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i,Polska bez demokracji i prawa,
to zagrożenie / /

pisał tom. M. Niedziałkomski m „Robotniku" z dn. 26.6.1930 r.
Akademia żałobna w  rocznice śmierci

W  dniu  w czorajszym  w  sali 
„Rom a“ odbyła się w ielka aka­
dem ia żałobna w siódm ą rocz­
nicę trag icznej śm ierci tow. 
M. Niedziałkowskiego w P a l­
m irach.

Z  balkonów  sali „Rom a" zwi 
sa ją  sz tandary  dzielnic i kół 
w arszaw skich organizacji P PS  
i OMTUR. W szystkie p rzybra-

gę na dwie cechy, k tó re chara - 1  k tó re było syntezą życia tow. 
k tery zu ją  tow. M ieczysława M. Niedziałkowskiego, 
Niedziałkowskiego. P ierw sza— I lił 
to w spaniała odwaga, k tó rą wy! 
kazał zarówno w okresie obro-

Takim  był Człowiek, k tó ry  'na jw łaściw szą rolę w kształto- 
pierw szy pojął i objaśnił m ię- w aniu  społecznego ustro ju , 

j dzynarodow ą rolę faszyzm u I 
postać nieugiętego bojownika! spotrzegł śm iertelne dla Polski P r z e c i w  s a n a c j i  
praw  ludu  i narodu, teo re ty k a ' niebezpieczestwo ze strony ros-i 
dem okratycznego socjalizm u, nącego w  siły h itle ryzm u  n ie-' 
w nikliw ego publicysty — w iel- mieckiego.

nfltrp<.. , ^ °  £ ° laka i. w ielkiego-socja-j Daleki od kom unizm u; nie;
. . I . Ł .y ’ ore§° zó c‘e w ypełnione chorował na starczą chorobętow. Hochfeld sz lachetną, było p racą dla PPS.

ny  W arszawy, jak  później w '  
pracy  konspiracyjnej aż do! 
dnia uw ięzienia. D ruga — to 
w ielki rozum  polityczny, k tó -i

 _______j __________    rym  kierow ał się nie ty lko w ,
n e  kirem . Ludzie poważni. Sły-! ca êJ swej przedw ojennej pra-j 
chać ciche rozm ow y i ostatn ie, c^ ’ ale k tó ry  uw idaczniał się
przygotow ania.

N ad podium , na  tle  sym boli­
cznej, dużej czerw onej lite ry  
„N “ trzy  socjalistyczne strzały  
i p o rtre t tow. M ieczysław a N ie­
działkowskiego. Niżej napis: 
P a lm iry  — i data, tragiczna, 
pełna bolesnej w ym ow y —  
20.VI.1940 r.

To już  siedem  lat, a pam ięć
0 Nim  wciąż świeża, trw ała , nie 
zniszczalna.

- *
Uroczystość zam ieniła się w 

w ielką m anifestację  m as p racu  
jących  W arszaw y. W raz ze zbli 
żeriiem się godziny 16.30 sala 
je s t tak  przepełniona rzeszą ro ­
botniczą, że tru d n o  się do niej 
dostać.

*
Na podium  wchodzi rep re ­

zen tacy jny  chór CKW  PPS  
„Polonia". Śpiew a hym n p a r­
ty jn y  —  „Czerw ony Sztandar"
1 pieśń —  „H ej, tow arzysze, do 
szeregu".

O d w a g a  i r o z u m

A kadem ię otw iera przew od­
niczący CKW  P P S  tow. Osób­
ka M orawski. W kró tk im  prze­
m ów ieniu w prow adzającym  
zw raca p rzed  w szystkim  uw a-

specjalnie w jego poczynaniach 
z okresu konspiracji. .

N astępnie zabrał glos prze­
wodniczący Z PPS tow. Hoch­
feld. W przem ów ieniu swym,

Uroczystości w rocznicę ś a  erd
Mieczysława Niedziałkowskiego

w  P a l m i r a c h
T )  2iś w sobotę, 21 b. m. odbędzie się w  Palm irach wielka 

m anifestacja socjalistyczna nad m ogiłą Tow. N ie ­
działkowskiego.

Przemówienie wygłosi wiceprzewodniczący C K W  PPS, 
tow. Adam Kuryłowicz, który dokona odsłonięcia pom ­
nika.

socjalizm u, — lęk przed  kom u­
nizm em . Był zw olennikiem  jed  
nolitego fron tu , bo w iedział, z 
jakim i siłam i zw iązane są sp ra­
w y niepodległości k ra ju . M iał 
trudności z ówczesnym  kierow ­
nictw em  partii, gdyż konsek­
w entn ie  kontynuow ał w alkę z 
sanacją P iłsudskiego i n iezale­
żnie

Tow. H ochfeld odczytuje w  
tym  m iejscu dłuższy w yjątek  
z a rty k u łu  długoletniego redak­
to ra  „R obotnika", pisanego w 
dniu 29.V1.1930 r. W artyku le  
tym  tow. M. N iedziałkowski 
wystęDuje ostro przeciw  sana­
cyjnym  m etodom  rządzenia 1 
pisze m. inn.: „Polska bez de­
m okracji i p raw a — to zagroże­
nie niepodległości."

Z w szystkich Jego ■wypowie­
dzi publikow anych n a  łam ach 
„R obotnika" klasa pracująca

w łasnym  w ysiłkiem  m y czerpa ła  nauki, k tó re  — w  okre 
ślowym  — prow adził cały ruch  sie w alk  hiszpańskich — w ska- 
robotniczy. Był zw olennikiem  Zyw ały  na  niepodzielność poko-
,,C entrolew u", uw ażając go za 
isto tny  czynnik, odgryw ający

POCZĄTEK DEBATY SEJMOWEJ
n a d expose premiera i preliminarzem budżetouiym

Dziś zabierze głos przedstawiciel
W  dniu wczorajszym rozpoczęła się w Sejmie debata nad 

expose tow. Prem iera Cyrankiewicza i sprawozdaniem  K o­
misji Skarbowo-Budżetowej. Zainteresow anie, jakie towarzy­
szyło expose, wyraźnie zmniejszyło się, co można stwierdzić 
na podstawie mniejszej frekwencji zarówno posłów, m ini­
strów, jak i dziennikarzy oraz publiczności lub dyplomatów.

Dyskusja^ wczorajsza, naogół rzeczowa, podkreśliła raz jesz­
cze zwartość obozu dem okratycznego, który, mimo odm ien­
nych czasem koncepcji ,dotyczących poszczególnych odcinków 
pracy, na zewnątrz występuje jako skoordynow ana siła. Fakt 
ten, pozwalający ocenić silę bloku, oczywiście jest rozczaro­
waniem dla tych, którzy spekulowali na różnicach między po­
szczególnymi partiami demokratycznymi, a zwłaszcza między 
PPS a PPR.

W yskokiem , na który nie pozwolił sobie dotychczas naw et 
żaden z posłów ż PSL, było wystąpienie posła Żuławskiego, 
które spotkało się w swoich fragm entach z reakcją sali od 
śmiechu do uzasadnionego oburzenia.

Międzynarodowa Organizacja
Pomocy Żywnościowej i Rolniczej

rozpoczyna działalność w  Polsce
Z dniem 1 lipca br. rozpoczyna w  i Będzie się ona również starać o u-

Polsce pracę delegacja FAO (Food 
Agricultur Organisation) Organizacji 
Pom ocy Żywnościowej i Rolniczej.

Organizacja ta została powołana 
do życia przez ONZ, celem  częścio­
w ego przejęcia prac UNRRA.

D elegacja FAO przybyła do P ol­
ski, celem  zbadania ogólnej sytuacji 
żyw nościow ej i rolniczej w  kraju.

m ożliw lenie Polsce uplasowania 
pewnych płodów rolniczych na ryn­
kach św iatowych po ustalonej z gó­
ry cenie. Wzamian za to Polska bę­
dzie miała udostępnione nabywanie 
w ielu artykułów potrzebnych dla 
odbudowy rolnictwa.

Pobyt delegacjji FAO w Polsce 
potrwa około 4 miesięcy.

Tow. Tow. Szwalbe, Cyrankiewicz i Rapacki
na III Konferencji Wojewódzkiej PPS

w  G dańsku
W  dniach 21 i 22 czerwca 1947 r. odbędzie się w G dań­

sku III konferencja W ojew ódzka PPS., przy udziale: Prze­
wodniczącego Rady Naczelnej PPS. tow. Szwalbego, G ene­
ralnego Sekretarza C K W . PPS. tow. Cyrankiewicza i człon­
ka C K W . PPS. tow. Rapackiego.

W  K onferencji wezmą udział: wojew oda G dański ob. 
Zrałek, D ow ódca 16 Kaszubskiej D . P., gen. Duszyński, 
K ontradm irał D ow ódca M arynarki W ojennej Steyer, dele­
gat Rządu dla spraw  W ybrzeża^ inż. Kw iatkow ski, przed­
stawiciele władz i urzędów państwowych, przedstawiciele 
partii politycznych, organizacji społecznych i młodzieżo­
wych, przedstawiciele sądow nictw a itd.

K onferencja będzie przeglądem  osiągnięć i dokonań Pol­
skie; Partii Socjalistycznej na W ybrzeżu oraz manifestacją 
rosnącej siły i znaczenia Partii.

W  drugim  dniu obrad zostaną wybrane nowe W ojew ódz­
kie W ładze Partyjne, po czym odbędzie się pierwsze posie­
dzenie nowowybranej Rady W ojew ódzkiej PPS.

CYFRY POSŁA ZAŁĘSKIEGO 
BYŁY BŁĘDNE

Przed przystąpieniem do porząd­
ku dziennego, M arszałek poinformo­
w ał Izbę po rozstrzygnięciu przez 
Kom isję Poselską sporu cyfrowego  
m:ędzy tow. min. Mincem, a posłem  
Załęskim. Komisja ustaliła, że cyfry  
statystyczne, podane przez posła Za- 
łęsk ego były błędne, a cyfry, poda­
ne przez ministra Minca, prawdzi­
we. Kolega klubowy posła Załęskie- 
go, Poseł Kiernik, zgłosił zastrze­
żenia tylko w  stosunku do niektó­
rych cyfr, ustalonych  
stra Minca.

DEBATA NAD EXPOSE  
I BUDŻETEM

Pierw szym  w  dyskusji nad expo­
se i sprawozdaniem Kom isji Skar­
bowo-Budżetowej o ustaw ie skarbo­
wej i preliminarzu na rok 1947 był 
tow. poseł Kliszko.

TOW. KLISZKO (PPR) określa  
pozytywne stanowisko swego K lu­
bu w obec expose Premiera. Do­
tychczasowa działalność Rządu — 
stwierdza m ówca — jest w ykład­
nikiem trw ałej stabilizacji poll 
tycznej w  Polsce. Rozkładowa ro­
bota PSL w  pierwszym okresie po

dzielcżości. Dalsze momenty, w y­
sunięte przez mówcę to: uspraw­
nienie aparatu administracyjnego, 
upowszechnienie ośw iaty i kultu­
ry, poprawa bytu nauczycielstwa, 
stabilizacja stosunków w łasno­
ściowych na Ziemiach Odzyska­
nych. Klub PPR udziela zupełne­
go poparcia polityce zagranicznej 
Rządu i obdarza Rząd, realizujący 

rzetelnie program demokracji lu­
dowej, w szechstronnym  zaufaniem  
w  Sejm ie i  poza nim.

„DRUCIARZE ROZBITEGO 
WSTECZNICTWA"

Następnym  mówcą jest poseł Lan­
ger ze Stronnictwa Ludowego, któ­
ry również pozytyw nie ustosunko­
w uje się do exposś Premiera i do 
omawianego preliminarza budżeto­
w ego. Mówcą wyraża specjalne u - 
znanie M inisterstwu Obrony Naro­
dowej.

Po wypowiedzi posła Langera, na­
stępuje incydent. Jeden z posłów  
PSL. pokazuje m ów cy broszurę o 
Śm igłym -Rydzu, którą pos. Langer 
w ydał przed wojną. Poseł Langer 
wraca na mównicę i oświadcza, że 
nie w ypiera się napisania tej bro­
szury, że można pomylić się w  oce­
nie zasług i w ielkości człowieka i 
naprawić to dalszym życiem. Odpo- 

przez m ini- w iadając posłom peeselowskim , | 
m ówca oświadcza, że posłowie z P S L ! 
mają w iększe grzechy, ponieważ u -]  
tw orzyli rząd Chieno-Piasta, zawarli ‘ 
pakt Lanckoroński, y/pędzili chło­
pów1 do reakcji i w  nowej polskiej 
rzeczywistości niczego nie chcieli 
się nauczyć, a są obecnie „druciarza­
m i rozbitego wstecznictwa".

dla wszystkich" jest pismem czyta­
nym z zachw ytem  przez paniusie z 
pieskami, które przed wojną z rów­
nym zachwytem  czytyw ały prase 
sanacyjną 1 endecką. Mówca w yp o­
wiada się za poprawą poborów nau­
czycielskich i zapowiada głosowa­
nie za preliminarzem budżetowym.

Poseł Domiński w imieniu Stron­
nictwa Pracy twierdzi, że sukcesem  
Rządu jest fakt nadwyżki prelim i­
narza; sytuacja gospodarcza została 
praw ie opanowana. Dalszą część 
przem ówienia mówca poświęca spra 
w ie inicjatyw y prywatnej oraz ko­
ścioła. Mówca sądzi również, że 
w kład Stronnictwa Pracy nie zosta­
je  należycie oceniony, co jednak nie 
w pływ a na to, że Klub popiera Rząd 
i będzie głosował za budżetem.

Niesłychanie przykre w rażen!e 
sprawia przem ówienie następnego

ju  i —  w alki z faszyzm em , o- 
strzegały  przed niebezpieczeń­
stw em  h itle ryzm u  i przeciw sta 
w iały  się w yelim inow aniu 
ZSRR z kręgu  polityki eu ropej­
skiej, w idząc w tym  przygryw ­
kę do w ojny.

D nia 1 M aja 1939 r. —  w  
dniu  ostatniego św ięta robot­
niczego przed  w ojną —  z k tórej 
n ieuniknionego przyjścia zda­
w ał sobie doskonale spraw ę 
tow. Niedziałkow ski pisał: Św iat 
pracy  stw ierdzi jeszcze raz swo 
ją  gotowość obrony k ra ju , bo 
niepodległość jego zw iązana 
jefet ze spraw ą ludową, z Socja­
lizm em ."

Był Polakiem  i socjalistą, bo 
tak im  pow inien być każdy do­
bry  Pepesowiec, każdy, kom u 
dobro k ra ju  nie było obojętne. 
„Chcem y, by człowiek odzys­
kał godność w łasną — mówi! 
— to jest w łaśnie socjalizm ."

W iem y zasadom  i ideałom , or 
ganizuje w tragicznym  w rześ­
niu  robotnicze bataliony obro­
ny W arszawy. W czasie oblęże­
nia był razem  z k lasą robotni­
czą. Nie w yjechał, został, gdy 
Niem cy weszli do stolicy. Tak 
sam  zdecydował. W iedział, że 
będzie potrzebny.

Przez k ró tk i okres swej p ra ­
cy pod okupacją dążył do skon-mówcy, posła Żuławskiego, „nieza­

leżnego", który w yw ołuje falę obu-! so l id o w a n ia  s o c ja lis ty c z n e g o  ru  
rżenia posłów. • ch u  p o d z ie m n e g o  i s k ie r o w a n ia

Następnie przemawia w ice-m a r-; gQ p r z e d w  N ie m c o m .
Taka prosta  była Jego w alka

Kolejnym  mówcą jest katołicko- 
społeczny poseł Bieńkowski. Społe­
czeństwo katolickie — twierdzi 
mówca — nie sprzeciwia się demo­
kratyzacji życia, ani przeprowadzo­
nym reformom, ani w alce z rasiz­
mem, ani dążeniom do pokoju, ale 
chociaż nie ma w  Polsce w alki z
religią katolicką i są otwarte kościo- 

w ojennym  zawiodła, również trud- i  ty> 1° jednak przebudowa odbywa
ności gospodarcze okresu odb u d o-1 się według zasad m arksistowskich.! nież Izbę o tym, że została złożona 
wy, które w stecznictwo chciało i  A m ówca chciałby inaczej. Mimo interpelacja posłów Związku Parla-

szałek Barcikowski (SD), który po­
zytyw nie ustosunkowuje się do 
budżetu, kładąc nacisk na zagadnie­
nia handlu, zwalczania przerostów  
adm inistracyjnych, budownictwa  
m ieszkaniowego i w ychowania.

Ostatnim mówcą wczorajszego po­
siedzenia był poseł Bryja (PSL), 
który om ów ił ze swojego stanow i­
ska sytuację finansow ą Państwa. 
Chwaląc niektóre mom enty, znalazł 
jednak w ięcej takich, które mu się 
nie podobają. Mówca w ystąpił rów ­
nież, domagając się udzielenia ka­
pitałow i prywatnem u m ożliwości 
produkcyjnej i rentownej lokaty. W 
rezultacie swego przemówienia mów  
ca dochodzi do wniosku, że „nie doj­
dziem y do szczęśliwości".

Po wyczerpaniu listy  mówców, 
w ice-m arszałek, tow. Zambrowski, 
który w  m iędzyczasie zastąpił Mar- j 
szalka Kowalskiego, oświadcza, że 
dalsza dyskusja odbędzie się w  dniu 
dzisiejszym o godz. 10 rano.

INTERPELACJA
W ice-M arszałek zawiadamia rów-

wyzyskać dla swoich celów, zosta- j w szystko, Klub m ówcy będzie gło- 
ją przezwyciężone. Obóz d cm okra-; sow ał za budżetem, pragnie jednak

demonstracyjnie uszczknąć złotówkę  
M inisterstwu Oświaty.

cji odnosi sukcesy w  w alce ze spe­
kulacją przy poparciu kiasy robot­
niczej. PPR troszczy się o zagad­
nienie opłacalności drobnych i 
średnich gospodarstw rolnych. 
Droga do rozwiązania trudności 
gospodarczych w iedzie między in­
nymi poprzez wzm ocnienie w spół-

PISMO „PAN Z PIESKAMI"

mentarnego Polskich Socjalistów do 
Prezesa Rady M inistrów i Ministra 
Kom unikacji w  sprawie ukarania 
funkcjonariuszów M inisterstwa Ko­
munikacji w innych udziału w  zorga-

i  nizowanej napaści na członka ZPPS, 
B yły m inister Wycech przemawia tow. Kazimierza Chodkiewicza.

imieniem PSL Lewicy. Mówca apro -j Na tym posiedzenie zostało zakoń- 
buje stanowisko Rządu, odpowiada- czone. W dniu dzisiejszym nastąpi
jące potrzebom narodu i dążeniom i  dalszy ciąg debaty, podczas której

dziciczości. PPR — twierdzi m ów- 1 chłopa polskiego. Charakteryzując I zabierze głos m. in. przewodniczący
ca — nie jest przeciwniczką spól- PSL, mówca stwierdza, że „Gazeta I ZPPS tow. poseł Hochfeld.

i Jego śm ierć.

T e s t a m e n ł  p o l i t y c z n y

Zostaw ił n iepisany testam en t 
polityczny, k tó ry  ciągle obowią 
żuje k lasę robotniczą. Uczył 
w ierności Polskiej P a rtii Socja­
listycznej, ludowi i narodow i 
polskiem u, uczył um iłow ania 
haseł socjalistycznych —  nie­
podległości i socjalizm u, — 
spraw y człowieka, walczył o 
wolność i prawo, uświadom ił, 
że niepodległość zw iązana jes t 
nierozerw alnie z Polską Ludo­
wą. P rzykładem  swoim w ska­
zał w łaściw ą drogę ciągłego 
m arszu naprzód na drodze ku 
socjalizm owi i w ierność tra d y ­
cji i ideologii PPS.

Dziś z Polską P a rtią  Socjali­
styczną zw iązane jes t n ierozer­
walnie nazwisko N iedziałkow- 
kowski, bo by ł On isto tną jej 
częścią.

Po przem ów ieniu tow. Hoch- 
felda nastąpiła część artystycz­
na akadem ii, (bw)

Nowa konstytucja 
bułgarska

— Bułgarskie Zgromadzenie Naro­
dowe przyjęło projekt nowej konsty­
tucji 292 głosami na 366 głosujących.
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P P S  na Wybrzeżu
   1,1 " 1 1  .
D NIA 30 marea 1945 r. Gdańsk zo ­

stał zdobyty exturmem prxe* bo­
haterskie oddziały ArmU Czerwonej 1 
Wojaka Polskiego. Tegoż dnia do pło­
nącego miasta wkroczyła pierwsza czo­
łówka Polskiej PartM Socjnllsłycanej. 
Do dnia 9 maja 1946 r. Gdańsk znaj­
dował się pod ogniem artylerii nie­
mieckiej, a pomimo to życie miasta 
rozwijało się w szybkim tempie.

Polska Paitla Socjalistyczna brała 
Czynny odział w odbudowi* życia go- 
spodarcezgo, społecznego 1 kulturalne­
go Gdańska, Gdyni i całego wojewódz­
twa. Czy to chodziło o  zorganizowanie 
Zarząd u Miejskiego, czy zaprowlanto- 
wanł* miasta, czy powołanie do życia 
Bad Narodowych — Polska Partia So­
cjalistyczna wszędzie była na poste 
runku.

W kwietniu 1945 r. już działała * 
Gdańska placówka partyjna PPS. W 
pierwszych dniach maja 1945 r. po­
wstał tymczasowy Wojewódzki Komi­
tet PPS na Wybrzeżu. W czerwcu ani 
tegoż roku została zwołana pierwsza 
Konferencja Wojewódzka, która wyło­
niła władze partyjne na Wybrzeżu.

Codziennie powstawały nowe komór­
ki partyjne PPS, zarówno terenowe, 
jak l w rozmaitych zakładach pracy 
i  Instytucjach. Wzrastając Ilościowo, 
Polska Partia Socjalistyczna na W y­
brzeża krzepła jednocześnie także ja- 
koM ow o przez szkolenie aktywu 1 po­
głębianie podłoża Ideologicznego towa- 
«ys« y  partyjnych.

Polska Partia Socjalistyczna miała 
V kwietnia 1945 r. kilkuset członków  
na Wybrzeżu, cgrapowamyeh przeważ­
nie w Gdańsku, Gdyni I Sopocie. Obe­
cnie PPS Uesy aa terenie wojewódz­
twa prseezło esterdałcM  tysięcy ezlon 
ków.

Rozpoczynająca aię dzM w Gdańsku 
trzecia doroczna Wojewódzka Kon­
ferencja PPS a a  Wybrzeża będzie prze 
glądeaa imponującego dwuletniego do­
robku PartU. W konferencji wezmą 
udział przewodniczący Rady Naczelnej 
PPS lew . Sswałbe, sekretarz generalny 
CKW tow. Cyrankiewicz 1 członek 
CKW tow. Rapacki.

Konflikt czy  gest przedwyborczy

T r u m a n  z a S o ż y l v e to
przeciw ustawie antyrobotniczej

izba Reprezentantów 
odrzuciła veto prezydenta

W ASZYNGTON (PAP). — Prezydent Truman założył veto 
przeciwko ustawie antyrobotniczej, uchwalonej przez Kongres 
z inicjatywy partii republikańskiej. Prezydent oznajmił, że usta­
wa ta stanowi pogwałcenie podstawowych zasad dobrobytu na­
rodowego. Sadzi on, że spowodowałaby ona jedynie większą 
liczbę strajków, a nie przyczyniłaby się ani do pokoju w przemy­

śle, ani też do stabilizacji gospo­
darczej i postępu, rzucając po­
siew niezgody, który przez sze­
reg łat byłby — jak mówi prezy­
dent plagą narodu amerykań­
skiego.

MOTYWY TRUMANA.
W  kołach politycznych podkreśla 

się, że prezydent Truman zakładając 
veto przeciwko ustawie amtyrofcoitini-

Veto Trumana
np ram aa  jest prezydentem Stanów 
*  Zjednoczonych x ramienia partii 
demokratycznej. Truman zamierza po 
uownle kandydować na to stanowisko 
w przyszłym roku. Tym ehyha tłuma­
czy się fakt, ż* Truman odmówił pod­
pisania uchwalonej prze* obie Izby 
portamento amerykańskiego ustawy 
antyrobotniczej. Truman szuka popu- 
larnoid.

Al* tu zaczyna się rozgrywka tak 
cjiarakterystyczna dla obyczajów po­
litycznych USA. Republikanie mają, co 
prawda, większość zarówno w Izbie 
Reprezentantów, jak 1 w Senacie, ale 
ta większość nie wystarcza, by przekre 
£U* veto prezydenta, ho zgodnie z 
konstytucją Stanów Zjednoczonych 
tylko większość 9/3 głosów anuluje 
▼ eto.

1 cóż się okazuje? Cl sami demo­
kraci, których reprezentuje Truman, 
glosują teraz przeciwko Jego decyzji 
i  stwarzają w Labie Reprezentantów 
( •  Jak przewidują w  USA — to samo 
nastąpi w Senacie) wystarczającą wlęk 
ssoóć A a obalenia jego veto.

Trudno o  przykład większej obłudy 
polłtyeznej. Można już teraz przewi­
dzieć oblicz* kampanii wyborczej w 
1948 r. Truman powoływać się bę­
dzie na rzekomą obronę Interesów ro­
botniczych, a inni jego koledzy par­
tyjni a niemniej.** racją oświadczą: 
to mylmy doprowadzili do uchwalenia 
ustaw anty robotniczy eh w obronie u- 
Btroju kapitalistycznego USA.

Ta rozgrywka polityklcrów amery­
kańskich najdobitniej raz jeszcze wy­
kazała, że robotnicy USA nie mają 
własnej reprezentacji politycznej, przez 
«o możliwe się stało uchwalenie tak 
reakcyjnej ustawy antyrobotniczej, po 
zbawiającej amerykański świat praey 
elementarnych praw.

Łańcuch
na odbudoinę
Ośrodka S zk olen iow ego

St. Dubo
LU Otiuocku

Tow. K onstanty Dąbrowski wpłaca
2.000 zł. 1 wzywa: tow. Kopcińskiego. 

Tow. Czesław Nowotczyńdkl wpłaca
2.000 zł. i wzywa: tow. tow. Antonie­
go Kurdziela, Bronisława Seydla, Ma­
tuszewskiego, Stefana Szweda, E dw ar­
da Retting era, Stanisława Szkila, Kasę.

Tow. Zaborski Z. wpłaca 2.500 zł. i 
wzywa: tow. tow. Tadeusza Bogorię- 
Z«krzewski«g», Antoniego Remiszew­
skiego, Jakuba Bocheńskiego, Stani­
sława W yrwę, Alfreda Malinowskiego, 
Jerzego Mokrzyckiego, Jerzego Toe- 
.plitza, Zofię Kaczorowską, Ungera Os­
walda.

Tow. Stanisław Gross, wpłaca 1.000 
zł. i wzywa: tow. tow. Kazimierza Ma­
m rota, Stanisława Łąckiego, Zygmun­
ta Kłopotowskiego, W ładysława Ba­
gińskiego, Zofię W asiłkowską,

Równocześnie pragnął prezydent po­
prawić erans* p artii demokratycznej 
w przyszłych wyborach j ewoim ge­
stem, zwróconym do mas pracujących 
St. Zjednoczonych, chciał pozyskać ich 
sym patię. Słyszy «>ę również, że T ru­
man zdaw ał sofcie sprawę z tego, Łż 
jego veto będzie miało charak ter ge­
stu, pozbawionego praktycznego zna­
czenia. Należało się bowiem z góry 
liczyć z  tym, że Izba Reprezentantów 
powtórnie zatw ierdzi ustawę antyro- 
botmłczą i przejdzie do porządku nad 
veto prezydenta.

IZBA REPREZENTANTÓW  
ODRZUCIŁA VETO 

W A SZY N G TO N  (SAP). — 
Izba Reprezentantów odrzuciła 

veto prez. Trumana w sprawie 
projektu ustawy o kontroli pra- 

głosami przeciwko

Jeszcze
100.900 ton
żywności
dostarczy Polsce
U N R R Asowami® Senatu. Nawet zwolennicy

Prezydenta twierdzą, że zsroJmmicy D q  k o ń c a  b itf^ c e g 0
proi elk>ttt ustawy I aft-Hartley wrcwaią * . , . , ,
uzyskać niezbędne 2/3 głosów. o d e jd z ie  do portow

Truman usiłując przeszkodzić sena- ' 1 6  s t a tk ° W> o k o ło  100
towi w odrzuceniu veta zaprosił

miesiąc*
polskich

cy 331 głosami przeciwko 83.
. . . . .....................  . „ .W ymagana większość 2/3 głosów

ero, d z ^ ła ł  pod naciekiem związków I o s t a ła  w i? c  2 n a c z n je przefcrO-
zawodowych i licznych organizacji spo 
łeczeytch, k tóre w ciągu ostatnich 2 
miesięcy prow adziły kam panię prze 
oiwko przyjętej przez Kongres u sta ­
wie.

czona.
“I OBIAD DLA SENATORÓW.

W piątek wieczorem, albo w sobotę 
rano, veto zostanie poiddane pod gło-

w ottrxuconiu veta zaprosi* na 
p iątek wieczór 13 senatorów na obiad 
do Białego Domu. Jeżeli przekorna 7
z nich o słuszności swych założeń, ve­
to zostanie zatwierdzone.

tys. ton różnych artykułów, prze 
ważnie żywności, —  zakupio­
nych w krajach Ameryki Pół­
nocnej i Południowej, w ramach 
dostaw^ UNRRA dla Polski.

Formalne zaproszenie dla Mołotowa 
na konferencję w sprawie planu Marshalla

złożone zostały id Moskwie
LO N D Y N  (PA P). —  Agen­

cja Reutera donosi z Moskwy, 
że ambasador brytyjski Peterson 
w czwartek wieczorem złożył 
wizytę w gmachu radzieckiego 
ministerstwa spraw zagranicz­
nych i wręczył wiceministrowi 
spraw zagranicznych ZSRR Ma­
likowi formalne zaproszenie do

Senator Taylor

zmiany w rządzie St.Zjednoczonych
Nominacje bankierom

wzięcia udziału przez ZSRR w 
spotkaniu ministrów spraw za­
granicznych dla omówienia pla­
nu Marshalla.

Podobne zaproszenie wręczył 
wicemin. Malikowi charge d'af­
faires Francji Charpentier.
OŚW IADCZENI* BIDAULT.

PARYŻ (PAP). N» wetępłe p i ą t o  
weg® posiedzenia Zgroroadaeale N « e  
dowego Bldauh poramy* oprawą pla­
nu M arshalla,

Mim. Bidauilt wyraiził aadełeiję M  
rychłe porozumie**!* między
krojami, dodając, ż* ebwflowe 
decyzji, lecą, ż* dal, hżćei 
w eajbUźezej prayeałoóel, będą mktf 
doniosłe znaczenie.

sem program  M arshalla usuwa całko- 
wicie niepotrzebne elementy krucja­
ty  i ideologiczne z zagadnienia odbu­
dowy Europy i usiłuje przedstawić 
światu konstruktyw ny plan gospodar­
czy. Zdaniem Lippm ana traktow anie 
program u M arshalla jako  dalszego 
ciągu doktryny Trumama — byłoby 
błędem. Gdyby plan Marshalla był 
dalszym ciągiem doktryny T rum ana 
doprowadziłoby to do całkowitej u- 
traty  prestiżu St. Zjednoczonych w E u­
ropie.

Sprzeczne oceny planu Marshalla 
w czołowych pismach amerykańskich

NOWY JORK (PAP). O tym, do ja ­
kiego stopnia plan M arshalla, będący 
przedmiotem ożywionej dyskusji i do­
mysłów w Europie i w St. Zjednoczo­
nych jest niesprecyzowany i, niejasny, 
świadczy fakt, że w dwóch najw ięk­
szych dziennikach nowojorskich znaj­
dują się dwie różne jego analizy. (

W edług „New York Tim es" pro­
gram  M arshalla jest konsekwentnym 
dalszym ciągiem doktryny Trum ana.
Dziennik przypom ina słowa Trum ana 
z mowy marcowej o pomocy „wolnym 
ludom i przeciwstawieniu się opresji 
mniejszości politycznych" l twierdzi, 
że linia ideologiczna doktryny Tru- 
m ana i program u M arshalla jest iden­
tyczna.

Całkiem inaczej widzi program  
M arshalla Lippm an. Ponownie stw ier­
dza, że doktryna T rum ana była po­
śpieszną i żle pomyślaną im prow iza­
cją, w której chodziło o zrobienie 
w rażenia na  opinii Ameryki i Kon­
gresu, a  która nie mógł® mieć żadnego 
powodzenia na dłuższą metę. Tymcza-

Flota brytyjska
odwiedzi Sewastopol

LONDYN (SAP). Flota brytyjska 
podczas swoj letniej podróży w lipcu • dzin(, (ok 0 }0  9 95  kim), 
odwiedzi nie tylko Stambuł, ale rów - 1 
nież Sewastopol. Na pokładzie krążow ­
nika „Liverpool" znajdować się będzie 
naczelny dowódca brytyjskich mor­
skich sił zbrojnych na Moczu Śród­
ziemnym, W iłlis. W izyta ta  zbiegnie 
się z uyoc2 ystościami rocznicy powsta­
nia floty radzieckiej.

W ARSZAW A (PA P). — P r e z .  Trum ań mianował bankie­
ra nowojorskiego Saltzmana za-stępcą sekretarza stanu (wicemi­
nistrem spraw zagranicznych).Przypuszcza się, że Saltzman o- 
bejmie stanowisko po JohnieHilldringu, którego ustąpienie 
oczekiwane jest w naibliższymczasie. Milldring stoi na czele re­
sortu „terenów okupowanych”.W chwili obecnej w rządzie bt. 
Zjednoczonych jest sześciu wi-ceministrów spraw zagramcz-

n y c h ‘ WASZYNGTON (obsł. wŁ). ' U stą­
pienie Braddetia, nieprzejednanego 
wroga faszyzmu, ze stanowiska wice­
ministra spraw  zagranicznych, zostało 
określone przez son. Taylora, jako „0 0  
wód dram atycznej zmiany w am ery­
kańskiej polityce zagranicznej, od 
chwili zakończenia wojny".

Taylor oświadczył m. in.: „W alczy­
liśmy o wyeliminowanie zaraży faszy­
stowskiej i' groźby nowej wojny, jaką 
ona za solją niesie. Obecnie nawiązu­
jemy przyjaźń* stosunki z tyranem  Pe­
ronem — wielbicielem H itlera, Mueso- 
li,niego i Franco. Peron jest protekto­
rem zbiegów hitlerowskich.

Ameryka musi przyjąć połitkę zgod­
ną z demokratycznym i aspiracjam i lu­
dów świata. Nie możemy zdohyć przy­
jaciół wśród ludzi, popierając ich cie­
miężców,W kilku w ie r s z a ch

— Prezy d en t T ru m an  zaproszony 
zosta ł do B razylii.

— R ozłam ow a g ru p a  socjalistów  
w łoskich  S a rag a ta  postanow iła  gło­
sow ać przeciw  rządow i de G asperi.

— W p ią tek  ran o  zaw ieszono n a  15 
m in u t tran sak c je  finansow e na  g ieł­
dzie p a ry sk ie j z pow odu s tra jk u  
m aklerów .

— S zw ajcarska  R ada F edera lna  
p rzy ję ła  rządow y p ro je k t u staw y  
o nabyc iu  w  A nglii 75 sam olotów  
ó napędzie odrzutow ym .

— P u łkow n ik  Boyd na sam olocie 
am erykańsk im  „Shooting S ta r"  po­
b ił św iatow y rek o rd  szybkości w  po­
w ietrzu , osiągając  623 m ile  n a  go-

Za parawanem pogłosek wojennych 
kryją się dążenia do opanowania świata 
oświadczył ambasador ZSRR w Ameryce

N. JORK (PAP). Na śniadaniu, Wy­
danym  przez Towarzyswo Przyjaźni 
Amerykańsko . Radzieckiej, ambasa­
dor ZSRR w W aszyngtonie Newłknw, 
wygłosił! przemówienie, w którym  i*»- 
wledziial m. in.:

„Rozsiewane pogłoski o now ej woj­
nie m ają  służyć jak® paraw an dla 
tych, którzy dążą do panow ania nad 
światem 1 chcą wytworzyć atm osferę 
n a p r ę ż e n i a  I niepokoju na świccle. Me 
należy zapominać, że czynniki, dążące 
do ntrwalen* pokojn m iędzynarodo­
wego spotkają się z potę­
żnych ugrupowań wpływowych w sze­
regu państw , którym  nie zależy, ani 
na trw ałym  pokoju, ant na  przyjaznej 
współpracy narodowej".

— W w yniku  rokow ań, k tó re  toczy­
ły się osta tn io  w  M oskw ie podpisana 
została  um ow a m iędzy R um unią  i 
ZSRR  w  sp raw ie  kom unikacji ko le­
jow ej.

Amb. Nowikow
mówienie podkreśl m l <en n 4 ,  
odgrywa Zw. Radzleekt
dów miłujących pokój.

Brytyjska d e luacja  
handlowa
uj drodze do Moskwjf

LO ND YN (SAP). — Harold 
Wilson, sekretarz handlu zagra­
nicznego i szef 20-osobowej df  
legacii brytyjskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, opuszcza1 
jąc lotnisko w Northolt, w  dro­
dze do Moskwy, oświadczył ze­
branym dziennikarzom: „Będzie­
my nadal prowadzić rozmowy, 
dotyczące naszych stosunków 
handlowych z ZSRR. Mamy na­
dzieję, że dojdziemy do porozu- 
mienia“.

Aparat ONZ jest gotow
do przeprowadzenia planu pomocy Europie
oświadczył sekretarz generalny
Trygve Lie

Współpraca Żydów z Arabami
daje najlepsze wyniki w Haifie

JEROZOLIMA 
1 daweza ONZ w

(SA P). K o m isja  ba- 
P a le s ty n ie  zw ied z iła

Zwyżka cen i podatków we Francji
Redukcja wydatkom wojskowych

Rząd Ramadier
szuka róiDnouiagi budżetowej

PARYŻ (PA P). —  W piątek rano Rada Ministrów zaaprobo­
wała propozycje ministra finansów w sprawie nowych zarządzeń 
podatkowych i gospodarczych. Komunikat urzędowy oświad­
cza, że ze względu na nagłość sytuacji propozycje te będą na­
tychmiast przedłożone Zgromadzeniu Narodowemu.

Tak stwierdził rzecznik

Obrady
delegatek Spółdzielczych

mini­
sterstwa informacji, nowe zarzą­
dzenia finansowe przewidują 
75%  zwyżkę cen tytoniu oraz
wprowadzenie podatku od sa- (Jowej", wprowadzonej 
mochodów o sile powyżej 12! | aty 
KM. Z chwila wejścia w życie

W  gmachu „Społem" rozpoczęły się 
dziś obrady 2 00  delegatek spółdz.cl 
ćzych oraz instruktorek 1 działaczek
wojewódzkich, które przybyły na apel j nowych cen, zakończy się raqo- 
Społeczno . Obywatelskiej Ligi Ko 
bieł, aby ustalić wytyczne walki 
spekulacją.

się również wprowadzenie wyż­
szych cen chleba i mleka oraz 
podwyższenie opłat za przejazdy 
kolejowe, w wyniku skasowania 
subsydiów rządowych. Zwię­
kszona zostanie cena benzyny. 
W krótce będzie skasowane ra- 
cjonowanie odzieży oraz zniesio­
na będzie kontrola obrotów pe­
wnymi towarami, m. in. nawoza­
mi sztucznymi. Dalsze zarządze­
nia finansowe rządu przewidują 
znaczną redukcje wydatków woj­
skowych oraz podwyższenie o 
25%  „daniny solidarności naro-

N . TORK (PAP). — Sekretarz generalny Narodów Zjedno­
czonych Tryge Lie oświadczył na konferencji prasowej, że apa­
rat O NZ przygotowany jest do tego, aby wprowadzić w życie 
plan odbudowy Europy według projektu Marshalla.

Lie przypominając oświadcze­
nie Marshalla, że pian ten powi­
nien być realizowany w ramach 
ONZ, oświadczył, że może to 
być zrobione bądź za pośrednic­
twem Europejskiej Komisji Eko­
nomicznej, bądź takich Komisji 
ogólno - europejskich, jak ko­
misja węglowa, transportowa i 
inne.

Lie dał do zrozumienia, że

przed 2

j nowanie tytoniu. Racjonalizacja! 
ze1 benzyny ma zakończyć się wj 

dniu 1 października. Przewiduje! E n  o  w  i n  v 
LITERACKIE

Haifę. Burmistrz Haify, Levy, który 
przyjm ow ał członków Konwój; na ra ­
tuszu podkreślił, że współpraca Ży­
dów z Arabami na terenie zarządu
miejskiego daje jak najlepsze wyniki i 
stwierdził, że Haifa, dzięki swym m o­
żliwościom w dziedzinie gospodarczej, 
mogła by jeszcze przyjąć około m ilio­
na mieszkańców.

PRAGA (SAP). Delegat Ligi P raco­
wników Arabskich w Palestynie na 
kongresie Światowej Federacji Zw. 
Zawodowych, Nassar, oświadczył: 
„W spółpraca między Arabami a Ży­
dami w Palestynie jest nie tylko m o­
żliwa, ale jest o.n« ponadto zasadni­
czym warunkiem , jeżeli ten kraj ma 
mieć jakąś przyszłość".

ARABOWIE ODRZUCAJĄ 
WSZELKIE PROPOZYCJE ROZMÓW 

O PALESTYNIE

JEROZOLIMA (SAP). Jam al Hussai- 
ni, wiceprzewodniczący Wy reiki eg o Ko 
mitotu Arabskiego, odpowiedział od­
mownie na zaproszenie sędziego Sand- 
itróem, przewodniczącego specjalnej 
romisj- badawczej ONZ do spraw Pale­
styny, który zaproponował mu nieofi­
cjalną rozmowę.

przewodniczący Komisji Euro­
pejskiej Myrdal może już w 
chwili obecnej zająć się planem 
Marshalla. Myrdal bawi w Mo­
skwie po uprzednich wizytach w  
Londynie i Paryżu.

Sekretarz generalny O NZ o- 
świadczył, że O N Z  gotowa jest 
służyć przy realizacji planu eko­
nomicznej odbudowy Europy w 
ramach planu Marshalla swym 
sztabem ekspertów ,ale jego zda­
niem nie wiele jest do zrobienia 
w zakresie badań potrzeb Euro­
py, ponieważ wszystkie zaintere­
sowane rządy maia dane i fakty 
odnośnie ich potrzeb całkowicie 
opracowane. Tedynie —  jego 
zdaniem co potrzeba.Europie w 
tej chwili — to pomoc ekono­
miczna.

Obowiązek uczestniczenia
tu obrocie bezgotówkowym

W czoraj ukazało się w Dzienniku 
Ustaw rozporządzenie wykonawcze Mi 
nislra Skarbu do dekretu, wprowadza 
jące<go obowiązek uczestniczenia w o- 
brocie bezgotówkowym dla wiadz, u- 
rzędów, przedsiębiorstw państwowych 
i samorządów, monopolów, instytucji, 
zakładów, osób prawa publicznego, in 
stytucji kredytowych i ubezpieczenio­
wych, spółdzielni i związków, osób 
prawnych oraz przedsiębiorstw  i zakła 
dów prywatnych, obowiązanych^ do 
prowadzenia ksiąg handlowych i zawie 
rających transakcje z przedsiębiorstwa 
mi sektora państwowego i spółdzielcze 
go.

Rozporządzenie określa górną gra­
nicę dopuszczalnych wypłat gotówko­
wych przy jedne j transakcji na 2 0  tys. 
zł. Ilość gotówki, przechowywanej w 
kasach uczestników obrotu

kowego nie może przekraczać 100 tys.
złotych.

Kowe Władze
T o id . Reformy 
Mieszkaniowe)

Na walnym zebraniu Polsik iejjo To­
warzystwa Reformy Mieszkaniowej zo­
sta ł wybrany nowy zarząd w skład 
którego weszli działacze społeczni oraz 
fachowcy z dziedziny budownictwa, 
m. in.: min. odbudowy, tow. Kaczorow­
ski, przewodniczący KCZZ — tow. Wi 
taezewski, sekretarz generalny KCZZ 
—- tow. Kuryłowicz, prezydent W ar­
szawy — Tołwiński, dyrektorow ie d e ­
partamentów Ministerstwa Odbudowy; 

bezgotów- Andrzejewski, Goryński, Piaścik i inni.



Sir. 3
Migawki

sejmowe
V/e w czorajszym  kom entarzu ' 

do dnia sejm ow ego „"Życia W ar-1 
szaw y“ zn a jd u jem y notatką, 
tyczącą  ilości godzin, p rze tn ą - ( 
czonych na dyskusją  nad expr.sć 
prem iera i spraw ozdaniem  K o­
m isji Skarbow o  - Budżetow ej. 
Notatką tą opatrzył Kolega

W a l k a  z  n a d u ż y c i a m i  p o d a tk o

Energia, sumienność i
io cechy, klóre powinny charakteryzować

ra lonków  komisji obyw ate lsk ich  i lustratorów  społecznych
Spraw ozdawca uwaga.:

,,Spraw ozdaw cy prasowi ży-

g  <v-j,a parlam entarna dobiega końca ! 
j Sejm w czcise swych prac budże- 

lowych mutsin’ rozprawić się również
WIO nadzieją, ze am  Stronn'C lw a,1 z narastającą w m!ędzyc*«s!e spoku- 
oni Rząd nie zechcą w  pe'n i w y  locją, która spowodowała f a l e  droźy- 
korzystać przysługującego im  sny.
czasu". I Szereg środków uchwalonych przez

Pow ied?m v gwoli ścislośc': Seim w portacś ustaw oraz przez 
„sprawozdawca prasow y „ Żyda  R*‘»'d w p°L.ici uchwal Rady Mmi- 
W arszavnj". M v naprzyldad, je- ;:,lr6w nie *rio!l< wprawdzie usunąć 
steśm y innego zdania. Nie teu o -1 w" y*łkich «<Hc«m,gań naszej dzisiej
iy.~~i.~L>.. . . u -  l ł  c  • • i gospodarki, mianowicie niedo-brazam y sobie, zeby Senm i naj- , . . . . , ,• 4 , . v j  Ł . i : slal.su żjrwMftci i towarów — n'e-i s t a tm e i s z a  d e b a ta  v a r la m c n tu^  u, uu.ro jednak sprowadź; trudności oko
potegaia na tym , ze Prem  er w y  nom.iczne do ;sOrtaych rozm iarów, wy
głosi expose, a p rzed s ta w  ciele  ̂  ni.lrających z zapasów, którymi dyspo-
poszczególnych stronnictw  po- najemy i potrzeb które musimy za-
wiedzą: „Tak jest". Od. tego je s t spr,koić. Natomiast akcja zgrai spe-
,Sejm , żeby dyskutow ać i ustal i ć «ula»łów, W6ra stwarzała sztuczny
uzasadnione zdanie w iększości.1 rn fcnvary z 'jednej strony 1
N ie znaczy to o czyw 'kce , aże~‘ s*tucRiy brwk podaży z drugiej »lro-
b yśm y byli zw olennikam i d y s - lny ~  '•VS7>A ° io w*celu wylrubowa-
kugji ad in fin itu m , albo d vsku -' T  .CCV  parf';ar3Ł!c'‘ ~
s j i  w y k r a c z a ją c e j  p o za  r a m y  te - ' '* W * w  s p 0 8 w b  b M W * 3 ,0‘d

m atu. ale 30 godzin to chyba n :e
je s i  zbyt. dużo.

-łf-
W czorajsza „Gazeta Ludowa." 

tak ocenia errnose tow. Prem ie­
ra: ..K to spodziew ał sic, iż u sły-  j aiłdvdaci

jakąś  n;ep

n y .
Rząd i Sejm sięgnęły tu do środków 

wieiio'krntn'e wypróbowanych w ubie­

głym okresie odbiłJowy Polski demo­
kratycznej, do współdziałania szero­
kich mas ludowych zorganizowanych 
w partiach politycznych, związkach ZiB 
wodowych, spółdzielniach i t, p. O r­
ganizacje te postawione zostały wobec 
Konieczności dostarczenia nowych sił 
do akcji walki z drożyzną i spekula­
cją między innymi, do Obywatelskich 
Komisji Podatkowych ; do zespołów 
lustratorów  społecznych. O tej sp ra­
wie dziś pomówimy.

Zadanie postawione musi być w ca­
łej pełni wykonane przez wszystkie ko­
mórki partyjne, które nadto obowią­
zane są dopilnować, czy działające na 
terenie organizacje zawodowe, spół­
dzielcze, młodzieżowe i inne dopeł­
niły również l- .o  ciążącego na ngcii 
obowiązku. Wszystkie wojewódzkie i 
powiatowe komitety partyjne obow ią­
zane są do niezwłocznego zorganizo­
wania kadr działaczy na członków o- 
bywatefjV’ch komisji po-datikowych 
oraz na uczestników zespołów spolecz 
nycli lustratorów  podatkowych.

Kogo należy pow ołać
powinni odznaczać się 

eposzJakowaną uczciwością, wy-
pCl.i ty czn y m  i su m ie n n o -

szy  jakieś rzeczy nowe, 
syn tezą  programową, j a k i e ś  szer  rob'Jnh-m
sze spojrzenie na naszą przysz- s,cią w pracy. Kandydaci na członków 
łoŚC gospodarczą —  tego spotkał obywatelskich konvsji podatkowych 
zaw ód". i powinni być dobierani spoóród ludzi

W ierzą, ie  spraw ozdaw czy- starszych, znających dobrze miejsco- 
nię „Gazety L u d o w e j“ (b . zresz- we w arunki Życia gospodarczego i 
tą  m iłą koleżankę) spotkał za- P a d a ją c y c h  doświadczenie wymiń'- 
wód. Spodziew ała sie m oże, ie  ?owe-
z exp ec t m ożna bedzie w niosko- . f f  **wn\
wać o „rozłam ie m iedzy  PPS a Komitetów
s n D „  ”  . , PPOK oraz Kom sji Obywn.lelsU-ch
?  5 . ’ j* P°W rotle M ikołajczyka  D ,n n i i n y  NtrcdONvCj. Te-też '  zwłaszcza 
do Rządu. A  tu  nic. Żadne „rze- r (VC|, zespołów należy dobierać  kan- 
CZy now e . Po prostu konsek  dydolów  »a członków  obywaielsk.ich 
w entna  linia, która się oczyw i- k o m isji-p o d a tk o w y ch .
Ście organowi „nań z p ie s k a m i "  Kandydaci na lustratorów  społecz- 
—  ja k  określił „Gazetą Ludo- ">'ch powinni przede wszystkim wyka- 
w a" w czorcj p o s . W y cech —  nie *nć siS> ob.°* nieskazitelnej uczc-iwo- 
p o d o b a .  "" ści 1 wyrobienia społecznego i polutycz

nego — szczególną energią i pracowi- 
łoteią, Z;vdan:e ich będzie polegało w 
pierwszym rzędzie na pracy tereno­
wej, wymagającej dużego nakładu sił.

ni należne podatki. Natomiast jest ce­
lem w sposób najzupełniej stanowczy 
uniemożliwienie wszelkiego rodzaju 
,,rycerzom interau" ojz-ukiwanie Skar 
bu Państwa w zakresie podatkowym. 
Toteż akcja prowadzona być musi z 
drugiej jednak strony z cała energią, 
aby nie zawiodła pokładanych przez 
rząd nadziei w społeczeństwie, aby nie 
przerodziła się w nieprzemyślane wy­
bryki nieodpowiedzialnych jednostek, 
które by mogły wywołać jedynie szko. 
dliwą pnnókę i dezorganizację żyda 
gorpo-iarczego,

Każdy uczciwy kivp'ec, rzemieślnik 
czy przemysłowiec pryw atny musi 
tnieć nienaruszone przekonanie, ic

znajduje się w pełni pod op;eką pań 
stwa i źe żadna samowola nie będzie 
wobec niego dopuszczona. Zarazem je 
dna-k wszyscy oszuści podatkowi m u­
szą szybko przekonać s:ę, że ręka de 
molęracji ludowej jest ciężka i że nie­
godny proceder okradania własnego 
państwa nie popłaca.

Znalezienile tej właściwej środkowfej 
a zarazem stanowczej drogi nie jes*l 
łatwe, niem niej jednak społeczeństwo
polskie dowiodło już przy w:elu ak-
cjrch rf.'w owyoh swego wy-rc-bcnia o- 
bywa-lels-kiego, toteż i tym razem nie­
wątpliwie stanie na wysokości zada­
nia.

O  co walczymy

W ty m  sam ym  sprawozdaniu
zn a jd u jem y  -podtytuły: „Zasłu­
gi b loku", „W spółpraca  m iędzy-, D la<eRo leż  należy d o b i e r a ć  tych kan- 
narodową  , ,,W r0(7 nad Cfvnnt- dyrlntl^w przede wszystkim spośród III
co". Zna jąc linią „Gazety Ludo-' dzi młodszych w wieku od lat 20 do

nie przypuszczam y,w e y
była ona skłonna przyznaw ać  
blokow i ja k ieko lw iek  zasługi, a 
zatem, jest to ty tu ł  ironiczny. 
C zy ty tu ł „Wróg nad granicą" 
dotyczący N iem iec, je s t rów ­
nież ironiczny?

‘ *
Po zakończeniu wczorajszego  

prow okacyjnego przem ów ienia  
posła Żuław skiego, poseł M iko­
ła jczyk  uścisnął m anifestacyjn ie  
jego prawicę. C zy m a to zna­
czyć, że solidaryzuje sią z prze­
m ów ieniem ? Tak to wygląda. 
G orzej jednak w  ty m  św ietle  
w yglądają deklam acje i dekla­
racje P SL  na tem at w ojska i sto 
sunku  do Z SR R .

*
P ojedynek Zaląski — Minc 

zakończył się zw ycięsko  dla tow J  
Ministra. Kom isja Poselska, o-j 
mawiająca dwa rodzaje s ta tys -

a b y  30,' posiadających wykształcenie w z.a 
kresie co najm niej szkoły powszech­

nej i umiejących orientować się w pra 
cy poszczególnych przedsiębiorstw.

Lustratorzy społeczni muszą to być 
ludzie na odpowiednim poziomie wy­
robienia oso-b'sitego i ro-zwagi, aby, 
stykając s ę  z podatnikam i, nic wytwn 
rzyli wrażemu niepoważnego i n iekul­
turalnego, a przeciwnie aby umieli z 
całą powagą i sumiennością, mc zra­
żając się niejednokrotnie stawianymi 
trudnościami i sprzeciwami nie&uimien 
nycb podatników, z całym spokojem, 
niem niej jedmwk bez jakichkolwiek 
względów przeprowadzić swoje czyn­
ności i spebrć swe zadanie.

Zarówno członkowie Komissji oby- j 
wałelskich, ja-k i luslra-lorzy społeczni! 
muszą dokładn:e ‘ uświadomić sobie j 
swą rolę. Działać oni będą, jako czyn. j 
mik pomocniczy, społeczny w adm ini­
stracji skarbowej, mający swym au to ­
rytetem z jednej strony, a swą ruch - | 
!Kvością z drugiej strony — dopomóc 
tej adm inistracji w pełnym upow&zech 
nięniu i urealnieniu wymiaru i po- 
lmru podatków państwowych. Nie­
mi. i ej jednak zarówno jedn-i, jak 1 
drudzy powinni pamiętać, że działać 
muszą ściśle w granicach praw a i w 
sposób w pełni praworządny.

Wszystkim członkom naszej partii, 
biorącym udział w te j akcji, musi przy­
świecać świadomość jej celu. W alka 
o uczciwość po-d:vtkowa — t0 nie ty l­
ko w alka 7. drożyzną przez usuwanie 
t  seiktora pgyw-atnego nadm iaru środ­
ków pieniężnych — to przede wszyst­
kim walka o pełne wykonanie planu 
inwestycyjnego, o wykonan e zadania 
odbudowy gospodarczej kraju. To da­
lej walka o zdobycie ula pańolwa 
środków pieniężnych, które by um o­
żliwiły mu poprawę bytu klasy pracu­
jącej, która dziś dźwiga na sobie pod­
stawowy c'ęża-r odbudowy.

Nie mo-gą być pod żadnym pozorem 
tolerowane, zwłaszcza w okresie tej 
odbudowy, szeroko rozplenione nad­
użycia podatkowe tych ludzi w sfe­
rach t. zw. inicjatywy pryw atnej, któ­
rzy, nie chcąc dać nic z siebie dla le­
pszej przyszło-śc; narodu, dziś już chcą 
żyć nie tylko dostatnio, lecz nawet

iutksusowo, ponad możliwości naszego
kraju  w chwili obccr.ej. Pam tw o demo 
kra tyczne nie dopuści d-o po-wwtnwania 
1 istnienia tego rodzaju dysproporcji. 
D0 w ykonania tego wielkiego zadania, 
przekraczającego możliwości aparatu 
adm inistracyjnego, Rząd odwołał się 
do społeczeństwa. Społeczeństwo P°l" 
s-kie, zorganizowane w partiach, zwią­
zkach zawodowych i innych organi­
zacjach społecznych i gospodarczych 
— musi obecnie spełnić swój obowią­
zek w całej rozciągłości. Taki jest na 
kaz partyj dem okratycznych, będą­
cych inicjatoram i tej akcji •; k ie ru ją ­
cych nią, taki jest nakaz sumienia °-
by-walclskiego, t e g o  wymaga interes 
państwa, interes mas pracujących, k tó ­
re całą swą nadz-eję na lepszą przy­
szłość opierają n a realizacji planu od­
budowy gospodarczej kraju.

Wikto,. Kościiiskl.

Jakie są cele akcji?
Nie jest celem akcji przedsiębranej I wych, jeżeli placówki te prowadzone 

w chwili obecnej przez rząd j czynni- są uczciwie, nie zajm ują s ;ę paskar- 
ki społeczne likwidacja indywidua!- stwem i spekulacją i prowadzą rzetel­
nych p ry w a tn y c h  p lacó w ek  z a r o b k o - | me księgi handlowe, opłacając w peł

Nie uchwalono wydatków bez pokrycia

Światowy Festiwal Młodzieży
u j  Pradze czeskiej

R ep rezen tan c i m łodzieży c a łe g o . członków  czechosłow ackich órgan i- 
św la ta  p rzybędą  do P ra g i 20 l lp c a ! zacji m łodzieżow ych, 
rb . n a  Ś w ia tow y  F e s tiw a l M łodzie-1 P o lsk ie  o rg a n iz a c je  m łodzieżow e 
ży, im prezę za in icjow aną przez I d e leg u ją  n a  fe s tiw a l około 400 lu-
Ś w ia tow ą F e d e ra c ję  M łodzieży De 
m o k ra fy czn e j. M łodzi Ju g o s ło w ia  
nie, m łodzież n arodów  radzieck ich , 
B u łg a rzy , D uńczycy, B elgow ie, F ra n  
cuzi, K anadyjczycy, A nglicy, H in d u ­
si, jed n y m  słow em  p rzed staw ic ie le  
m łodzieży ca łego  N ow ego i S ta reg o  
Ś w ia ta  sp o tk a ją  się w P ra d z e  p o d ­
czas te j n a  o lb rzy m ią  sk a lę  o rg a n i­
zo w anej im prezy , zm ie rza jące j do 
zb liżen ia  m łodych  pod h a s łem  „po­
kó j i d em o k rac ja " . M łodzi Czesi s t a ­
w ią  się do P ra g i w  liczbie 40.000

Spramozdanie posła Wprzykomskiego 
Imieniem Komisji Sliarbótuo-Budietouiej

Z g o d n ie  1  za p o w ie d z ią  w  n u m e r ze  
w c z o r a j s z y m  p o d a j e m y  s t r e s z c ze n ie  
p r z e m ó w ie n ia  s p r a w o z d a w c y  k o m i ­
s j i  s k a r b o w o - b u d ż e to w e j  p o s ła  W y ­
r z y k o w s k ie g o  na  t e m a t  p re l im in a r za  
na r o k  1947 i u s t a w y  s k a rb o w e j .

nie uchw alania w ydatków  bez 
pokrycia i w rezultacie pro jek t 
nie w iele różniący się od rządo*- 
wego, daje zwiększoną nadw yż­
kę o 48 milionów żł. Mówca re ­
fe ru je  poprawki Kom isji w sto­
sunku do poszczególnych częściJeżeli zważyć, że Sejm  Usta- 

t.yk, przyznała słuszność tow .' w°daw czy, zwołany w 193_9 ro-i prelim inarza, a następnie stw ier 
M incowi. N aw et tow arzysz pa r-1 ^u ’ °frrach rj3c przez 3 i pól ro-[ dza, że zbliżamy się do tw ardej 
ty jn y  posła Załęskicgo, poseł !<u: nie Potra,ri3 uchw alić ani stabilizacji w aluty, krakanie, że
K iernik, aczkolw iek zgłosił za-' 3ec*n.eS0 budżetu, a pierw szy
strzeżenia co do w erd yk tu  odno­
śnie n iektórych  cyfr,  przyznał 
rację M inistrow i Przem ysłu.

*
M arszałek sakram entalnie  0- 

głasza przerw ą 10 - m inutow ą. 
Przerwa, oczywiście, trw a pól 
godziny. Nie pomaga naw et w e­
zwanie MnrszaVca do p u n ktu a l­
nego pow rotu  na salą. Ciepła 
woda sod owa i letnia kawa w

budżet uchw alony był dopiero 
po 5 latach, że szalejąca wów­
czas inflacja nie pozwala na pra

zdążam y do inflacji jest p rodu­
ktem  złej woli. N astępnie m ów­
ca podaje cyfry porów naw cze 
produkcji przem ysłow ej za rok

w idłow ą gospodarkę finansow a, 1923 i 1947, z k tó ry ch 'w y n ik a
że obecnie pracujem y lepiej 1 
w ydajniej. W łaściwe jes t po­
rów nanie cyfr pierwszego okre-

można ocenić ogrom ny w ysiłek 
obecnego Rządu, k tóry  w sto­
kroć gorszych w arunkach  u trzy ­
mał w alutę, poprowadził p raw i­
dłową gospodarkę i u trw alił 
budżet.

Kom isja Skarbowo - Budżeto-

dzi. T rzon  po lsk ie j d e leg a c ji s ta n o ­
w ią członkow ie O rg an izac ji M łodzie- 
ży TU R , Z w iązku  W alk i M łodych, 
ZWM „W ici", Z w iązku  H a rc e rs tw a  
Po lsk iego  i Z w iązku  M łodzieży D e­
m o k ra ty czn e j. W  zespo łach  poszczę 
gó lnych  o rg a n iz a c ji u d a ją  się  do 
P ra g i d e leg a c je  o rg an izac ji m łodzie­
ży akad em ick ie j, czlo.nko.wie Z w iąz­
k u  N iezależnej M łodzieży S o c ja li­
s tycznej i AZWM „Zycie". Poza m ło 
dzieżą zo rg an izo w an ą , do  P ra g i 
w y jeżdża z Po lsk i rów n ież  g ru p a  
m łodzieży  niezrzeszo-nej w  żadne j z 
w ym ien ionych  o rg an izac ji 

P ro g ra m  F e s tiw a lu  n ies łychan ie  
b o g a ty  m oże zaspoko ić  z a in te re so  
w an ia  w szy stk ich  uczestn ików . S k ła  
d a ją  się n a ń  m aso w e  po k azy  a rty - 

s u  p o w o je n n e g o  ówczesnego z sty ran e , film ow e, spo rtow e, w ysta - 
a n a lo g ic z n y m  o k r e s e m  d z i s i e j ^  w a  ilu s tru ją c a  dzie je  p o w stan ia  Fe-
sz y m . T o  p o r ó w n a n ie  w y p a d a 1 d e ra c ji o raz  w y staw y  o b razu jące
stanowczo na naszą korzyść, i to 
nazyw a się w niek tórych  ustach 
—stw ierdza mówca — że p racu­
jem y dziś gorzej.

Zaznaczając, że w sesji je ­
siennej sejm  będzie rozpatry ­
wać jeszcze jeden budżet, co jest

życie i p race  m łodzieży poszczegól­
nych  k ra jó w . G ru p a  p ra c y  d e le g a ­
cji po lsk ie j p rzy s tąp i w ra z  z in n y ­
m i do  odobudow y k o m p le tn ie  zn isz­
czonej p rzez  N iem ców  wsi. L idice.

P rzy g o to w an iam i do  F e s tiw a lu  w  
Polsce k ie ru je  K o m ite t pow o łany  do 
życia przez w szystk ie  d em okra tycz-

p e w n e g o  r o d z a ju  r e k o r d e m ,  ne  o rg a n iz a c je  m łodzieżow e.
mówca stw ierdza, że dotychcza 
sowe doświadczenie Komisji 
Skarbow o - B udżetowej będzie 
zastosowane z jeszcze lepszym  
skutkiem  jesienią.

W im ieniu Kom isji S karbo­
wo-Budżetow ej mówca wnosi o 
przyjęcie prelim inarza budżeto­
wego w raz z w szystkim i popra­
wkami.

D eleg ac ja  p o lsk a  jedzie  do P ra g i 
z dosyć  zaso b n y m  p ro g ra m e m  w y­
s taw ow ym , a r ty s ty c z n y m  i film o ­
w ym . S to su n k o w o  s iln a  g ru p a  spo r 
tow a, k tó re j kościec s ta n o w ią  spor-

S za n o w n y  P anie  R ed a k to rze !
D ziś dopiero  pew ien  m ó j, z ło śli­

w ie  u śm ie c h n ię ty  przyjaciel) podsu­
ną ł m i pod oczy n u m er ,rR o b o tn ika “ 
z  dn. £9 m a ja  rb . z  za kreś lo n ą  c ze r ­
w o n y m  o łó w k iem  n o ta tk ą  p. t. 
„Słoń w  sk ła d zie  p o rce lany" , k tó rą  
T o m a sz  D o m a n iew sk i za szczyc ił m o  
ją  sk ro m n ą  osobę, o  k tó ra  u sz ła  ja ­
ko ś m o je j uw adze. Co ta m : n o ta t­
k a  —  to przecież ca ło szp a lto w y  ar­
t y k u ł1! Ju ż  sa m  ten  fa k t  — że  a r ty ­
ku ł, że  w  ta k  św ie tn ie  redagow a­
n y m  i p o c zy tn y m  dzien n iku , że  o 
m n ie  i że  D o m an iew sk iego  — b y ł­
b y  w y s ta rc za ją c y m  pow odem  do du  
m y  i radości.

A le  n ie  kon iec  na  ty m . U ży ty  
przez  D o m a n iew sk ieg o  w  ty tu le  ar­
ty k u łu  ep ite t p rzyp a d ł m i n a d zw y ­
cza jn ie  do g u stu . K ie  ty lk o  ze  
w zg lęd u  na  m ó j w cią ż ż y w y  sen ty ­
m e n t do Ir zy k o w sk ie g o , a le  ró w ­
n ież (i przede  w szy s tk im !)  d la tego , 
że  je s te m  k o m p le k s ji  n a jzu p e łn ie j 
przec ię tne j, n ie  o w ija jm y  w  baweV 
nę: c h e r la k  je s te m , a  słoń  — to  za ­
w sze... coś w ie lk ieg o , m a syw n eg o , a  
n a w e t po tężnego .

B a rd zo  się rp w n ież  uc ie szy łem  •  
tego , że  D o m a n iew sk i w ie , że  jo- 
s te m  lite ra te m , m a ło  tego : k o n ese ­
re m  sz tu k i. S a m  n a w e t o f y m  n ie  
w ied zia łem , że  ta k i ze  m n ie  ko n e­
ser. W łaściw ie  —  to  p o w in ien em  
b y ł posłać D o m a n iew sk iem u  b u k ie t 
k w ia tó w , a S za n o w n eg o  Pana R ed a ­
k to ra  ża d n y m i lis ta m i n ie  zanudzać, 
g d y b y  n ie  to , że:

1) D o m a n iew sk i, p rzy ta cza ją c  w y  
ją tk i  z  m ego  rep o r ta żu  o M iędeyna- 
ro dow ych  T a rg a ch  P o zn a ń sk ich  
(„ N o w in y  L ite ra ck ieu n r  10), zacina  
się, ja k  to  się m ó w i, w  po łow ie zd a ­
n ia : Is to tn ie  — w sp o m n ia łem  w  
sw y m  re p o r ta żu  o „ poznańsk ie j prą- 
k tyc zn o śc i, k tó ra  m eb le  i porcelanę  
prze ło ży ła  nad  k s ią żk i“ (co D om a­
n ie w sk i p rzy ta c za ) , c zy  te ż  o „opie­
sza łości n a szych  f i r m  w yd a w n i-  
cm jch i in s ty tu c y j k u ltu ra ln y c h "  
(co D o m a n iew sk i p rzem ilc za ) , ' a l e  
p o d kre ś liłem  rów nież, i e  „w  p a w i­
lonach  pośw ięconych  ek sp o n a to m  
k ra jo w y m , na g ro m a d zo n o  w szy s tk o  
chyba , co w  ć  w y tw ó rc zo ­
ści m ateria lne.: td zo n e j P olski
net poka za n ie  z Ivjalo", że  „osią­
gn ięci'! w ytw ó ; czcści p a ń stw o w e j, 
u p la s tyczn io n e  na  T argach , s łu szn ie  
b u d ziły  za c h w y t zw ied za ją cych  je  
P o la kó w  i podziw  cudzoziem ców , ż y  
ięo in te re su ją cych  się  n a szym i, nie  
o c ze k iw a n y m i je szcze  przez n ich  m o  
żliw o śc ia m i e k sp o r to w y m i“ i t  pi 

N ie  b y łem  ta k  je d n o s tro n n y , ja k  
to  c zy te ln ik o m  „ R obo tn ika" su g eru ­
je  D o m a n iew sk i. W y ra z iłe m  jed yn ie  
pogląd , że  na  T a rg a ch  P oznańskich  
„należało pokazać  n i c  t y l k o  
( p o d kreś len ie  m o je ) to , co zd z ia ła ­
l iś m y  w  d ziedzin ie  w y tw ó rczo śc i 
„p ra k ty c zn e j", lecz i t  o (p o d kre ś le ­
n ie  m o je ) , co o s ią g n ę liśm y  w  „ m n ie j 
p r a k ty c zn y m "  d zia le  p ro d u kc ji k u l­
tura lne j... B ardzo  m i p rzyk ro , a le  
je s te m  nada l tego  zdan ia . N a p isa ­
łem  p rzecież w yra źn ie , że  ksią żk i,,, 
„też się  sp rzed a je“ — i D om a n iew ­
sk i te m u  n ie  zaprzeczy ł.

2) N iep o ko i m n ie  n ie ja sn e  s ta n o ­
w isko , ja k ie  za jm u je  D o m a n iew sk i  
w  sp ra w ie  fra n c u sk ie g o  s to iska . 
S tw ie rd za  bouiiem , że: a ) ,F r a n c ja  
n a  teg o ro czn ych  ta rg a ch  sk o m p ro ­
m ito w a ła  się  gen era ln ie" , b ) F ra n ­
cuzi „ zdaw ali sobie dosko n a le  sprać 
w ę, że  to , co zrob ili, m in ę ło  się z  za ­
sa d n iczym  ce lem ". G dyby  n ie  ów  
n iep o kó j  i o tua n ie ja sn o ść  — za rzu t  
„braku  za s ta n o w ien ia  się  przed  
w zięc iem  p ióra  do ręk i" , n ie  spe łn ił 
b y  w  s to su n k u  do D om a n iew sk ieg o  
fu n k c j i  b u m era n g a ,

N ic  ro zu m iem  ró w n ież , d laczego  
D o m an ie io sk i z  ta k im  p rzeką sem  
m ó w i o lite ra ta ch , sko ro  sa m  „para
© i/5 ł * .J . _ 1 . . ....................ł  _ •  •

bufecie stanowią zb y t u'ielką\ wa w ciągu swej dwumiesięcz- 
pokusę. * nej pracy trzym ała się zasady

Realizacja pożyczki amerykańskiej 
Zakupione towary płyną już do Polski

Na zachodzie bawi specjalna misja j dawn0 Polsce Wrcilylów na zakupy z 
polska, która dokonuję zakupów z dę * demobilu amerykańskiego w wysoko- 
mobilu arm*i am erykańskiej. Jak wia- ści 50 m ifw iów  dolarów, 
domo, rząd amerykański udzielił nie-

50 milionów z!
na zakup  krów

Fundusz Ziemi przy M inisterstw ie 
R olnictw a w yasygnow ał pierw szą
•urnę w form ie pożyczek w wysoko-1 skondensowaną żywność), 
ści 50 m ilionów  zł. na zakup krów . Przed paroma dniam przybył już 

Pożyczki udzielane są tym  now o- ( dp Warszawy pierwszy Iransporl 60 
u tw orzonym  z parcelacj gospodar- olbrzymich 10 łonowych samochodów 
stwom. k tó re  dotąd n if m iały ani 1 transportowych typu „Maok". W naj 
jednej sztuki bydła rogatego. A kcja ! bliższych dniach należy eię apodzle- 
rozpoczęta w m aju  bedzie zakończo i wać przybycia dalszych 41 samocho- 
na w początkach lipza. dów tego samego typu.

Zakupy te dokonywane są przew a­
żnie -w.Niomczech i we Francji. Do­
tychczas misja polsika zawarła I02,kon 
trakty  na ogólną sumę 30 milionów 
dolarów. M. iin. zakupione zostały sa­
mochody, samoloty, łodzie motorowe, 
sprzęt radiowy, elektro techniczny 
oraz paczki desantowe (zawierające

PAŃSTWOWE 
UZDROWISKA 

DOLNOŚLĄSKIE
Nouioczesne u r z ą d z e n i a  lecznicze — 
Domy Zdrojouje — Pensjonaty — Sana­
toria — Rozryinki — Sporty — Turystyka

Ryczałty pensjonatowe od zł. 500 — 550 
dla Świata Pracy od zł. 400 — 450 
P ro sp ek ty  w

dziennie;
dziennie.
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się" lite ra tu rą . C zy ta łem  w ła śn ie  w  
tow cy O rg an izac ji M łodzieży T U R , I wwmer.*f .P r z e k r o ju "  po-
z o s ta ła  w y łon iona  w  d rodze  elim i- a-a ” - 5 ° ^ .  zn a m
n ac ji i będzie b ra ła  u d z ia ł w  zaw o­
d ach  lekk o a tle ty czn y ch , p iłk a rsk ich ,

się  na  p ra k ty c zn y m  s to so w a n iu  p ra ­
w a  m o rsk ieg o  w  oko licach  M a lty

b o k se rsk ich  i w  g ra c h  spo rtow ych . T * ’ je f C2e ™  na  T a r '^ ' Qach Mięazynarodoyyych — wierzę
S o c ja lis ty czn ą  m łodzież p o lsk ą  re  

p re z e n tu je  w  P ra d z e  ek ip a  O rg a n i­
zacji M łodzieży T U R , k tó re j cz łon ­
kow ie u czestn iczą  w  k ie row n ic tw ie  
d e leg a c ji 1 w  g ru p a c h  taneczne j, 
sp o rto w e j i film ow ej.

Im p re z a  Ś w ia to w ej F e d e ra c ji Mło 
dzieży D em o k ra ty czn e j je s t  jeszcze 
jed n y m  osiągn ięc iem  św ia ta  dem o­
k ra c ji n a  d rodze  do z b ra ta n ia  n a ro - i 
dów  i budow y lepszego ju t r a .

S. N .

m u  na  słow o  i d ru g ie j po ło w y ocze  
k u ję  z  za p a r ty m  tch em .

P oza ty m  — b iję  się w  p iersI i
p rz y rze k a m  sobie, D o m a n iew sk ie , 
m u, S za n o w n em u  P anu  R eedak to - 
roici, c zy te ln ik o m  „ R obo tn ika", 
„N o w in  L ite ra ck ich " i w sze m  w o ­
bec, że  n ig d y  ju ż  nie będę zw ied za ł 
i opisyw ał... sk ła d ó w  porcelany . 

Ł ą czę  w y ra zy  p ra w d ziw eg o  •
pow ażan ia  

E u g en iu sz  Z y to m irsk i.

Ogłoszenie o przetargu
Państwowi- Zakłady Lotnicze Odd7 w Rzeszowie przy ul Hetmańskiej 

120 ogłaszają nieograniczony przetarg na roboty zduńskie (z materiałów 
dosiarczonycłi przez P. Z. Lot.) w budynku hotelu na Osiedlu P. Z. L. 
przy ul Dąbrowskiego Nr. 81.

Szczegółowe inform acje oraz ślepe kosztorysy o lrz ; u»ać można w Od­
dzielę Budowlanym P. Z. L. przy ul. Hetmańskiej 120, pok. Nr. 34. O fer­
ty w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na roboty zduńskie 
w hotelu P. Z. L.“ należy składać do dnia 28 czerwca b. r. w OddziaU 
P udo wlanym P Z. L. przy ul. H etmańskiej 120 pok. Nr, 34.

Dyrekcja P, Z. L. zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferenta 
hrz względu na cenę lub unieważnienie przetargu bez podania pcw idów .

#505

Zakłady wytwórcze „Społem"
zw iększają  produkcję

Związek Gospodarczy Spół-; Działu P rodukcji „Społem " wy- 
dzielni R.P, „Społem " jest jed-i niósł icur „ — *nn _ ; k — i._
nym  z najw iększych producen­
tów w Polsce.

Dział produkcji „Społem " po­
siada obecnie ogółem 70 w iel­
kich fabryk wytwórczych; z 
czego w dziale cukierniczym  — 
13 zakładów, w dziale konser- 

1 wowym — 18, środków odżyw- 
j czych — 9, ferm entacyjnym  — 
j 18 i  artykułów  gospodarstw a 
I domowego — 12 zakładów.

Podczas gdy obrót ogólny

niósł w 1946 r. — 500 m ilionów 
złotych, w 4-ch pierw szych m ie­
siącach 1947 r. obrót ten  w y­
niósł już 1 m iliard 203 m iliony 
zł. Ogólny obrót w 1947 r. w y­
nosić będzie — według przew i­
dyw ań — przeszło 4 m iliardy 
złotych.

Poza Działem P rodukcji ,,Spo 
łem “ posiada obecnie około 200 
m łynów, 10 kaszarń  i 8 makaro- 
n iam l.



Sir. 4

Pierwszcs próba sil
wybory uzupełniające w stanie Washington

New York, aaju 1347

U wagę kół politycznych Ameryki 
skupia na sobie w tej chwili za­

padły okręg wyborczy, w odległym sta 
nie Washington, na północno -  zachód 
siam krańcu Stanów Zjednoczonych').
Dnia 7 czerwca odbędą się tam wybo­
ry uzupełniające do Izby Reprezentan­
tów Kongresu Amerykańskiego. W wy 
borach, w listopadzie 1916 roku zwy­
cięstwo w tym okręgu odnieśli Repu­
blikanie. Ale przed paru tygodniami 
republikański poseł e 3-go okręgu wy 
borczego, Fred Norman, zmarł i gu­
bernator stanowy, Wuilgron, wyzna­
czył wybory uzupełniające. Będą to 
pierwsze tego rodzaju wybory od cza­
su zeszłorocznej klęski Partii Demo­
kratycznej l wynikom ich przypisuje 
się duże znaczenie dla oceny nastro­
jów politycznych kraju.

Pie rusza runda
P ierwszy akt walki wyborczej w 3 

okręgu stanu Washington zakon 
ezył się sensacyjnym zwycięstwem 
Henry Wallace'a.

W stanie Washington, jak i w wie­
lu innych stanach Ameryki, wybory 
właściwe poprzedzone «ą pra -  wybo­
rami, czyli tak zwanymi ,/primaries". 
System pra -  wyborów jest wielką 
edobyczą demokracji amerykańskiej. 
Zapewnia on bowiem wyborcy bezpo­
średnią kontrolę nad wysuwaniem kan 
dydatów ńa posłów i senatorów. Za­
nim system ten został wprowadzony, 
aparaty partyjne sprawowały właści­
wie dyktatorską władzę nad wybor­
cą. Kliki zawodowych polityków — 
„bossów" — narzucały wyborcy siwych 
(kandydatów na stanowiska i urzędy.

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

N a p i s a ł  
S i e i  st M sr s  !k B

Szary wyborca stawał w dniu głoso­
wania wobec faktu dokonanego: miał 
przed sobą dwóch kandydatów — jed­
nego Republikanina i jednego Demo­
kratę — i mógł jeno wybierać mię­
dzy nimi. Rzadko kiedy stawał do 
walki obok nich kandydat niezależny. 
Dyktatura machin i klilk partyjnych 
została znacznie, acz nie zupełnie, «- 
slabiona właśnie dzięki wprowadzeniu 
systemu pra -  wyborów. Polega on na 
tym, że na pewien czas przed właści­
wymi wyborami odbywa się w każ­
dym okręgu głosowanie w celu usta­
lenia kandydatów wyborczych.

Wyborcy zarejestrowani w danej 
partii idą w dniu pra -  wyborów do 
urn, by zdecydować, kto z zamienią 
ich partii będzie kandydował do Kon­
gresu, luli na jakikolwiek obieralny 
urząd.

W okręgu 3 stanu Washington do 
pra -  wyborów stanęło po dwóch kan 
dydatów każdej partii. Rozgrywka w 
łonie Parlii Republikańskiej nie bu­
dziła większego Zainteresowania, gdyż 
obaj współzawodnicy należeli do kon­
serwatywnego odłamu partii i nie wie 
lc się między sobą różnili. W wyni­
ku pra -  wyborów kandydatem Par­
tii Republikańskiej do wyborów 
czerwcowych został Russel Mack.

Walka Truman - W allace
T naczej przedstawia się sprawa pra- 
'  wyborów w łonie Partii Dcmckra-

l ODGŁOSY
STRA JK  

W WIĘZIENIU POLITYCZNYM

W e francuskim więzieniu dla prze­
stępców wojennych Eresnes wy­

buchł strajk głodowy. W pierwszym  
dttiu strajkowało 30 więźniów, w na­
stępnych około 1500.

Inicjatorem strajku jest niejaki Paul 
Croise, współpracownik Gestapo i  o- 
krts-j okupacji, który zadenuncjowal 
kilka kolejarzy francuskich, uczestni­
ków ruchu oporu.

Głodujący więżniowe oświadczyli, 
że „n‘e splamili się krwią“ i że c ie r ­
pią niewinnie*. Wystosowali do redak- 
c y j  wszystkich paryskich dzienników 
i do Ambasady Stanów Zjednoczonych 
listy, w których apelują o pomoc. Żą­
dają dla siebie amnestii, lub pozwole­
nia na wyjazd do innego, „bardziej hu­
manitarnego“ kraju. Oryginalnie
brzmią takie słowa w ustach ludzi, 
którzy mają na swym sumieniu żyde  
uAelu patriotów i bojowników o wol­
ność.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ SPOŻYWCZA  
ZSRR.

S półdzielczość spożywcza w Związ­
ku Radzieckim obejmuje 35 milio­

nów członków-udziałowców, około 28 
tys. wiejskich związków i  ponad 140 
tys. sklepów i punktów sprzedaży. 
Rozporządza 22 tys. własnych przed­
siębiorstw wytwórczych, których pro­
dukcję towarów masowego zapotrze­
bowania oblicza się w roku obecnym 
na 2 miliony rubli.

Szczególnie żywo rozwija się ruch 
spożywczo-spółdzielczy na Ukrainie, 
liczący 9.427 towarzystw, skupiają­
cych ponad 7 milionów udziałowców 
i rozporządzający 28 tys. sklepów.

Przemysłowe zakłady spółdzielczo­
ści wyprodukowały w czterech pierw­
szych miesiącach br. towary o global­
nej wartości 91 milionów rubli. Spół­
dzielczość spożywców rozprowadziła 
przed zasiewami wiosennymi trzy razy 
więcej maszyn rolniczych niż w roku 
ubiegłym. Obecnie odbywają się na 
terenie całego kraju wybory członków 
zarządów i komisji rewizyjnych towa­
rzystw spółdzielczych. (x)

BURMISTRZ  
PRZECIW AURIOUOW I

W mieście Rouen obekodzono w 
tych dniach rocznicę śmierci Jo­

anny d'Arc. W uroczystościach nie 
wzięli udziału socjaliści l komuniści. 
Obie partie wydały do swych członków 
rozkaz, nakazujący bojkot uroczysto­
ści. Przyczyną tego kroku były podob­
no: 1) insynuacje, opublikowane w
miejscowym dzienniku, redagowanym 
przez burmistrza miasta Reuen, prze­
ciw prezydentowi Republiki Vincent 
Auriol'owi (z tego też powodu Auriol 
t.ie przybył do Rouen), 2) zaproszenie 
przez komitet organizacyjny na prze­
wodniczącego ceremonii ku czci Joan­
ny d'Arc generała, którego .sympatie 
degaul lows kie" i sprzeczne z demokra­
cją poglądy są powszechnie znane 
(chodzi prawdopodobnie o generała de 
Lattre de Tassigny).

NAUKOW Y LOT 
RADZIECKICH AERONAUTÓW

W  drugiej połowie maja dokonali 
radzieccy aeronauci pierwszego 

lotu badawczego w tym roku. Lot zor­
ganizował zarząd hydrometeorologicz­
nej służby Z. S. R. R. Balon „SSSR-

WR-65* o objętości 900 m sześć, wy­
startował o godzinie 5 rano z lotniczej 
platformy centralnego obserwatorium 
aerologicznego, pilotowany przez Iwa­
nowa, z naukowym pracownikiem ob­
serwatorium Gajgerowem na pokła­
dzie.

W dwie godziny później wystartował 
balon substratosferyczny „SSSR-WR- 
62“ o objętości 1.200 m. sześć, pod kie­
rownictwem znanego lotnika Połosa- 
china, któremu towarzyszył drugi pilot 
Krukin l pracownicy obserwatorium: 
Bieliński i Gilgner. Pierwszy statek 
powietrzny wylądował po przeszło 
szesnastogodzinnym locie w Mordwiń- 
skiej Republice Autonomicznej, dragi 
zaś w Okręgu Penzeńskim. Obydwa 
statki wylądowały pomyślnie z cieka­
wym materiałem obserwacyjnym w 
dziedzinie słonecznej radiacji (x)

tycznej. Tutaj walka przybrała cha­
rakter pojedynku między zwolenni­
kiem Trumana a zwolennikiem Hen­
ry Wallace'a. I dlatego koła politycz­
ne z taką uwagą śledziły przebieg kam 
p.anii, pragnąc się zorientować w za­
kresie wplyrwów jednego i drugiego o- 
dłamu Demakratów.

Oficjalne kierownictwo Partii De­
mokratycznej, popierające Trumana, 
wysunęło do p r a -  wyborów kandyda­
turę prokuratora stanowego, Smith 
Troy'a. Lewica partii, grupująca odła 
my postępowe, zbliżone do Wallace's, 
wysunęła byłego posła Charles Sava- 
gc'a. Savage był posłem demokratycz­
nym w poprzednim Kongresie i odiz-na 
czył się jako  gorący obrońca praw 
robotniczych i zwolennik refo-rm spo­
łecznych. Poniósł klęskę wyborczą w 
listopadzie 1916, gdy lawina republi­
kańska zalała Kongres. Oficjalne kie­
rownictwo Partii Demokratycznej u- 
znało, że Savage jest zbyt radykalny 
i sprzeciwiło się jego kandydaturze. 
Prezydent Truman oficjalnie poparł, 
jako kandydata demokratycznego pro­
kuratora Trov'a 

Ale organizacje robotnicze sianu 
Washington rzuciły na szalę wszystkie 
swe wpływy', by zapewnić zwycięstwo 
Savage'owi. Stan Washington nie jest 
rejonem przemysłowym, a okręg trze­
ci ma charakter rolniczo -  leśny. Jed 
nakże na wezwanie związków zawo­
dowych tysiące drwali pospieszyło d ■■ 
urn i w pra -  wyborach demokratycz 
nych zwycięstwo odniósł Savag" Ze­
brał on ponad 16.000 głosów, podczas 
g-5y przeciwnik jego osiągnął tylko 
11.000 głosów.

Demografa przeciu; 
Republikaninowi
W wyborach uzupełniających 7 czer- 

wca staną przeto do walki Repu­
blikanin Mack i postępowy Demokra­
ta Savage. Niezależnie od wyniku tej 
walki, faktem jest, że w łonie Partii 
Demokratycznej elementy postępowe, 
sympatyzujące z Wallacem mają zna­
czne wpływy.

Kandydat Savage, oceniając »we 
zwycięstwo w pra -  wyborach, óświad 
czył: „Zwycięstwo moje oznacza, że 
Amerykanie nie godzą się na walkę z 
ruchem robotniczym, na ograniczenie 
ubezpieczeń społecznych, na podwyżkę 
komornego. Obywatele mego okręgu 
potępili reakcję. Pragną oni, by fala 
reakcyjna została zatrzymana i odpar­
ta".

Zwycięstwo Savage's w pra -  wy­

borach demokratycznych m a oczywiś­
cie charakter lokalny i nie daje pod­
stawy do uogólnień. Ale dzięki insty­
tucji pra -  wyborów członkowie miej 
scowej Partii Demokratycznej mieli 
sposobność wyrażenia swej opinii o 
polityce Tromnna i oficjalnego kie­
rownictwa Partii. Opinia ta  wypadła 
niewątpliwie ujemnie. Wbrew oczeki­
waniom administracji trumanowskiej, 
Wyborcy demokratyczni w stanie Was 
hington udzielili votum zaufania Wal- 
loccśowk

*)■ Nie należy mieszać stanu Wa- 
shśngitóń, położonego nad Oceanem 
Spokojnym, ze stolicą Stanów Zjedno­
czonych, miastem Washington, .położo­
nym w Dystrykcie Cot»mhia, na (po­
graniczu Stanów Virginia 1 Maryland. 
Jak wiadomo, mieszkańcy Dystryktu 
Columbia, a więc i śniada Washing­
ton, nie m ają praw wybonoeych, 
(Prryp. red.)
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P i e r w s z a  f a b r y k a  a l u m i n i u m

Zbudowana został* w czasie wojny w mieście StaRńsk. Na adjęcłn wy­
pełniani© form płynnych metalcm.

ZIEDIIOCZEMIE W JELENIEJ GÓRZE
poszukuje od zaraz 

2 inżynierów lub techników z praktyką w sprawach 
cieplnych i maszynowych

Wyczerpujące oferty pod „Inżynier" do Księgarni „Czytelnik", Jelenia 
Góra, 1 Maja 18. 8672

Socjaliści linii Południowo -  Afrykańskiej
iralczą o popraiuę bytu ludności tubylczej 

Rozmowa z delegacja bawiącą w Warszawie
W Warszawie przebywa od dwóch 

dmi delegacja partii socjalistycznej 
Unii Południowo - Afrykańskiej. Dele, 
gsseja ta, wracając z Zurychu, gdzie, 
jak wiemy * komunikatów, nńe gloso 
wała na przyjęciem Niemców do kon­
ferencji partii socjalistycznych, zatrzy 
muje się  w drodze powrotnej w kilku 
pa ńst w ach e ur op e jsk i ch.

Na czele delegacji stoi przewodni­
cząca poludn'owo - afrykańskiej L a­
bour Party Tess'a Mc. Pherson. W 
skład delegacji wchodzą A. T. Wa-n- 
less — poseł do parlamentu oraz Ben 
Weinbren — radny miasta Johannes­
burg — obaj wybitni działacze socja­
listyczni.

Członkowie delegacji, których za­
stajemy przy śniadaniu w hotelu „Ter 
minus", chętnie godzą się na rozmo­
wę j wspólnie opowiadają nam o ru 
chu socjalistycznym w Unii Południo­
wo • Afrykańskiej.

Czarni i biali
— Part'-a socjalistyczna, zwana u 

nas tak jak w Wielkiej Brytanii La­
bour Party powstała w roku 1907, I. 
zn. jeszcze przed utworzeniem Unii 
Południowo - Afryk ański-ej, które na­

stąpiło w roku 1910. W Skład Unii 
wcho-dzą cztery prowincje: Transvaal, 
Natail, Oran je i Kraj Przylądkowy. W 
roku 1914, po wielkim strajku pow­
szechnym, sity partii wzrosły. W wy­
borach prowincjonalnych uzyskaliśmy 
większość w prowincji Tranvaal, Ta 
kie reformy społeczne, jaik obowiązek 
nauczania, bezpłatne książki dla dzie­
ci szkół powszechnych, prawo wybor­
cze kobiet do rad miejskich są dzie­
łem socjalistów.

Stosunki ludnościowe
— Jakie są stosunki ludnościowe w 

Unii Południowo - Afrykańskiej?
•— Ludność Unii Południowo-A fryk ań 

stkiej tworzą dwie najważniejsze gru­
py: 2 miliony — Europejczyków (w 
tej liczbie <10% stanowią t. zw. „Afry- 
kaanie" czyli Boórzy wraz 9 milionów 
Afrykańczytków, czarnej ludności tu­
bylczej. Ludność czarna nie posiada 
równouprawnienia. W Unii istnieją 
silne przesądy rasowe i w stosunku 
do czarnych prawodawstwo jest wy­
bitnie krzywdzące. Czarni mają w 
parlamencie dwóch przedstawicieli, 
lecz przedstawicielami są Europejczy­
cy, a nie tubylcy. W stosunku do tu

Prgerfe mną scena... frewa MrząwSchai

Dziś popatrzmy przez chwilę na scenę życia, na scenę 
naszego polskiego życia. Dla człowieka powracającego z 
Zachodu — a los zrządził, że przebywałam  za granicą pół­
tora roku — dominującym wrażeniem, jakiego doznaję, 
jest zdumienie i zachwyt, nad tym  co zostało u nas po w oj­
nie dokonane. Nigdzie na Zachodzie nie było takich znisz­
czeń, nigdzie tempo odbudowy nie jest tak zawrotne. Pod 
odbudową rozumiem nie tylko wznoszenie domów z gru­
zów, ale i kolejnictwo i wyżyw ienie i przem ysł i życie kul­
turalne. Skok w  ciągu dwóch lat wprost olbrzymi, często 
nie do uwierzenia wielki. Ale to nie wszystko, że jesteśm y  
jednym  z nielicznych krajów na świecie, gdzie można ku­
pić koszyk jaj, że Warszawa jest'żyw ym  miastem, że nie 
znamy ograniczeń elektryczności, że zdołaliśmy zaludnić 
ziemie Zachodnie, że nakłady naszych pism i książek są 
imponujące. Ileż dokonało się przemian głębokich i osta­
tecznych: reforma rolna, nacjonalizacja przemysłu. To są 
sprawy których Zachód jeszcze nie rozwiązał.

Ale obok tych jasnych i budzących wiarę w  przysz­
łość zjawisk, istnieją inne, głęboko zasmucające. To, krótko 
mówiąc: pijaństwo, chamstwo i złodziejstwo, albo w yra­
żając się bardziej uczenie: niska kultura życia. Trzeba z 
głęboką melancholią, a nawet z  rozpaczą wyznać, że oku­
pacja niemiecka zostawiła nam w  spadku przerażające 
zdziczenie obyczajów. Tego przecież nie było w  tym  stop­
niu niegdyś, to, m iejm y nadzieję zniknie niebawem, ale 
na razie jest źle.

Dużo się pisze o pijaństwie, jako o pladze społecznej, 
ale cokolwiekby się na ten tem at mówiło, wszystkiego 
mało. Nie będę na tym  miejscu tłomaczyła jak straszliwą 
groźbę ten stan rzeczy stwarza: groźbę biologicznego zw y­
rodnienia. Jakiż to obraz przyszłych pokoleń: epileptyków, 
zboczeńców  i  cherlaków! Temat byłby zbyt obszerny. 1 
wszyscy to właściwie rozumieją. Ale cóż z tego! Zamiast 
z obrzydzeniem, na pijaków spogląda się z kretyńskim roz­
czuleniem. Opinia publiczna przygląda się ze zdawkowym  
i biernym współczuciem katowni dzieci, odbywającej się 
w domach nawiedzonych przez wódkę. Muszę wyznać, że 
rozkoszne wdzięczenie się pijących literatów też wydaje  
mi się antypatyczne. Dobre to było może ongi, za czasów 
Przybyszewskiego, kiedy pijackie rozprzężenie stanowiło 
pewien sprzeciw przeciw martuóym rygorom mieszczań­
skim. Dziś gdy każdy mieszczuch, szabrownik i spekulant 
pije, gdy pani Dulska się zatacza, artyści mogliby raczej 
kultywować snobizm przeciwny, lansować dla odmiany 
trzeźwość. Bywają zresztą pijaństwa i pijaństwa. Gdybyź 
to było wino! Ale los nas pokarał wódką, czyli pijaństwem

ohydnym, degradującym, ponurym. Co tu owijać w ba­
wełnę: jesteśm y z tą wódką wprost odrażający!

A teraz chamstwo w  obcowaniu m iędzy ludźmi. Po­
lacy podobno byli jednym  z najgrzeczniejszych narodów 
Europy. Gdzie to się podziało. Regułą obowiązującą w  ob- 
cowaniu ludzi we Francji, Anglii, czy Belgii jest grzecz­
ność. To jest zasada i norma. V nas normą i zasadą jest 
ordynarność, Unikatem jest urzędnik, konduktor, czy 
przechodzień, który na zadane pytanie odpowie uprzejmie 
i chętnie. Już taki styl, niemal taki „szyk" się u nas w y ­
robił, żeby przy każdej okazji burknąć, nie udzielić żąda­
nej informacji, odpowiadać z niechęcią i opryskliwie. Lu­
dzie w pociągu, biurze, czy tramwaju mówią do siebie z 
najwyższym  rozdrażnieniem, z głuchą, niczym  nie uzasad­
nioną irytacją. Dlaczego? Odczuwa się ciągle jakąś wza­
jemną wrogość i niechęć. Skąd się to wzięło? Dla nas, któ­
rzyśm y przeżyli okupację w Warszawie, i pamiętamy jak 
sobie ludzie pomagali nawzajem, ile było wzniosłych obja­
wów braterstwa, zjawisko to jest równie rozpaczliwe jak 
niezrozumiałe. Czy dlatego, że ludziom jest teraz lepiej, 
od razu muszą być gorsi?

Czemu w  innych kr ajach — mówi się do siebie 
uprzejmie, informuje chętnie, pomaga wwindować paku­
nek, nie tłoczy brutalnie, uśmiecha się i traktuje drugiego 
człoioieka, nie jak zatajonego wroga, ale jak naturalnego 
sprzymierzeńca? Jakiego wychowania, jakiego przeszkole­
nia na to potrzeba? A może po prostu poczucia humoru? 
Ale tego przecież u nas nie brak. Więc dlaczego?

I wreszcie — złodziejstwo. Tak wojna! Ale i inne kra­
je przeżyły wojnę. Raczej okupacja niemiecka. Wielka 
szkoła rabowania. I z kolei szkoła oszukiwania „ich“, kan- 
ciarstwo, które w  znacznej mierze pozwoliło nam prze­
trwać, ale które w normalnych czasach jest nie do znie­
sienia. W krajach zachodnich zdarza się, że coś skradną. 
U nas zdarza się, i to rzadko, że coś oddadzą. I czy tylko 
kradzież? A bezmyślne niszczycielstwo? Ten co hoduje 
drzewka lub roślinki, przedstawiające dla niego nie tylko  
wartość pieniężną, ale pewną sumę miłości, jest niemal 
pewny, że nie zbierze tego co posiadał. Drzewo przydrożne 
będzie obłamane, wnętrza wagonów niszczone, co się ty l­
ko da — skradzione. Czemu tak? I czy nie ma na to spo­
sobu?

Jak to przykro lamentować! I nudno! Ale cóż robić? 
Nie można mówić ciągle „cacy, cacy“, gdy serce ściska się 
żalem. Cóż, trzeba czerpać otuchę z imponujących osiąg­
nięć naszego życia społecznego i państwowego i tak chyba 
walczyć z kompleksem niższości w stosunku do innych na­
rodów.

bylców nie Istnieje obowiązek naucza­
nia, a szkoły, bezpłatne dla białych— 
dla czarnych są płatne. Olbrzymi* 
większość ludności tubylczej to nie­
wykwalifikowani robotnicy, zatrudni©, 
ni w kopalniach węgla 1 złotą (dwa 
największe bogactwa mineralne Potu. 
dniowej Afryka, przy tym produkcja 
złotą równa jest jednej twec*ej glo­
balnej produkcji światowej). GbmuI 
robotnicy otrzymują uposażeni* pię­
ciokrotnie nits** niż hia.lt, co, nawet 
biorąc pod uwagę różnicę kwjrlifikaeji, 
jest ptacą niezmiernie niską. Przed 
kilka miestącamj w jedne) z kepalń 
wybuchł strajk czarnych robotników, 
którzy żądali podwyżki. Rząd krwaw* 
uśmierzył strajk, doszło do rozruchów, 
10 robotników zostało zabitych, wici* 
rannych.

0  poprawę była
— Czy w programie Partii Socja­

listycznej uwzględni* ssę poprawę by­
tu tubylczej ludności?

— Labour Pasty jest jedyną partią
parlamentarną (-komuniści nie m ają 
sweg© przedstawicielstwa w parla­
mencie), która w swym programie u- 
względnia interesy czarnej ludnodaL 
Oczywiście występując s programem, 
w którym żądamy poprawy warunków 
mieszkaniowych t płae oraz oświaty
1 reform społecznych dla hldsnośei tu­
bylczej, walczyć musimy z tóczmyitri i 
głęboko zakorzenionymi przesądami 
rasowymi.

Nasza partią liczy 40 tysięcy ezkm- 
ków. Nie jest ona tak aiilina, jak euro­
pejskie partie socjalistyczne, leca tym 
niemniej posiądą znaczne wpływy, 
zwłaszcza w samorządzie miejskim.) 
W czasie wojny na ipocy specjalnej 
umowy, utworzony został rząd koali­
cyjny, do którego wszedł jeden socja­
lista, sprawujący tekę ministra pracy.

Po wojnie koalicja została zerwana. 
Rządzą teraz przedstawiciele port'1 
marszałka Smutas, najsilniejszej do­
tychczas pairfcii afrykańskiej reprezen­
tującej interesy wielkich p-osiadaczy, 
właścicieli kopalń węgla, złotą iłp. 
Najsilniejszą opozycję stanowi partia 
nacjonalistyczna, boers-ka, która dąży 
do utworzenia republiki-. Partia ta pod 
czas wojny prowadziła propagandę 
antywojenną i sprzeciwiała się przy­
stąpieniu Unii do państw walczących. 
Jest to stronni owo wybitnie reakcyj­
ne, pro-faszystowskie.

O siągnięcia socjalistów
— Jakie są osiągnięcia Partii Socja­

listycznej?
— W czasie wojny, udało się nam 

przeprowadzić liczne ważne reformy, 
dotyczące zarobków robotników w 
przemyśle oraz ustawodawstwa spo­
łecznego. Istnieją ubezpieczenia spo­
łeczne, renty wdowie i chorobowe, 
renty emerytalne, zasiłki dla bezrobot. 
nych itp. W roku 1945 socjaliści uzy­
skali większość w wyborach do rad 
miejskich w Joliannesburgu (najwięk­
sze miasto południowo - afrykańskie, 
okol© 700 tysięcy mieszkańców. Prze­
wodnicząca Parlij Tessie Mac. Pherson 
była wówczas burmistrzem miasta,

Gdy pytamy na zakończenie o wra­
żenia z Warszawy Mac Pherson, która 
była w naszej stolicy już raz w roku 
1939: mówi:

— Jesteśmy wstrząśnięci zniszcze­
niami Warszawy. Widzieliśmy też i 
możemy ocenić prace nad odbudową. 
Uważamy, że przyszłość Polski opiera 
się na nowym demokratycznym rzą­
dzie i wierzymy, że po zniszczeniach 
i cierpieniach wojennych nowa Polska 
wolna będzie od strachu i od nędzy i 
godną offal poniesionych przez na­
ród,

0. R.
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W iersz
zagraniczny
czyli satyryczny

Szwendam się po tym  śmiecie, 
po Paryżu. Genewie,
•widzę: wszyscy tu  ważni
— ty lko  o nas n ikt nie wie.

Każdy ludzkość wybawiał 
i nadstawiał swe piersi, 
ale o nas zapomniał, 
że to właśnie m y  — pierwsi...

N a szerokim tym  świecie 
Polak-drań, wagabunda, 
nasza krew  jest tu  tańsza 

od szklaneczki burgunda...

My tu  nawet nie m am y  
jakiejkolw iek bądź szansy.
Czym są nasze ofiary?
Kiedy tu  „Resistansy“.

Każdy blizny wypina, 
każdy był tu  przedmurzem. 
,(Bo Bułgaria nie tylko  
hodowała swe róże!"

N aw et ktoś tu  wyskoczył 
(nie bez pewnej odwagi) 
„Myśmy świat ocalili 
na ulicach Pragi!4'

Każdy ginął i krwawił, 
każdy stawał w  potrzebie, 
ty lko  o nas jest głucho
— tylko  o nas n ik t nie wie.

Owszem w  budach Pigallu 
pośród gwaru i wrzawy, 
ujrzysz afisz: „Olbrzymy
— szczury z ruin Warszawy!"

„Śmiechu jest co niemiara!
— zapewniają dwa karły  — 
W ejdź zobaczyć te  bestie 
co pół m iasta pożarły!"

Spią spasione gryzonie.
Pcha się kupa narodu.
Małpa tańczy po klatce, 
p o ls k a  w  oczach Zachodu."

A tu  wszędzie m armury 
i męczeństwa wystawa  
(będzie za to z pół Ruhry) 
i fan fary  ł brawa.

Przemówienia i kioiaty 
i  orkiestry na przedzie.
(Cóż, m y  gdzieś pod biegunem. 
N a ulicach niedźwiedzie).

Gdzie m y  — dobrze n ikt nie wie. 
Choć na mapie — Europa. 
Mister Byrnes nie przyjdzie 
głaskać nas, tak ja k  szkopa.

A  ' móc naszym  zabitym  
m arm ur kłaść po ulicach... 
Marmurowa by z gruzów  
wstała nasza stolica!

Siedział facet u Niemca, 
co m u jadła poskąpił, 
a już musisz m u miejsca 
swego w  m etrze ustąpić.

Gdybyśmy tak  się chcieli 
licytować w męczeństwie, 
to  niejeden by musiał 
milczeć teraz najczęściej.

Gdybyśmy tak  u m ie li  
krew  wymieniać na złoto, 
to nie miałabyś chyba 
czym  zapłacić — Europo!

Oj, nie m am y m y  szczęścia 
na tak  zw anym  Zachodzie. 
Czyżby tylko zła pamięć?

,fMądry Polak po szkodzie".

Bem , wrzesień, 46 r.

Dlaczego zostałem wyrzutkiem społeczeństwa
(Wspomnienie z „miłych" przedtuojennych czasóut)

WARSZAWSKIE 
KOLEJE DOJAZDOWE

W PIASECZNIE
zatrudnią wykwalifikowanych 

rzemieślników
ślusarzy na naprawy parowozów,
ślusarzy na naprawy wagonów mot.
tokarzy
frezera,
hydraulika,
montera samochodowego

Osobiste zgłoszenia do Dyrekcji 
Warszawskich Kolei Dojazdowych w 
Piasecznie, ul. Czajewicza 12.

Choć wagon był wypełniony, jak 
pudełko sardynek, a spółpasażerowie 
deptali sobie po odciskach, znosiłem 
pogodnie wszystkie utrapienia po­
dróży. , Miałem po raz pierwszy w 
życiu wystąpić jako prelegent. Ale 
to jeszcze detal. Ważniejsze, że obie­
cano mi bardzo przyzwoite honora­
rium, bo aż 25 proc. od dochodu 
brutto, co dawało nadzieję wykupie­
nia z lombardu palta i podzelowania 
kamaszków. Właśnie zastanawiałem 
się, skąd na to wziąć pieniądze, gdy 
niespodzianie otrzymałem list nastę­
pującej treści:

Szanowny Panie Dyrektorze! 
Pragnąc ożywić ruch umysłowy w 
Gęsiorówce zamierzamy urządzić 
cykl odczytów z zakresu historii 
i literatury ojczystej. W tym celu 
zwracamy się do szeregu najwy­
bitniejszych naszych pisarzy i u- 
czonych, w pierwszym zaś rzędzie 
do Pana Profesora, aby...

W dalszym ciągu proszono o wy­
branie tematu możliwie aktualnego, 
danie śpiesznej odpowiedzi i przy­
jęcie wyrazów etc. Po czym nastę­
pował podpis nieczytelny z zakręta­
sami pod pieczęcią Agencji Koncer­
towej.

Temat aktualny od razu znalazłem: 
„Istotne przyczyny śmierci królowej 
Bony". Zatelegrafowałem: „Jadę“ 
pojechałem, pożyczywszy fraka od 
Wicka, a krawata od Leonarda, któ­
ry dał też kilka złotych na świeży 
półkoszulek.

W Gęsiorowie na stacji oczekiwał 
mnie młody brunecik, spółpracow- 
nik Agencji. Po czym poznał prele­
genta — to jego tajemnica zawodo­
wa. Dość, że bez długich gawęd 
wrzucił mnie i moją walizkę do t. zw, 
fiakra i kazał jechać do hotelu „Wer 
sal“.

Była godz. 4-ta. Odczyt wyznaczo­
no na 7-mą. Pozostało więc dosyć 
czasu na odrestaurowanie zmiętej w 
wagonie powierzchowności. Dzioba­
ty olbrzym przyniósł w szczerbatym 
dzbanku wodę. Wypucowałem się 
więc solidnie, złamałem dwie spinki 
przy dopinaniu nowego kołnierza, 
odwróciłem mankiety i w niecałe pół 
godziny wyglądałem, jak markiz 

iPriola z teatru w Pipidówce. Co ro- 
!bić ze sobą dalej? Jeszcze raz przej- 
* rżałem notatki... Wyjść na miasto?...
; Hm, takie bezcelowe szwendanie się 

J  po ulicach może osłabić prestige bo­
hatera dnia... Przezwyciężyła jednak 
ciekawość afiszów. Dobra- reklama 
to nie tylko satysfakcja, ale i pierw­
szy warunek materialnego powodze­
nia imprezy.

Zaraz na pierwszym rogu spostrze­
głem olbrzymi plakat, gdzie czerwo­
no na zielonym wydrukowane było 
wielkimi literami: „Odczyt znako­
mitego literata i publicysty, członka 
akademii, profesora...

Co u diabła! — myślę sobie — czy 
nie za dużo tej blagi? Ani profeso­
rem nie jestem, ani członkiem aka­
demii nigdy w życiu nie byłem... 
Czytam dalej i nagle czuję, że mi 
mój melonik unosi się na stających 
dęba włosach —

...pod tytułem: „Śmierć królowej 
Bony Radziwiłłówny".

— A niech was jasny piorun trzaś­
nie! — ryknąłem, chwytając spada­
jący z głowy kapelusz. Przeszuka­
łem portfel, znalazłem adres Agen­
cji, walę.

— Nagadam ja tym durniom!... Co 
za idioci!... Toć to wszystko trzeba 
pozdzierać!...

Myśli te śmigały mi pod czaszką, 
a wściekłość porywała coraz większa, 
im więcej mijanych afiszów wypi­
nało się na nieszczęsnego prelegenta 
tą okropną Radziwiłłówną.

W biurze Agencji nie zastałem ni­
kogo. Niedziela. Zamknięte. W sali 
ratuszowej, gdzie miał się odbyć mój 
występ, też pustka. Ogarnęła mnie 
taka depresja, że tylko na pociąg i 
wracać. Wtem błysnęła nadzieja, że 
może fatalny lapsus afiszów 'popra­
wiony został w komunikatach, ro­
zesłanych dziennikom. Kupiłem więc 
numer „Gęsiorowskiej Myśli Naro­
dowej" i pobiegłem do hotelu. W zde­
nerwowaniu długo przewracałem 
stronice, nie mogąc doszukać się ja ­
kiejkolwiek wzmianki. Raptem... 
co to? Spostrzegam własne nazwisko 
obok słowa „prelegent". Rzucam o- 
kiem na tytuł... Czy mnie oczy nie 
mylą? Ależ nie!... Oto, com wyczytał:

„Wszechstronność masońska".
Taki był nagłówek. A pod nim: 

„Do miasta naszego przybywa słyn­
ny mason, Bolesław Szwarc, który 
-ma tu u nas uczyć, na co umarła

królowa Bona. Doprawdy, podziwiać 
należy wielostronność tego pana. Nie 
dość, że wwiercił się do P. K. O. na 
wybitne stanowisko, jest poza tym 
właścicielem kina, w którym szerzy 
wśród młodzieży warszawskiej nie­
zdrowe sensacje, wystawiając tak 
pornograficzne obrazy, jak osławio­
ny „Tajemniczy przystanek", albo 
,Womitka czyli Noc nieślubna".

Czas najwyższy skończyć ze spro-

dzaju aż nazbyt ruchliwych indywi­
duów, od których zdaleka zalatuje 
fałszywym proroctwem..." i t. d.

Gazeta wypadła mi z ręki. Prote­
stować?... Wyjaśniać?...

Nigdy nie byłem masonem. O Ja ­
nie Szw., urzędniku P. K. O., wiem, 
że nigdy mną nie był. Aleksander 
Szw., właściciel wytwórni filmowej, 
również krewnym moim nie jest, a 
produkuje obrazy, nic z pornografią

wadzaniem do Gęsiorowa tego ro- nie mające wspólnego.

Nasi informatorzy
Skąd czerpiemy nasze wiadomości? Zawsze ze źródeł au­

torytatywnych, dobrze poinformowanych nie budzących w ąt 
pliwości, oficjalnych i nieomylnych. Ale zazwyczaj wiado­

mości nasze zaopatrzone są bądź w  nazwisko korespondenta, 
bądź w  inicjały agencji prasowej, która jest właściwie tylko  
pośrednikiem w  dostarczaniu informacyj. Prawdziwi infor­
matorzy pozostają z reguły w  ukryciu i nikt nigdy nic o nich 
nie wie. Dzieje im się wielka krzywda, którą karykaturzysta  
nowojorskiego dziennika PM jM . Bernstein, postanowił raz na 
zawsze powetoicać. Ogłosił więc wizerunki prawdziwych  
autorów informacyj prasowych.

Informator wysoko postawiony Źródło absolutnie nieomylne.

Neutralny obserwator. Źródło dobrze poinformowane.

Pogłoska niepozbaSrioffla 
podstaw.

Źródło Świadek, pragnący 
zachować incognito.

m

— Nie, dość mam tego — pomyśla­
łem —• uciekam stąd.

I jąłem pakować manatki.
— Panie profesorze, co pan ro­

bi? — usłyszałem niespodzianie nad 
schyloną głową. W drzwiach stał roz 
kosznie uśmiechnięty brunecik z A- 
gencji. — Siódma dochodzi. Czas.

— Daj mi pan święty spokój. Wy­
jeżdżam.

— Dobre sobie. A odczyt?
— Nie będzie żadnego odczytu. A- 

fisze z idiotycznym bykiem na dwie 
wiorsty... W gazecie jakieś bezsen­
sowne insynuacje...

— Ależ, profesorze!
— Nie jestem żadnym profesorem. 

Ruszaj pan do diabła!
Brunecik znikł, a w  pięć minut 

po tym zjawili się we własnych oso­
bach trzej jego szefowie: Apolinary 
Pępek, Dionizy Kicia 1 jeszcze jakaś 
łysa ryfa z rybimi oczyma. Póty 
tłumaczyli, perswadowali, aż dałem 
się zawieźć do ratusza. Mile uderzył 
mnie tłok w przedsionku i długi o- 
gon przed kasą.

Nieco udobruchany, zdjąłem palto 
w poczekalni „dla artystów". Po mi­
nucie zjawia się w ukłonach woźny.

— Panie profesorze... ja do pana 
profesora... Bo chciałem prosić...

— Mnie? O co?
— Mam syna... Skończył właśnie 

szkołę handlową. Powiadają, że pan 
profesor jest także dyrektorem PKO.

— Nie jestem, nie byłem, nie bę­
dę! — wrzasnąłem tak, że człeczyna 
znikł, obrzuciwszy mnie spojrzeniem, 
dla psa przeznaczonym. Ale po mi­
nucie zjawia się drugi.

— Panie dyrektorze, będę miał do 
paha dyrektora interesik. Moja cór- 
khr pirszy talent do pokazywania w 
teatrze. Jak  tu  kiedyś w straty og­
niowej grali komedię, to...

— A mnie co do tego?
— No bo to mówią, że pan dy­

rektor ma jakieś kino...
— Nie mam! — ryknąłem i wy­

biegłem z pokoju.
Powitał mnie huragan oklasków. 

Nie spostrzegłem, że wpadłem na 
estradę. Nie było rady — należało 
rozpocząć prelekcję. Miałem powo­
dzenie szalone, brawa bez końca.

Gdym wrócił do poczekalni, wto­
czyli się tuż za mną trzej wspólnicy. 
Byli rozpromienieni i po kolei mię­
tosili „kochanemu mistrzowi" dłonie.

— No i widzisz pan — odezwał się 
Apolinary Pępek — ten artykuł w 
naszej gazetce zrobił swoje. To mó­
wiąc podał mi kopertę nieźle wy­
pchaną banknotami.

— Artykuł?... Jakto zrobił swo­
je?... — pytam zdumiony,

— Ano, widzisz pan, chodziło o to, 
żeby ludziska przyszli. Bo królowa 
Bona mało kogo obchodzi. Ale jak 
się z pana zrobiło masona, finansi­
stę i kiniarza, to...

Oniemiałem.
— Ale po co z Bony zrobiono Ra­

dziwiłłównę? — zapytałem po chwili.
— To?... hm, to była rzeczywiście 

omyłka. Właśnie założyłem się z re­
daktorem „Gęsiorowskiej Myśli Na­
rodowej"... Bo mnie od razu się zda­
wało, że to nie Radziwiłłówna, tylko 
Rzepicha.

Anegdoty
W odm iennym  s tan ie

Podczas rozmowy o etoeunku rodzin 
królewskich do swoich krajów Goethe 
powiedział:

■— Królowa Neapolu, Karolina,, by­
wa bardzo często w całkowicie od­
miennym stanie, aniżeli je; kraij, mia- 

i.nowicie w błogosławionym

N iełaska
Szwedzki poeta, Bellman, którego 

król Gustaw III chętnie widywał u sie­
bie, popadł z powodu pijaństwa i nie­
cenzuralnych dowcipów w niełaskę. 
Zabroniono mu bywać na dworze, 

Któregoś dnia, gdy król jak zwykle 
przejeżdżał obok domu poety, zauwa­
żył wspartą o okno długą drabinę, na 
której stał fryzjer i golił wyglądające­
go przez okno poetę.

— Cóż to znowu za pomysł? — za­
wołał król.

•— Wasza wysokość — odpowiedział 
namydlony poeta — inaczej tego nie 
można zrobić. Mój fryzjer popadł w 
niełaskę. Zabroniłem mu przychodzić 
do siebie do domu, ale nie mogę się 
bez drania obejść.

Rród roześmiał się i zaprosił poetę 
na dwór.
Popiersie

Kiedy madame de Stafel pisała au­
tobiograf iczr.a powieść, zwróciła się da 
niej jedna z jeij przyjaciółek:

■—To nie będzie takie łatwe, jeżeli 
zechcesz pisać całą prawdę o swoich 
intymnych przeżyciach.

'— Nie obawiaj się — odpowiedziała 
pani de Staeł —• ja daję tylko swoje 
popiersie.
Autor i kiążka

Stary Aleksander Dumas zatrudniał 
bardzo wielu współpracowników, któ­
rzy za niego pisali. Gdy go pewnego 
razu ktoś zapytał o jedną z trzystu 
jego powieści, okazało się, że Dumas 
nie bardzo orientuje się w akcji >

— Jak to, przecież pisał pan tę 
książkę! — zawołał zdziwiony roz­
mówca.

— To prawda — odpowiedział Du­
mas — ale jej nie czytałem.
Alzacja i Lotaryngia

Wkrótce po wojnie francusko-pnu- 
skiej, w której Niemcy zabrali Francji 
Alzację i Lotaryngię, znakomity komik 
francuski, Co-olin, otrzymał z Berlina 
zaproszenie na kiilka występów. Depe­
sza kończyła 6ię pytaniem:

— Proszę zawiadomić, co chciałby 
pan otrzymać za pańskie występy?

— Alzację i Lotaryngię — zadepe­
szował w odpowiedzi Cod in, który za 
żadną cenę nie chciał występować w 
Niemczech.
Przejrzysta aluzja

Jedna z wielbicielek Heinego w roz­
mowie z poetą zawołała:

— Oddaję Ci, mistrzu, moje myśli, 
moją duszę i moje 6erce.

— Chętnie przyjmuję — odpowie­
dział uśmiechając się Heine. — Nie 
odmawia się przyjmowania drobnych 
upominków.
N ieodzouing w arunek

Do Jules Massenet przyszedł młody 
kompozytor, prosząc go, żeby wysłtt 
chał jego nowej opery.

— Pamięta pan, oczywiście, mae­
stro — powiedział przybysz — że 
Molier czytał 6Woje nowe sztuki pew­
nej staruszce, uważając, że do 6cen» 
które jej będą się podobały, publicz­
ność ustosunkuje się również pozytyw­
nie. Proszę mnie wysłuchać. Je6tem 
przekonany, te  to, co Panu będzie 6»ę 
podobało, to będzie się podobało 
wszystkim słuchaczom.

— Pan jest bardzo uprzejmy — od­
powiedział Massenet. — Ale jak dłu­
go Pan nie stanie 6ię Molierem, tak 
długo ja nie mam zamiaru być sta­
ruszką.
Z godność op in ii

Wiliam Pitt, spotkawszy Sheridana 
po jednym z jego wspaniałych wystą­
pień w parlamencie angielskim, ośwjad 
czył znakomitemu pisarzowi, że ten 
jest hamulcem rządowego wozu,

— Ma pan zupełną słuszność — od­
powiedział Sheridan, — Ale kiedy 
wóz toczy się z góry, hamulec jest 
niezbędny.

OKRĘGOWY ODDZIAŁ„SPOŁEM"
MLECZARSKO-JAJCZARSKI

w Warszawie, ni. Hoża 51, telefon 85-701, wewnętrzny 36
Sprzedaje w dowolnej ilości masło śmietankowe w paczkach K kg, sery 
pełnotłuste, holenderskie trapistów, tylżyckie oraz topione, śmietana ho­
mogenizowana i kremowa. Bryndza owcza. Twaróg. Po cenach zniżonych.

Źródło
autorytatywne.

Źródło
wiarygodne.

Ze źródeł 
oficjalnych,.

Źródło poufne.

KONKURS
Wydział Powiatowy w Środzie Śląskiej ogłasza konkurs na stanowisko 

Dyrektora Szpitala Powiatowego w Środzie Śląskiej.
Warunki.
1 — Nieprzekraczalny wiek 55 lat.
2 — Odpis świadectwa obywatelstwa.
3 — Odpis dyplomu i uprawnienia do wykonania praktyki lekarskiej,
4 — Odpis świadectwa dotychczasowej pracy zawodowej.
5 — Minimum 3-letnia praktyka chirurgiczna na Klinice Uniwersy­

teckiej.
6 — Znajomość administracji szpitalnej.
Wynagrodzenie:
Grupa VI. wraz ze wszystkimi dodatkami i dodatkiem lokalnym, a po 

roku zadowalającej służby stabilizacja i grupa V płac pracowników samo­
rządowych z dodatkiem funkcyjnym. Mieszkanie zapewnione.

Stanowisko do objęcia zaraz.
Należycie udokumentowane zgłoszenia wraz z życiorysem należy prze­

słać do Wydziału Powiatowego w Środzie Śląskiej listem poleconym w ter­
minie do dnia 15 lipca 1947 r. 8599

Przewodniczący Wydziału Powiatowego Starostwa 
R. CZAPLIŃSKI



\ m m m
B ezrobocie w  Stanach Z jedn oczo ­

nych w  okresie m iędzyw ojennym  sięga­
ło w  m omencie najw iększego nasilenia  
10 miln. ludzi. W ojna, a w ięc  produk­
c ja  w ojenna i m obilizacja  m łodych  
roczn ików , rozładow ała  bezrobocie  
praw ie ca łkow icie . C zęściow a dem obi­
liza cja  p rzesz ła  dość g ładko  d zięk i  
szybk iem u  przestaw ien iu  p rodu kcji na 
cele pokojow e.

D u że re ze rw y  p ien iężne w  rękach  
konsum entów , nagrom adzone w  czasie  
w o jn y , k ied y  nie m ogli oni w  ptln ioza- 
sp o k a ja ć  sw ych  po trzeb , nie zo s ta ły  
je szc ze  skonsum ow ane. P rzem ysł am e­
rykań sk i, trak tow an y jako  całość, mo­
że  lic zy ć  na zb y t sw ej p rodu kcji na 
rynku w ew nętrznym  p rzez  d łu ższy  
je s zc ze  okres czasu.

C ałkow ita  lik w id a c ja  bezrobocia nie 
nastąpiła  jedn ak  w  Stanach Z jednoczo­
nych nigdy, a  obecnie przyb iera  ono 
ju ż  grozę, w ielom ilionow ą postać. L icz­
ba bezrobotnych , k tóra  w  końcu r. ub. 
w yn o siła  ju ż 1,9 m iln., w  kw ietniu br. 
w zro sła  do 2,4 miln.

B ezrobocie o b ję ło  ty lk o  niektóre  
d zie d zin y  gospodark i ja k  w łókienn ic­
tw o  I p rzem ysł budow lany i lo tn iczy . 
P o zo s ta ły  jednak p rzem ysł nie je s t  w  
stan ie  w chłonąć w olnych rąk robo­
czych .

W idm o s tra sz liw e j k lęsk i s ta je  znów  
p rzed  am erykańskim  św iatem  pracy,

K R A JO W A
PR O D U K C JA  TRAKTORÓW

Min. Rolnictwa j Reform Rolnych 
otrzyma w tym roku 300 traktorów 
całkowicie z produkcji kraj owej. 
Koszt jednego traktora wyniesie 250 
tysięcy złotych. *.

RUCH W  PORCIE EZCXEClSrSKIM
W  pierwszej dekadzie czerwca do 

portu szczecińskiego wpłynęło 47 stat­
ków z ładunkiem 1920 ton rudy i 2784 
tan śledzi eołcnych. Wyszło w tym 
czasie z portu 67 statków z transpor­
tami węgła w ilości 11.092 ton 1 kok­
su 4.172 ton.

PŁYW AJĄCA STACJA BUNKROWA

Wydzierżawiona w Holandii przez 
nasz przemysł węglowy pływająca sta­
cja bunkrowa przybyła do Gdyni. Sta­
cja posiada 1.300 ton ładowności i słu­
żyć będzie do zaopatrywania w węgiel 
statków z wody. Ten rodzaj bunkro­
wania jest w ainy ze względu na od­
ciążenie przeładunkowych urządzeń w 
porcie.

N O W A  CEMENTOWNIA
n a  Śl ą s k u  o p o l s k i m

Opolszczyzna staje się coraz więk­
szym ośrodkiem przemysłu cemento­
wego w Polsce. Obok dwóch wielkich 
cementowni „Groszowice" i „0,pcie- 
Miasto“, które dają produkcję 400 tys. 
ton cementu rocznie, uruchomiona zo­
stała ostatnio pod Opolem nowa ce- 
montownia „Nowa Wieś".

EKSPORT CEMENTU

Eksport cementu z Polski w pierw­
szym kwartale rb. wyniósł; w stycaniu 
36 tys. ton, w lutym —  22.330 ton, w 
marcu — 5.450 ton. Zmniejszenie ek­
sportu wywołane jest zwiększającym  
się zapotrzebowaniem rynku wewnętrz­
nego.

Z ilości tej wywieziono do ZSRR —  
34.400 ton, do Brazylii «—-13.460 ton. 
Meksyku —  8.640 ton oraz na Złote 
Wybrzeże — 7.420 ton.

Z ogólnej ilości wysianego za grani­
cę cementu, na wywóz drogą lądową 
przypada 20.514 ton, a  drogą mor­
sk ą  —  43.298 ton.

Zbyt cementu na rynku krajowym 
wyniósł 139.636 ton, z czego w stycz­
niu 29.434 ton, w lutym — 40.741 ton 
i w marcu — 69.461 ton.

POSZUKIW ANIA KAOLINU
NA DOLNYM ŚLĄSKU

Z jednoczenie  Surowców Mineral­
nych  (Je len ia  Góra) uruchamia w 
nied ług im  czasie, pierwszą w Polsce 
kopaln ię  k ao lin u , w miejscowości Ka­
m ieniu . D otąd  su row iec  ton służący 
do  w yrobu  p o rce lan y , sp row adzany  
by ł całkow icie  z C zechosłow acji. O- 
becnie przeprowadza się próby fa­
bryczne  w celu  u s ta len ia  w jak im  s to ­
pn iu  i do jakiej produkcji będzie się 
n ad aw ał w ydobyw any w Polsce kao­
lin.

KRAJOW A PRODUKCJA KABLI

Z akłady  produkujące kable ł prze­
wody e lek tryczne po odzyskaniu nie­
podległości zniszczone były w ok. 15 
p rocen tach .

D zięki w ytężonej p racy  p rzem ysł 
k ab li i przew odów  o siąg n ął w  lu tym  
br. p rzed w o jen n y  poziom  p ro d u k c ji 
k tó ry  obliczony w  złotych w edług cen 
z 1937 r, w yniósł 44.750.000 zł.

„BATA" ZAKŁADA FABRYKĘ
W  BUŁCARI!

C zechosłow ackie przedsiębiorstwo 
„B ata", obecnie znacj c.naiizowar.e, p r o  
jok tu jc  wybudowanie w najbliższym 
czasie nowoczesnej fabryki w Bułgarii. 
Nowa fabryka produkowałaby 20 ty  
sięcy  p a r  obuw ia tygodniowo.

W oda .niżej ( I I )
Tereny depresyjne Ziemi Lubuskiej

Pompy czekają na prąd
’ 0 czerwca upływa ostateczny termin
rejestracji pojazdów  p on iem ieck ich

/"> prócz depresji w delcie Wi- 1  ktrowni, dostarczonych w ra-
- '  sły posiadamy' i inne o b -; mach UNRRA.

szary, leżące niżej poziomvi rzek -P o d u jo d n io n a  z i e m ia  
i morza. Są to tereny na Ziemi . ,  przeciwieństwie do żuław> 
Lubuskiej, ciągnące się lyzdłuz V V  te nie cajkowic.;e
Warty, Odry i Noteci. Chociaż •
mają glebę nie tak dobrą jak 
Żuławy, ziemia należy do bar-

zalane, a tylko 20—30 centyme­
trów pod powierzchnią gleby

dziej urodzajnvch w tych oko- utrzymuje _ się woda gruntowa. 
,. v 7 ; Dlatego tez w pierwszym okre-

I tutaj również w vtw orzvła | sie « y b k ieg °  osiedlenia wobec 
. ,•1 , • • , X zachowania się w bardzo do-Eię podobna sytuacja jak na Zu-. b ętanie budvnków gospo.

ławach: uciekaiacv Niemcv z a - :dJ skfch| skiGrowano tu całąławach: uciekający Niemcy za 
stosowali system niszczenia 
wszystkich urządzeń osuszają 
cych.

W iększe niż Zulaiuj?

skiej i stosunkowo duże koszty 
odwodnienia zwrócą się szybko 
w postaci bogatych plonów. Ro­
boty tutaj mniej są zaawanso­
wane, niż na Żuławach, gdyż

Dnia 30 czerw ca rb . upływ a team 'll 
re je s tra c ji poniem ieckich pojazdów  me 
eh znicz nych, będących w posiadan iu  
i uży tkow aniu  urzędów  państw ow ych 
i in sty tu c ji sam orządow ych  o charaik-

W szystikie te  instytucje za w y ją t­
kiem P. K. P., P. K. S., Polaka Pocz­
ta, T elegraf i T elefon, muszą nabyć 
posiadane pojazdy poniemieckie od 
Urzędów L ikw idacy jnych  na ogólnie o- 
bow iązujących zasadach.

P osiadacze po jazdów  mechanic-zmych,
terze gospodarczym .

W  m yśl zarządzen ia  Min. Skanbu, 
w szystkie wyżej w ym ienione in sty tu c je  stanow iących  m ienie poniemieckie, na­
w iany p rzed staw ić  okręgowym  uirzę- by te  z dem obilu  W ojska Polskiego, od
dcm  likw idacy jnym  w ykazy posiada- i.cstytudji państw ow ych i sam erządo-
nyoh pojazdów , Pozaetatow e po jazd y  wyoh, o ile są  w posiadaniu urzędowo

 j ____     ; _ i m echaniczne, n ie  ob jęte  w ykazem , win- pośw iadczonych dowodów nabycia ,
r o z p o c z ę t e  z o s t a ł y  p r z e s z ł o  r « k '  nY b Ye przekazane  O kręgow ym  Urzę- w inni uzyskać  od właściwego urzęd-u 
p ó ź f t i e j ,  l e c z  z  c h w i l ą ,  g d y  p c m - | dcra  L ikw idacy jnym  do  d n ia  30 czerw- likw idacy jnego  potwierdzenie dowodu
p y  o t r z y m a j ą  d o s t a t e c z n ą  i lo ś ć  :a  r b -  * P ™ d m c  w drodze t zło jyć go p rz y  rejestracji. W tym

prądu woda zacznie szybko opa­
dać.

Wanda Strzałkowska

masę repatriantów. .
W zimie było wszystko dobrze, 

gdy natomiast ziemia odmarzła 
i osadnicy rozpoczęli pierwszą 
orkę, spod pługów zaczęła try-

O krągło 25 pomp, obsługują- j skać woda. 
cych ponad 200 tys. ha, a j Siew  okazał się niemożliwy,

w ięc obszar większy niż Żuła-1 Ale ptzecież trudno ludzi w y-
wy, rozmieszczonych w z d ł u ż 1 rzucić z ich gospodarstw, na 
brzegów Warty (od Skwierzyny których jako tako się urządzili i 
do ujścia rzeki), wzdłuż dolnej przebiedowawszy pierwszy o- 
Noteci oraz wzdłuż Odry (od kres uważali, że doczekali się  
Zielonej Góry do ujścia Warty), lepszej doli. Obok więc akcji 
trzeba było odbudować prawie i osuszania terenów, urucham'a- 
od nowa. W niektórych m iejscu-1 nia pomp i odmulania kanałów, 
wociach, jak Warzniki, Ko- trzeba było prowadzić szeroko 
strzyń, Urada i Swieck, tak zakrojoną akcję pomocy dla o- 
jak w  największej pompowni sadników, aby mogli przetrwać 
Żuław, Niem cy usunęli podsta- ’ aż do dnia, kiedy nareszcie płu- 
w owe części maszyn. 1 gd wyjadą w pole.

Mimo tych trudności w  c ią g u ' T,ersny. depresyjne należą do
pierwszych dwóch lat udało się najlepszej gleby Ziemi Lubu- 
służbie Wodno -  m elioracyjnej'

przstrjrgu  publicznego. Uzyeiktune z Ii- w ypadku  nie będą obow iązani u iszczać 
kw kfaęji sum y m uszą być w całości z togo tytułu ponownie należności, 
p rze lan e  n.a dochód S karbu  P aństw a, | R ównież posiadacze pojazdów, naby- 
po p o trącen iu  kosztów  oszacowania. I tycll za pośrednictwem Głównego ln- 
  -------------------------------spelktciratu S p ec ja lnej A kcji L ikw ida­

cy jne j M in isters tw a Ziem Odzyekąp 
nych, o ile p o s ia d a ją  dowód w pos*&<4 

, k op ii rach u n k u , zawierającej numerProgram szkolenia fachowców budowlanych
Akcja szkeleaiew a a b e ln a ia  200  tys . l a i d : 'ŹTZ

W  Łodzi zakończy ła  obrady  K on­
ferenc ja  K ierow ników  i D yrek torów

łowo ty tu ły  zaw odow e, nad aw an e  ś tra c ji. 
absolw entom , lik w id u jąc  w ten sp°'«

kursów  i szkół, k ształcących  w tryb  ę sób d a w n ą  bo lączkę w ielu ku rsów ,
przyśp ieszonym  fachow ców  b u dow la­
nych.

W  K onferencji lej m. in. wzięli u- 
dział: w icem in iste r O dbudow y P ie tru - 
siewlcz, w icew ojew oda lódziki G órniak 
oraz p rzedstaw icie le  Mm. O dbudow y, 
Mim. O św iaty, Cemlirnli N aukow ych 
In sty tu tów  R zem ieślniczych i innych 
organ izacji ośw iatow ych.

U czestnicy K onferencji, po  podsu­
m ow aniu  tegorocznych  w yników  aikcji 
szkoleniow ej w przem yśle  b u dow la­
nym , om ów ili Szeroko sp raw ę u n ifi­
kacji p rog ram ów  szkoleniow ych oraz 
szereg sp raw  o rg an izacy jnych  i f in a n ­
sow ych,

W e w nioskach  ok reślono  ezczegó-

k tó re  n ie  daw ały  żadnych  upraw nień  
Pos lamowi cm o rów<n:oż pow ołać w oje­
wódzkie kom itaty  szko len ia  zaw odo­
wego k a d r budow lanych .

O m aw iając  sp raw y  k a d r zaw odo­
wych, stw ierdzono , źe w okresie  trzy ­
letn iego p lan u  odbudow y n iedobór 
w ykw alifikow anych  rob o tn ik ó w  bę­
dzie w ynosił około 50 tys. ludzi. Dla 
w yrów nan ia  jego postanow iono  ta,U 
przystosow ać sieć szkolenia  zaw odo­
wego, aby rocznie p rzeszkolono ponad 
15 tys. fachow ców , W tej chwili akcją  
szkolenia przyśp ieszonego  objętych
je»t ponad 200 tys, ludzi,

W nioski zostały  p rzedłożone M ini­
sterstw u Odbudow y.

SZtOSS. y , . .  -
Mistrzostwa kolarskie

A

odbędą się w Krakowie

sprzętu i naprawić 13 pompom 
ni. Okazało się jednak, że nie! 
jest to  równoznaczne z urucho­
mieniem maszyn, a tym samym  
z odwadnianiem ziemi, ,

W ytworzyła się bowiem para 
doksalna sytuacja.

Elektrownia odmawia
VĄ7szystkie pompownie tere- 
^ * nów północnych zasilane 
były przed wojną elektrownią  
we Frankfurcie nad Odrą, znaj- 
jącą się po stronie niem ie­
ckiej. Ponieważ obecnie naj­
bliższa elektrownia w Gorzowie 
okazała się za słaba i odmówiła 
dostarczania prądu, nie można 
było nawet wypróbować działa­
nia wyrem ontowanych maszyn. 
W niedługim jednak czasie, dzię 
ki powiększeniu mocy elektrow­
ni gorzowskiej odbudowano 
pompownie w Niewicy, Koszę­
cinie, Gorzowie, Okszy i Lubo- 
mierzycach będą mogły korzy­
stać z pracy Gorzowa.

W lepszym natomiast położę, 
niu znalazły się tereny depre­
syjne, leżące w południowej 
części. Pompownie nad Odrą ko­
rzystają już z elektrowni w Zie­
lonej Górze..

Poza tym  na mocy porozumie 
nia z głównym zarządem ener­
getyki, Ziemia Lubuska jeszcze

o k ręg u  ZRSS ul. 
12 do dn iu  30 czerw

W  dniu  6 lipca odbędą  się w K rako 
f w ie szosow e m istrzostw a ko larsk ie  

Zw iązku R obotniczych Stow arzyszeń 
Sportow ych n a  rok  1917, Zgłoszenia 
uczestn ików  należy  p rzesy łać  za po­
średnictw em  okręgow ych zw iązków  lipca o  godz. 7 rano , n a sląp i zb iórka

do k rakow sk iego  
K re tnerow ska  8 — 
ca

P ro g ram  m istrzostw  
bieg na  dystansie  100 km . W  dniu  fi

p rzew idu je

Płjjuuacy iręgierscjj

deklasują reprezentację Slaska
W ystąp  rep rezen tacy jn y  p ływ aków  | ra  po raz  d rug i p o k o n a ła  m istrzyn ie  

B udapesztu  w K atow icach  zgrom adził I Polski M adejów nę. N iespodzianką  za- 
na p ływ aln i 3000 w idzów. P rzeciw n i- I wodów była p o ra żk a  W ąsa z L ange- 
kam i' zespołu w ęgierskiego był team  | rem  na 100 m tr sty lem  grzbietow ym . 
Śląska złożony z zaw odników  Pogoni, I W  piłce w odnej n ieo fic ja ln a  rep re -  
P iasla  i Polonii B ytom skiej. W ęgrzy | zen tac ja  W ęgier poko n a ła  zespół śląs 
uzyskali ba rd zo  dobre  w yniki w yka- j ki 14:0 (7:0). W ęgrzy grali bez w y- 
m ją c  zdecydow aną  w yższość nar) zą- sitku d em o n s tru jąc  efek tow ną i na 
w odnikam i po lskim i. Z zaw odników  I w ysokim  poziom ie s to jąc ą  grę. 
śląskich  w yróżniła  się B em ów na, k tó -

Budowlani chcę rewanżu
z  d r u ż y n ą  s ł y n n e g o  T o r  m y

Dziś o  godz. 6 -e j w ieczorem  na
W  tym  roku będzie mogła korzy- cen tra ln y ch  k o rtach  Legii Odbędzie 
stać Z prądu przenośnych ele- się m iędzynarodow e sp o tk an ie  bokser

Przetarg nieograniczony
C entra lny  Z arząd  P rzem y słu  C ukrow niczego ogła*za n in ie jszym  p rze targ  

n ieogran iczony  na w ykonan ie  robó t:
1) k an a lizacy jn o  - w odociągow ych j cen tra ln eg o  ogrzew ania, 2) e loklrycz. 

n y ch , w dom u p rzy  Al, N iepodległości Nr. 139 w W arszaw ie.
P o d k ład k i o fertow e za zw ro tem  kosztów  o trzy m ać  m ożna w W ydziale 

G ospodarczym  C entra lnego  Z arząd u  P rzem ysłu  C ukrow niczego.
O ferty  w za lakow anych , oddzie lnych , n ieuszkodzonych  ko p eertach  bez 

żadnych  znaków  firm ow ych  z n ap isam i:
1) „O ferta  na  w ykonan ie  in s ta la c ji k an a lizacy jn o  -  w odociągow ej i cen ­

tra ln eg o  o g rzew an ia  w dom u m ieszkalnym  p rzy  ul. Al. N iepodległości Nr. 
159 w  W arszaw ie".

2) „O ferta  n a  w ykonanie  in sta lac ji e lek trycznej w dom u m ieszkal­
nym  rzy  Al. Niepodległości Nr. 159w W arszaw ie".
należy  sk ład ać  w b iu rze  C entra lnego  Z arząd u  P rzem ysłu  C ukrow niczego, 
Al. N iepodległości Nr. 163, II p., W y dział G ospodarczy, w godzinach u rzę ­
dow ych do d n ia  30 czerw ca 1947 r., godz. 10-ta.

O tw arcie  k o p e rt n a stąp i w dniu 30 czerw ca 1917 w b iu rze  C en tra ln e ­
go Z arządu  P rzem ysłu  C ukrow niczego p rzy  Al. N iepodległości Nr. 163, 
II p., W y d ział G ospodarczy:

1) na ro b o ty  k an alizacy jn o  -  w odociągow e i cen tra ln eg o  ogrzew ani*  
o godz. 10.30,

2) na  ro b o ty  e lek tryczne  ogodz. 12.
W  k o p e rtach  zam ieścić należy  kw it n a  w płacone  do kasy C en tra lne­

go Z arząd u  P rzem ysłu  C ukrow niczego w adium :
a) d la  robó t k an alizacy jn o  -  w odociągow ych i cen tra lnego  ogrzew a­

n ia  w w ysokości zł 150.000.—
bl d la  robó t e lek trycznych  w wysokości zł. 80.000.— 

w gotów ce lu b  P rem iow ej Pożyczce O dbudow y K raju . W płacone w adia 
n ie  po d leg a ją  op ro cen to w an iu  i zostaną  zw rócone po p rze ta rg u .

Pod uw agę będą b ra n e  ty lk o  o fe rty  obejm ujące, całość robót kosz to ry ­
sow ych.

C en tra lny  Z arząd  Przem ysłu  C ukrow niczego zastrzega sobie p raw o:
a) un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez p o dan ia  przyczyn  i bez zobow iązania 

ponoszen ia  jak ichko lw iek  odszkodow ań,
b) w yboru  przedsięb iorcy  bez względu na w ynik p rzetargu  i p rz e ­

prow adzen ia  R odnikowego p rzetargu  m iędzy w ybranym i o feren tam i.
c) zm nie jszen ia  lub zw iększenia ilości robót p rzew idz ianych  koszto­

rysem . 5547
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skie m iędzy d ru ży n ą  Balovnny (Sło­
w acja) a ZKS (B udow lani). D zisiejszy 
mecz będzie sp o tkan iem  rew anżow ym . 
Przed k ilku  m iesiącam i B udow lani ba  
wili w Słow acji i tam  rozegrali z Ba- 
tovanym  p ierw szy  mecz, k tó ry  p rze ­
grali w sto su n k u  10:6. Dziś B udow la­
n i m ają  okazję  z rew anżow ać się. Skład 
B udow lanych  zasilą  dw aj zaw odnicy 
„R ed o m iak a" m ianow icie  Gzorlck i 
K otkow ski. D rużyna B atovanego p rzy ­
jech a ła  w czoraj w pełnym  sk ładzie  ze 
słynym  T oriną .

Przed  m eczem  B atovany — B udo­
w lani odbędzie  się zakończen ie  m i­
strzostw  zapaśn iczych  W arszaw y.

Wiadomości z  kraju
KONTROLERZY SPO ŁECZN I 

NA W YBRZEŻU

VV zw iązku z sze ro k o  p ro w ad zo n ą  
ak c ją  w alki ze sp e k u lac ją  i p o b ie ra ­
niem  n ad m iern y ch  cen  przez n ieucz­
ciw ych kupców  na  W ybrzeżu, p ro w a ­
dzone są k u rsy  kon tro le ró w  społecz­
nych.

O sta tn io  tak ie  k u rsy  odbyły  się w
K artuzach , M alborku , w G dańsku d ła  
o ficerów  K om endy w ojew ódzkiej MO, 
w Sztum ie, L ęborku , S ta rogardz ie , Koś­
cierzynie  i W ejherow ie.

DATOW NIKI „  DNI TORUN IA"
Z o kazji „D ni T o ru n ia "  w ydano spe 

c ja lny  d a io w n ik  okolicznościow y z n a ­
pisem  „Dni T o ru n ia  21 — 29,V11,47‘‘ 
k tó ry m  u rząd  pocztow y T o ru ń  I będzie 
stem plow ał p rzesy łk i listow e n ad an e  
na  teren ie  m iasta  T o ru n ia  w d n iach  
od 21 — 29.VI.47 r.

SZKOŁA PRAW NICZA 
W E W ROCŁAW IU

W e W ro cław iu  p ow sta ła  d ru g a  
Szkoła P raw n icza  Spraw iedliw ości, z o r 
gan izow ana  sta ran io m  D ep artam en tu  
Szkolenia Zaw odów  Praw niczych .

Z dniem  15 czerw ca b. r. rozpoczął 
się w te j szkole k u rs  p rzeszko len iow y 
d la  k an d y d ató w  do p ro k u ra tu ry . Na 
k u rs  len  w w yniku egzam inów  w stęp­
nych p rzy ję to  66 słuchaczy , w tym  4 
kobiety. ?  H> ~ł

DOSTAWA ODPADKÓW
A kcja do staw y  surow ców  o d p ad k o ­

w ych dla p rzem ysłu  n ab ie ra  co raz  
w iększego znaczen ia. Np. w k w ie tn iu  
C en tra la  O dpadków  d o starczy ła  d la  
p rzem ysłu  4,5 m il. kg. surow ców  o d ­
padkow ych , ogó lnej w artości 150 tys. 
do larów . D ostarczono  głów nie szm aty  
w ełn iane i baw ełn iane , szm aty  p a p ie r­
nicze, m ak u la tu rę , o d p ad k i p rzęd zal- 
niane, filcowe, sk ó rzan e , ścinki in tro ­
lig a to rsk ie  i kuśn ie rsk ie , s ta re  włosie, 

M a ry m o n t -  D ru k a rz  5:3 (1:2). j b u ' e 'k i, żaró w k i, p ły ty  m etalow e i t. p. 
O b ie  d ru ż y n y  w y s tą p iły  w  sw y ch  O becnie rozpoczęto  na  w ielką skalę 
n a js iln ie jsz y c h  s k ła d a c h  i po  ła d -  1 sb io rkę  w orkow ^ pap ierow ych  po m a- 
ne j p ra w ie  ró w n o rz ę d n e j g rze, so o t-  I le n a la c h  b u d o w a n y c h  (cem ent, gips) 
k a n ie  z ak o ń czy ło  się  z w y c ię s tw e m ]!  a r ty k u łac h  technicznych . 

L M arym ontu : b ra rn k t zd o b y li d la  M a- ; ^ ^
ry m o n tu :  O lszew sk i 3, B o ro w ie c - ,
k i  1 B a n a s ia k , a  d la  D ru k a rz a  — I 
D y ja s  2 i K rz y w ik . j

S ie ra k o w ia n k a  ~  E le k try c z n o ść  Ju lia  poszukuje m eia swego
2:0 (0:0). M ecz n a  s ła b y m  poziom ie. . Stanisława, który wyjechał z Chojnowa 21
Z w y c ię s tw o  S ie ra k o w ia n k i  n a d  o s ła -  !m br.  w kierunku Wrocławia. Ktoby i w j u i , s i w u  _  . ■ . wiedział cokolwiek o zaginionym proszo-
b io n ą  d ru ż y n ą  E le k try cz n o śc i z u p e ł-  „y jest o zawiadomienie. Hatuch Julia, 
n ie  zas łu żo n e , p rz y  czy m  p iłk a rz e  j Wałbrzych, Weteranów 2.___________ 2021
S ie ra k o w a  n ie  w y k o rz y s ta li  sz e re - 1 [IU, VN .  k a s z a r n i a  z powodu wyjaz- 
g u  d o g o d n y ch  s y tu a c ji  p o d b ra m k o -  i Uu sprzedam. Wiadomość, Wronia g — 
w y ch . E ra m k i  d la  zw y cięzcó w  p a d ły  jm tyn- 8871
ze s trz a łu  K u c h ty  i je d n a  sa m o b ó j - 1ze  s u w u  j j UWAGA! Do Kolegow frontowych poczt,
cza. I po1- Nr 52156. którzy przebywali z ppor.

o t  n .,n  ! Kazimierzem Podsędkiem do ostatniej
Hywnl — N aprzód  2.1, Dąb W ola j chwili, kiedy został ranny, proszeni są 

fi-o Kolo — T u ro w ian k a  5:2, S a n n a -  ! o jak.Utoiwiek wiadomość pod adresem: 
' | . , „ , , , .  , , Warszawa, ul. Grochowska 106—12,

ta —  O kęcie 4:3, W icher — M irków  cja  Podsędek.
4:3 i M okotów  — S kra  0:0 ,po dw u  do-

uczcstn ików  w yścigu na stad io n ie  
m iejsk im  p rzy  Al. 3 m aja, gdzie w pól 
godziny późn iej n astąp i honorow y 
Vitrt i w yjazd na punlct w łaściw ego 

rlu  na roga tkę  B orkow ską. Pow rót 
zaw odników  na m etę przy  Al. 3 M aja 
n astąp i około  godz. 11-ej.

T ra sa  w yścigu p row adzić  będzie ze 
s ta r tu  na  stad ion ie  m iejskim , Al. 3
M aja, Al. K rasińskiego, ul. K onopnic­
k iej. ul. Ł agiew nicką, gdzie nastąp i 
s ta r t lo tny  na M ogilany, M yślenice i 
z pow ro tem  pa Al. 3 M aja.

Pierwsze wołki
o puchar ZRSS

Z o sta ły  ju ż  ro zp o częte  ro z g ry w k i 
p i łk a rs k ie  o p u c h a r  Z R S S . O to  w y ­
n ik i p ie rw szy c h  d w ó ch  m eczów :

OGŁOSZENIA DROBNE

F eli-

O D W O ŁU JĘ  zarzu ty  czynione oh 
T yrakow sk iem u  Z dzisław ow i odnoś­
n i 8 jego p rzek o n ań  politycznych i p rze­
p raszam

D ubski Alojzy

gryw kach  30 m inutow ych .
W  dn iu  25 czerw ca odbędą 

ćw ierćfinały , a w ezm ą w n ich  udział 
Dąb — S arm ata , M arym ont — Rywal, 
Koło — Sieraków an k a  o raz  zw ycięz­
ca m eczu M okotów  — S kra  z W i­
chrem .

MASZVNY IHUBOWE, teodolity, fotoa­
paraty, mikroskopy. Kupno — Sprzedaż, 

się  i Własne warsztaty naprawy Marian Pujdak 
obecnie Marszałkowska 118, Warszawa

7998

Ułniem y łeb  tej hydrze
Miejsce spekulan tów — obóz pracy

W alka ze sp ek u lu c ją  osiąga w ca ­
łym  k ra ju  coraz  w iększe nasilenie. 
A kcja  k o n tro ln a  obejm uje obecnie już 
nie ty lk o  w iększe m iasta, a le  rów nież 
m iejscow ości prowtftcjcmailne, iaik: Z a­
mość, B iała P od laska , L ubartów , Łu­
ków w oj. lubelskim , B ielsko, Żywiec, 
D ziedzice, W ałbrzych, Solkse-Zdró-j na 
Dolnym  Ś ląsku oraz  m iasteczka w woj. 
k rakow sk im  i woj. olsztyńskim .

W  w yniku 3.500 k on tro li p rzep ro ­
w adzonych przez kon tro lerów  sp o łecz ­
nych, sporządzono  o.k. 1.000 p ro to k ó ­

łów nieuczciw ych kupców. W  osta tn ich  
dn iach  sk ierow ano  do  obozu p ra cy  oik. 
100 speku lan tów  z terenu całego  k ra ju .

. *
S połeczne kom isje k on tro li cen, w 

sk ła d  k tó ry ch  w chodzą członkow ie 
związków zaw odow ych i p a rtii  po li­
tycznych w W arszaw ie, k o n tro lu ją  ty ­
godniowo ponad 1.000 sklepów.

Ze w zględu na zakończenie  trzecie­
go ku rsu  kon tro le ró w  społecznych, 
liczba ko n tro li sk lepów  w zrośnie już 
", p rzyszłym  tygodniu dw ukrotnie.

UNIEWAŻNIAM
pocztową, ‘l- 'T T .i ,zguj)ion4 legitymację Kotaiińska Genowefa. ggęs

U N IE W A Ż N IA M  zg u b io n y  le g i ty m a c ję  
służbową min. Rolnictwa. Karla rozpo-

8589znawcza, Jóźwik Adam.

Sąd Okręgowy w Zamościu na zasadzie
m iś UVn, Fr i, 1? ek re tu  * dn i» 17.10. 1946 r. (D i. U, R. p . N r_ 68/46)
0 wszczęciu postępowania sądowego prze­
ciwko Antoniemu Kuchowiczowi, a. Kon- 
2 f?  teo- ‘ T  1 Charwazińskich, urodź, 
„i n ! iL »  ,'V 9 ? leżn‘e, ««» . w Gnieźnie, Ul. Dałkowska 18, tapicer, 2) R erinie Ku- 
chowjcz z d. Sobiżak, c. Piotra i W iktorii 
z d. Melcer, ur. iO.5.1912 r. w Krotoazy- 
Dałkowska ^  W śn ie ż n i.,

l t t KA ^ emu' komu wiadomy Jest pobyt:
m en now fea° 1 , ? eglny Kuchowiczów, wi-
r e n i f i  m l?14 ‘ł  tym n»Jbliia*y Po- 4ierunek M. O. celem zaaresztowania ao
1 d o s t a r c z e n ia  d o  w i e z i e n i a  w  Z e iiio Acju

mo8ciyu*P w r Ji S łd u  O kręgow ego w ^  ościu. W iceprczea 3 t. Matkowski. MOI

s *e , spadkobierców Julii Banasa 
kow skitj, wdowy po woźnym sądowym  

d W i r w W ar,z»wle. Legznn 
u z",oa2on‘,a *  cl»*u 6-r.iu m iesif- 

cy od daty niniejszego ogłoszenia swych 
praw do spadku w Sędzio Grodzkim -  Warszawie, o*-»».« — vr.. n — -Sprawa Nr. a . p. 28/47.

Graficzna Spółdzielnia Pracy „GROCHÓW^;
til. Grochowska 194

UNIEWAżNiĄM zgubioną kartę rejestr*
ij.tą  „K U , btanisław Kucharski. «r,n78607

W Y K O M U i E :
książki, b roszu ry , afisze, układy tabelaryczne 

1 w szelkie, d ruk i w- zakresie  d ru k ars tw a.

OSZUKUJEMY od zaraz: in i. mechenl. 
ka n.a Naczelnika Wydziału Ruchu, inźy- 
merow budowlanych do Wydziału I n ^ .  
atycyjnego. inżynierów mechaników aa
ITtrvka rn H'] a ,nSpekcJi'łctr>KA samochodowego ora* rutvnowAn*
maszynistkę. Zgłoszenia: W y d iu P p J S ^
nalny  Zakł. i W & rtzt. Saanoeho-
d ovych , Chm ielna 51/53, godsiny urzędo-
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W PARTII
Uroczystość

w Palmirach
NAUCZYCIELE PPS-OW CYj DZIELNICA MOKOTÓW  

Zarząd Sekcji Stołecznej Na- Komitet Dzielnicy PPS. Mo- 
uetycieli PPS-owców podaje d o ikotów w 2 ywa wszystkich towa- 

 .......................  rzyszy do wzięcia udziału w uro­
czystości odsłonięcia nagrobka 
tow. M. Niedziałkowskiego w  
Palmirach, w  dniu 21 czerwca 
(sobota).

wiadomości, że odjazd nauczy­
cieli PPS-owców na m ogiłę tow. 
M. Niedziałkowskiego na Pal­
miry nastąpi w dniu dzisiejszym 
(9obota 21 czerwca) o godz. 
13.30 z lokalu 2JNP,

Sezon budowlany — śpi
Potutarzamjj ciągle stare grzechy

Mamy już drugą połowę 
czerwca. Kalendarzowe lato za­
cznie się lada dzień. A tymcza­
sem  sezon budowlany w  stolicy 
nie tylko nie nabiera rozpędu, 
lecz wegetuje ogólnie w  tym

Trzeba ukrócIC
„zielony szaber

żną jesienią, dochodźąc do jed-:kutują stare grzechy, paraliżu 
nomyślnego wniosku — sezon! jąc to, co jest dla stolicy najpil
budowlany r. 1940 został z tych iuejsze, to, na co Warszawa cią- UIJ
czy innych powodów m a m o - ' gle czeka — odbudową miasta? j dłuższego czasu wyrządzają wy-
wany. Przyczyny były rożne,' Znamy bodajże wszystkie cieszkowicze z Warszawy Bez-

JBoernerowo, jedno z pięk­
niejszych osiedli podwarszaw­
skich, skarży się na olbrzymie 
spustoszenia w drzewostanie o- 
kolicznych lasków, jakie od

, , . . , 7  • , • i n êraz bardzo poważne —  ale, najpoważniejsze zapory, które
samym bodaj stadium w  jak m; jak stwierdzano, możliwe w  hamują właściwe tempo odbu-
znajdował się w lutym  czy; przyszłości do pokonania. Tą dowy. Główną z nich jest brak

przyszłością, tą najbliższą wyty-j dostatecznych na ten cel kredy-
czną i skoncentrowanym wysił- tów. Toteż orientujemy się, że 
kiem miał być rok następny. "
Zebrano obfity materiał rzeczo-

Zbiórka na dzielnicy przy ul. 
Chocimskiej Nr. 4, o  godz. 14-ej.

Nauczyciele PPS-owcy
odsłaniają sztandar

Sarsąd Sekojl Stołecznej N a u c iy e le li 
W S  podbj® do w iąd om olci, ź© w  d n iu  26 
tserwca br. o godz. 18 w  sa li Związku

Wspólne zebranie
PPS I PPR riiiefnic
iikotów  i Czerniaków

Dnia 28 cserwca br. (poniedziałek) 
o  godz. 17 w  lokalu KD PPR ul. W il­
lowa Nr 8/10 (II p.) odbędzie się wapól 
ne i  obranie aktywu KOI Zakładowych 
PPS I PPR, na którym referat o  za­
wodowym ruchu robotniczym wygłosi 
tow. Kraweayk Stanisław (PPS).

Do delegatów
na zjazd krajowy

O M  T U R
Przypominamy delegatom, że 

Zjazd Krajowy OMTUR-u od­
będzie się w dniach 22, 23 i 24 
czerwca 1947 roku. Otwarcie 
Zjazdu i  pierwszy dzień obrad 
w Warszawie w sali Teatru Pol­
skiego (godz. 9.30), dalszy ciąg 
obrad —  w Centralnym Ośrod­
ku Szkoleniowym.

N auczycie lstw a  P o lsk ieg o  odb ed zle •!« 
UroezyotoM  O dsłonięcia Sztandaru Na­
u czycieli P P S -ow ców .

Zaproszenia na  uroczyatotó w yd aje  tow , 
Jonty  M ichniew icz w  gm achu ZNP W ar- 
zzawa, ni. S m ulikow sk iego t/t. I f t  p iętra  
od fo d z . 1« rana do 15 po p o łu dnia .

marcu rb.
Stwierdzamy —  wiosenny 

sezon tegoroczny został zmar­
nowany. Nie rozpoczęto żad­
nych większych robót, nie roz­
poczęto nawet mniejszych. Tu —  by, uzdrowiwszy się oto w  
i tam prowadzona jest jakaś! nowy zasób doświadczenia, uni- 
dłubanina, usuwanie gruzów,! kając starych błędów —  w y- 
drobne remonty. Wszystko to, startować w  roku 1947 pomy- 
jest oczywiście niewspółmierne ślnie.
do naglących potrzeb miasta, j Start ten jednak się nie udał.

Rzecz się dzieje w  dwa lata N ie udał się ponownie. Czyżby 
po ukończeniu działań wojen-j popełniono nowe nie przewi- 
nych, kiedy wygłaszano tyle; dziane błędy? Czy też może po­
mocnych słów na temat —  jak 
to odbudujemy stolicę. N iestety  
nie w iele dotychczas ze słów  
tych zamieniono w czyn.

Nie wiele też, jak się okazu­
je, pomogły doświadczenia roku 
ubiegłego. Zreasumowano je pó

Przybywa ale w  miarę
540.000 mieszkańców w Warszawie

Ilość miesakańców stolicy rwlęksaa 
się stale, od wiosny jednak przyrost 
ten nie przekracza nonn przewidzia­
nych. Ostatnie miesiące daJy przyrost 
znacznie już mniejszy niż obserwowa­
liśmy to z niepokojem w kwietniu, 
maju luib czerwcu roku ubiegłego.

W  marcu ih . ilość mieszkańców sto­
licy zwiększyła się o 2.917 o s ó b  { na 
.pierwszego czerwca W arszawa miała 
538.206 mieszkańców. W  czerwcu, w e ­
dług prowizorycznych obliczeń, przy­
było w stolicy dalsze ok. 2.000 osób.

Należy więc obliczać, że dziś W arsza­
wa ma leikiko przekroczoną liczbę 
540.000 mieszkańców.

Przyrost z m aja rb. notuje na ogól­
ną liczbę 2.917 osób, prajnjezdnych 
znaczną większość, bo 2.395 osób, p rzy­
rostu naturalnego, niestety, zaledwie 
522 osoby. Starn cudzoziemców powięk­
szył się o dalsze 100 osób.

W arszawa lewobrzeżna notow ała na 
1 boi. — 341.294 mieszkańców, praw o­
brzeżna (Praga) —  196.912 mieszkań­
ców. (s-ki)

odbudowa nie może ruszyć tak 
, , „ , jak byśmy sobie tego wszyscy

wy, żbadano wszelkie źródła złaj życzyli.
„  . . .  “  Ale, żeby nic się nie działo,

lub prawie nic? W drugim ro­
ku po wojnie, po tylu  zapowie- 
dziach, obietnicach i stwierdza­
niu, że dziś jeszcze nie, ale ju­
tro?...

W szelkie znaki na niebie 1 
ziemi zapowiadają, że sezon bu­
dowlany w  tym roku ruszy wre­
szcie, ale... dopiero na jesieni.

To tak właśnie, jak w  roku! 
ubiegłym, kiedy utyskiwano nad 
niewłaściwością terminu wzmo­
żonego tempa pod koniec roku.

Jak jednak uparcie powtarza­
my ciągle stare grzechy... (s-fcf)j
- ......................  — i -  ■ . .. .  -  . . .

22 lipca

otwarcie
hotelu „Bristol”

Termin otwarcia hotelu „B ri­
stol" E « s)a l utiilouy definitywnie 
na 22 Iijtca ffb.

Przyśpieszenie tem pa prac re­
montowych wymaga uruchomienia 
dodatkowych kredytów. Zaciągnię­
cie pożyczki Jest iśieiaożllwe *e 
w ieg łęd u  n o  k r ó t k i  t e r m in .  P r a w d o ,  
podobnie wlę* pcecrisięblorstwo 
Hoteli Miejskich, wykorzysta kre­
dyty własne, na co potrzebna l«s* 
jednak agodu Min. Odbudowy.

Urtłchonilenle „Bristolu" da «*<*- 
Bcy nowy reprezentacyjny hołd  
•  200 pokojach, w niczym nie u*łe 
pojący renomo-.vanej „Pogonili, któ­
ry będrJr niewątpliwie źródem po­
ważnych dochodów. (Rs),

myślne i wandalskie niszczenie 
zieleni przybiera szczególnie na 
sile podczas niedziel i świąt, gdy 
tłumy mieszkańców stolicy na 
„pamiątkę" ogałacaia drzewa i 
krzewy z gałęzi i liści.

Ponieważ interwencie u władz 
M. O., • nie odniosły skutku, 
Tow. Przyjaciół Boernerowa 
zwróciło się do Prezydium Stoł. 
Rady Narodowej z prośbą o  za­
apelowanie do warszawiaków 
aby wykazali odrobinę kultury i 
zaprzestali swej niszczycielskiej 
działalności. (Rem.l>,

W M ie js k im  g in s n a z ju o i 

K rs w ite k in s  w  S ito w rsc fa w lu
wakuje posada nauczycielka kra- 
wieczyzny. Zgłoszenia przyjm uje 
sekretariat azkoły w Inowrocławiu 
aleje Sienkiewicza 15.

Uwaga, Dur brzuszny!
Wzmaga się nasilenie choroby

ZjazdyDalsze
Chłopów —
Socjalistów

W związku z rozwijającą się 
akcją Zjazdów i organizowania 
chłopów socjalistów w Radach 
W ojewódzkich podajemy naj­
bliższe terminy zjazdów:

w dniu 22 bm. w Bydgoszczy 
ref. tow. tow. Turek i Śwido- 
wski,

w dniu 25 bm w Poznaniu 
ref. tow. tow. Turek i Mamrot.

Do PPS-owców
pracownikom
Zw. Rew. Spółdz. R. P.

Referat Spółdzielczy CKW odw o­
łuje Ogólnokrajową Konferencję 
członków PI’S, pracowników Związ­
ku Rewizyjnego Spółdzielni R. P., 
która miała się odbyć w dniu 22 
eaerwca 1947.

Zebrania Dzielnic i Kół
PRAG A C E N T R A L N A  R E F E R A T  TO W . 

SU N . R A P A C K IE G O
D n ia  22 cze rw ca  19<7 r. o pod*. 10-ej w 

p ie rw szy m  te rm in ie  i 10 30 w d ru g im  t e r ­
m in ie  w s a li  te a t r u  „C o m o cd ia”  u l. 
Szwed&lta 2-4 o d b ęd zie  s ię  W aln e  Z e b ra ­
n ie  członków  D zieln icy  P P S  P r a g a  C en ­
tr a ln a  i  n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  d z ie n ­
n y m :

1 R e fe ra t  p o lity c zn y  to w . M in is tra  R a ­
p ack ieg o , 2 D y sk u s ja , 3. S p raw y  o rg a n i­
z acy jn e  — w y b ó r R ad y  D zieln icy  P P S , 
4. W otne  w niosk i.

Pi»s _  tnsses
W  d n iu  22 bm . (n ie d z ie la ) o goda. l t .  

O dbędzie s ię  z e b ran ie  P P S -o w có w  U rsu sa , 
n a  k tó ry m  tów . J .  G ero  w y g ło si r e f e ra t  
n a  te m a t :  , ,W sp ó łczesn e  z ag a d n ie n ia  g o ­
s p o d a r c e " .

Dziecko  w
jest jeszcze ciągle kopciuszkiem

Da realizację pięknych planów 
stale brak odpowiednich kredytów

Wielotorowość, jaka ciągle panuje | nień będzie wzorowane częściowo na
w rozwiązaniu taik ważnego problemu 
jakim jest eprawa dziecka, sta ła  się 
przyczyną, iż osiągnięcia są niewielkie. 
Rozdrobnienie funduszów (dyspozyto­
rów jest aż trzech: Mm. Zdrowia, Min. 
Pracy i Opieki Spoi. i Min. Oświaty) 
nie pozwala przeprowadzić konsekwent­
nej i skoordynowanej polityki finanso­
wej i ustalić istotnej hierarchii po­
trzeb.

Z chwilą, gdy wszystkie komórki i 
organizacje opieki nad dzieckiem 
znajdą wspólny język, sprawa się 
znacznie uprości, zwłaszcza, że strona 
techniczna została już opracowana. 
Zajmuje się «ią Pracownia Urządzeń 
Dziecięcych BOSu.

W IZJE...

Sieć dzielnicowych domów dziecię­
cych, przedszkoli, burs i sierocińców 
ma pokryć w przyszłości całą W ar­
szawę. Urządzenie ioh i normy tereno­
we już ustalono ł uzgodniono.

Domy dziecięce w połączeniu z o- 
gr odkami jordanowskimi, m ają stać 
się prawdziwym rajem młodych oby­
wateli. M ają 6ię tu mieścić m. in. 
świetlice, sale zabaw, czytelnie, p ra l­
nie, poradnie pcdiri a tyczne itd.

Szeroko zaprojektowano rozbudowę 
przedszkoli. Uczęszczanie do nich, z 
chwilą, gdy miasto będzie nimi wy­
starczająco nasycone, stanie się praw ­
dopodobnie obowiązkiem. Zarówno do­
my dziecięce, jak sierocińce czy bursy 
m ają swym charakterem  przypominać 
dom rodzinny. Elementy koszarowości 
mają być w miarę możności wyelimi­
nowane. Dążyć się też będzie do zwięk 
szenta liczby tych ośrodków kosztem 
ich rozmiarów. Sierocińce r,(p. powinny 
być obliczane najwyżej na 50 dzieci.

Tylko w wyjątkowych wypadkach 
przy wielkich zakładach pracy powsta­
ną żłobki i to dla dzieci najwyżej pół­
torarocznych. Rozwiązanie tych zatfad-

osiągnięciach 
borzti.

osiedla WSM na Żoli-

I W RZECZYWISTOŚCI
W roku 1947 ca  opiekę nad dziec­

kiem otrzyma stolica zaledwie 24)4 
miliona złotych. Nie odpowiada to, o- 
czywiście, istotnym potrzebom W arsza­
wy, gdzie musi być co najmnej 130 no­
wych przedszkoli, przy 85 istniejących. 
W rezultacie Więc akcja opieki nad 
dzieckiem ogranicza się jedynie do fi­
nansowania drobnych remontów po­
szczególnych przedszkoli i żłobków.

W iększe prace remontowe przewidu­
je się tylko w zakładach dla moralnie 
zaniedbanych przy ul. Czerniakowskiej 
47 i Puławskiej 95. Szereg mniej­
szych napraw  będzie przeprowadzo­
nych w żłobkach dziecięcych przy ul. 
Belgijskiej 4, Pcdskarbińskiej 6, Po­
gonowskiej 2, Babickiej 7. Dokończo­
ne też mają być w tym roku prace w 
ogrodzie jordanowskim przy ul. Ludwi 
k i 2 oraz w zakładzie im. ks. Bodue- 
na przy  ul. Nowogrodzkiej 75, I wresz­

cie ma być doprowadzony do należy­
tego wyglądu Dom M atki i Dziecka 
na Lesznie 36. I to jest bodajże w siyst 
ko, ale to  jest o wiele za mało. (Rs)

Kie zaniedbać
wyłożenia trutek!

24 bm mija ostateczny termin wyku­
pu trutek na szczury p, n. „Z ag łada‘. 
Przy zakupie iru tb i należy żądać w 
punkcie rozdzielczym pokwitowania * 
pieczęcią. Pokwitowanie to będzie dla 
organów kontroli dowodem wykupie­
nia tru tk i.

D ur brzuszny penuje u  nas stale, ] 
ostatnio jednak zanotow ano nasilenie 
lej choroby w W arszawie, źródłem  za 
każenia tyfusem brausznyzn jest kał, t j 
niekiedy mocz zakażonego człowieka. 
Zakażona ludzkimi odchodam i woda 
jest przyczyną dalszych zachorowań. 
Choroba sama występuje po 2 — 8 
tygodniach, więc nieraz trudno usta­
lić skąd zakażenie pochodzi. Bakterie 
tyfusu, jak  i każde inna nie są wido­
czne gołym okiem, więc wod* studzien 
na, naw et smaczna i pozornie Czysta

!może zawierać mnóstwo bakterii cho­
robotwórczych.

Częstą rów nież drogą przenoszenia 
tyfusu brzusznego jest mleko pochodzą 
ce z udoju brudnym i rękam i oraz o- 
woce i jarzyny dotykane lub na które 

j siadają muchy, przebyw ające chętnie 
n a  wszelkich nieczystościach. Jak  z 
tego widać choroba grozi nieustannie 

i należy  się przed nią zabezpieczyć. Do 
środków zabezpieczających należy:
1. izolowanie chorych w szpitala,
2. dezynfekcja odchodów chorego i 

rzeczy, z którymi się stykał,
3. utrzymanie w czystości mieszkań, 

domów 1 ich otoczenia,
4. wywożenie nieczystości z nieska- 

ualizowanyeh ustępów wzgl. w ra 
zie chwilowej niemożności, zale­
wanie (eh świeżo przygotowanym 
mlekiem wapiennym lub wapnem 
chlorowanym,

5. doprowadzenie do porządku stu­
dzien i picie wody studziennej 
tylko przegotowanej,Niemiecki generał w osobowym samochodzie

pod eskortą oficerów: amerykańskich
zbudził sensac ję  na ulicach Warszawy

W czoraj w ielkie zain teresow anie  
w śród przechodniów  w zbudził n ie­
m iecki genera ł, k tó ry  w o tw artym  sa­
m ochodzie osobow ym  przejeżdża! uli­
cam i stolicy w tow arzystw ie  dw óch o- 
ficerów  am erykańsk ich .

Na lorze wyścigowym
dzień dzisiejszy

Pomorze Mazowieckie
zamiast Prus W schodnich

zapisy na
G O N IT W A  1. N a g r. 25.000 zł, p lo ty , 

d y s t. 2.800 m :L o a  A n g e lo s  s t .  K ozien ice , 
M tle t s t. As C oeur, S okół I I I  s t  S pó łka  
H o d o w lan a , S o u v en ir s t.  B rzozów  

G O N IT W A  2. N a g i.  30.000 zi, d y s t. 
2200 m : D ę b in a  s t. S p ó łk a  H o d o w lan a . 
D ra g o m ir  s t.  G olejew ko, G ry k a  s t. L e śn i-

(ZAP). Na ostatnim posiedzeniu K o ­
m is j i  u s t a l a n i a  f ia z fc  m ie js c o w o ś c i  
przy Min. A dm inistracji Publicznej 
Zi»m Odzyskanych ustalono nazwy dla 
wszystkich miejscowości, które przed 
1939 rokiem liczyły poniżej 250 miesz­
kańców.

Na tymże posiedzeniu komisja uchwa 
liia jednogłośnie, że zamiast doty ch­

i '

czasowego określenia terenu b. Prus 
Wschodnich, używać się będzie odtąd 
terminu Pomorze Mazowieckie.. Cały 
więc pas przymorski, ciągnący aię 
wzdłuż brzegów Bałtyku od zachód-, 
niej do wschodniej granicy państwa, 
podzielony będzie na trzy człony sk ła ­
dowe: Pomorze Szczecińskie, Pomorze 
Gdańskie i Pomorze Mazowieckie,

Handlarze mlekiem
muszą m ieć
dowód tożsamości

Wydz. San. Resortu Zdrowia podaje 
do wiadomości, że wszyscy sprzedawcy 
i dostawcy mleka j przetworów mlecz­
nych muszą być zaopatrzeni w dowody, 
stw ierdzające tożsamość osoby. Nadto 
rai* woLno używać w handlu mlekiem 
naczyń cynkowych, zanieczyszczonych, 
uszczelnionych ga Ig runami, baniek po 
benzynie, oliwie iłp.

Przypomina 6ię, że przepisy san i-  j 
lam e zabraniają sprzedawać mleko •— j 
fałszowane, zanieczyszczone lub po- i 
chodzące od chorych krów. Masło | 
i sery winny być sprzedawane tylko w j 
opakowaniu z czystego papieru perga- ; 
minowego.

Winni nieprzestrzegania przepisów ' 
będą surowo karani. Zakwestionowany ! 
towar ulegnie konfiskacie. I

\

Jak  się dow iadu jem y  by ł f0 genera ł 
SS, p rezydent po lic ji g d ańsk ie j, Ri­
c h ard  HUdebraniM. W  zw iązku z a k ­
c ją  p ro k u ra tu ry  N ajw yższego T rybuna  
łu  N arodow ego, m ającą  na celu sp ro ­
w adzen ie  d o  Polsk i genera łów  n ie­
m ieckich , w innych zburzenia  W arsz a ­
wy, w ładze sądow e arm ij USA zażąda­
ły w zam ian  w ydania 'H ildeb rand  la, 
k tó ry  będzie przew ieziony d 0 Noryni- 
b e rg i, gdzie p rzygotow uje  się w ielki 

czówka, Phar L ux  K. Sonenberga i L. pboccs fiiDkcjoaiar:us7.y hillerow&kiego 
Chatizowa, Riwiera st. Fercłvnandóv/. So- tt„ i • r \  • j i  #biopan II  st. Brzozów. ( Głównego b rzęd u  Kasowego i Osicdleij

G O N IT W A  3. N a g r. 40.000 zl, d y s t .  c ze 8 Q- S z e fe m  te g o  u r z ę d u ,  p o d le g ły m
2.400 m : B am b u s  s t .  S ta n is ław ó w . B el- . b e z p o ś r e d n io  H im m le r o w i ,  b y ł  R i-
C an to  l i  s t. i& rd y a a n d ó w , R aw en z o ri s t.
T u ró w , S a n ta  C ru z  s t. B rzozów , T a rn in a  . c Gn.r<1 H u d e b r a n d t .  
czów kft1̂  ^ oti ° w ' a n a - T ro s  s t .  L e śn i-  j H i ld e b r a n d !  z o s ta ł  w c z o r a j  p rzew i-e- 

G O N IT W A  4. N a g r. 25 000 zł d y s t  i z io n y  s a m o c h o d e m  z w ię z ie n ia  w  G d n ń

?ów° J a s t a r a l a V l ' a L K o r fm U s s  M ,r n ^ '  d «  W a r s z a w y  „  d z iś .  d r o g ą  lo tn i-
s t. T . B erso n a , S u n fL  s t. K le jn o t, S z a se r c *9> R ™  s t r a ż ą  o f ic e ró w  a m e r y k a n -
3tGONTTwA k w , . skich, odjadzie do BerlinaG O N IT W A  5. N a g r. 50 000 zł, d y s t .  ! j  u
2 600 m . H a n d ic a p : B o ja r .s t  F e r d v h a n - , d <> N o ry m b e rg ) .
u  ów , I r a k  I I  s t ,  J u r ,  P o żo g a  s t. W idzów . I ------------- ----- ------------------------------
P r a c h tk e r l  s t.  J&nrt«*a. R n r i3s im a  s t.
B rzozów , S p ó źn io n y  s t. P ia s t .

G O N IT W A  6. N a g r  25.000 zł, d y s t.
i.000 m : B ar3al s t. K le jn o t. C h arm e  s t.
T a rn a w a , Iz o la to r  s t .  K ozlonice, P ośw i6 t 
s t .  J u r ,  W ik in g a  s t.  Leszno.
„ G O m T W A  7. N a g r. 30.000 zł., d y s t.
2.200 m : C&eaar s t. W an d a , C h ero n ea  »t.
Iw no , G an ey  s t.  R u d a , Ia e s  I I  s t .  J u r ,
J o la n t  s t. T u ró w . K o ro n ia rz  s t.  S pó łka  
r °wiOW*ani1, L o tn a  I I  s t. Ik a r ,  S a le rn o  st.
L u b lin ia n k a , S y b ille  d ’o r  s t.  R óża  A lp e j-

, G O N IT W A  8. N a g r. 25.0000 zł. d y s t.
1.300 m : B as tan za  s t  W an d a , J a w o rc z y i  
s t  As C oeur, O rch id ea  s t.  T . B ersona , 
o u lry ta  s t. Ik a r ,  R ep u b lik a  s t.  A ra. Z b o r­
ne  e t, K le jn o t, T u r y s ta  e t. Stanisław ów-,

N a s i *  t y p y :
Gon. 1: SOKOL I I I  
G on. 2 ; SOBJF.PAN I I ,  D Ę B IN A .
G on. 3 ; T B O S, BELG AN TO.
Gon. 4 : 8U N F IX , SZA SER.
G on. 5 : B O JA R , P R A C H T K E R L .
Gon. 6 : B A RSA L , IZ O L A T O R .
G on. 7: S Y B IL L E  d ’O R , CA ESA R  ‘
G on, * : T U R Y ST A , O R C H ID E A .

6. picie mleka tyiko w sternic prze­
gotowanym,

7, płukanie ewoeów wodą pnregofo 
waną,

8. częale mycie pąk,
9, zwalczanie mucb, przenoslcielek 

tyfnao c nieczystości ludzkich na 
produkty spożywco* i  ochrona 
produktów spożywczych przed 
muchami,

1#. szczepienie się przeciw tyfusowi 
brzusznemu.

Obecnie trw a akcja, szczepień pree- 
eiwtyfusowych. Zbliża się ostatni ter­
min. Nikt nie będzie mógł aię wytłu­
maczyć, że w ciągu 3 miesięcy nie m iał 
ezaan aię zaszczepić. W ydział Sanitar­
ny uruchom ił 18 punktów  bezpłatnego 
szczepienia we wszystkich swoich u - 
rzędaeh sanitarnych od 8 — 12 i od 
13 — 17.

W najbliższych dniach mieszkańcy 
poszczególnych domów dotychczas nie 
szczepieni będą mieli wyznaczone ter­
miny szczepienia przymusowego. Kto 
uchyli się od szczepienia będzie pozba­
wiony karty  zaopatrzenia, a ponadto 
podlegać będzie poza zaszczepieniem w  
późniejszym term inie karze aresztu do 
3 mies. lub grzywny do 30.000,zł.

Notatnik
stolicy

następnie

Wydz. Ducha MZK
na ul. Asfaltowej

Biu.ro Ruchu MZK zostało przenie­
sione do nowego lokalu przy ul. 
Asfaltowej 6 (dojazd tramwajem „14", 
lub autobusem „R" — przyslanok przy 
Al. Niepodległości — lei. 8-78 82).

Tu należy zgłaszać reklam acje co 
do ruchu Iramwnjów autobusów i 
irollcybusów lub personelu MZK.

W raz z Wydz. Ruchu zoślało prze 
niesione tu biuro znalezionych w 
tram w ajach i autobusach — zgub.

Bilety okresowe sprzedawane będą 
nadal przy ul. M łynarskiej 2 i Zygmun 
towskiej 8. Stemplowanie legitymacji 
do korzystania z ulgowej taryfy Odby­
wa się tylko przy ul. Młynarskiej 2.

ZJA ZD  TO W A R ZY STW A  
P R Z Y JA C IÓ Ł  Ż O Ł N IE R Z A

W  d n ia c h  22 i 23 w  g m a ch u  p rz y  AJ. 
I-sze.1 A rm ii N r. 29 c d b ę ć z ia  s ię  I l - s i  O- 
g ó ln o p o lsk i Z jązd  T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł  
żo łn ie rz a . P ro g ra m  tn . In. p rz e w id u je  w  
p ie rw szy m  d n iu  o b ra d  w y b ó r kom isji, 
sp ra w o z d a n ia  i d y s k u s ję , w- d ru g im  — 
p re lim in a rz  b u d że to w y  n a  ro k  1947, w y ­
b ó r no w y ch  w łada.

LETNJLA SIE D Z IB A  
K L U B U  IN T E L IG E N C JI  PR A C .

D ziś, w  so b o tę , 21 b m . o g . 17-ej n a ­
s tą p i u ro c z y s te  o tw a rc ie  le tn ie j  s ied z ib y  
K lu b u  In te lig e n c ji  P ra c u ją c e j  za  W ila n o ­
w em  n a d  t.  zw . Jez io re m  Pow r.ift3kim  
(12 km . od  W arsz a w y ). P ły w a ln ia , b a - 
aen  k ąp ie lo w y , p laża, leżak o w an ie , w ę d ­
k a rs tw o , b ry d ż  to w a rz y sk i n a  p o w ie trzu , 
b u fe t. D o jazd  a u to b u se m  k lu b o w y m  co 
d z ie n n ie  o godz . 18-aj sp rz ed  g m a ch u  
K lu b u  p rz y  u l. M o k o to w sk ie j 35.
ODCZYT ZN A K O M ITE G O  UCZONEGO

IV p o n ied z ia łek , 23 bm ., o godz. 17-ei. 
o dbędzie  s ię  w  K lu b ie  In te lig e n c ji  P r a ­
c u ją ce j, u l. M o k o to w sk a  25, o d czy t p . t. 
..E k o n o m iczn y  I  k u l t u r a l n i -  ro zw ó j 
Z S R R .”

B e f e r a t  w y g ło s i R ek to r  U n iw e rsy te tu  
L s n ln g ra d e lile g o  p ro f . A l. W o żn ies icn sk ij.
W stę p  w o ln y .

U W AG A  C H O L E W K A R Z E
Zw. Zaw . R o b o tn ik ó w  i P rac o w n ik ó w  

P rz e m y s łu  S k ó rzan eg o  — Sekcjo. C holew ­
k a rz y  zaw iad am ia . 14 22 bm . o godz 10-ej 
w  lo k a lu  Z w iązku  (u l. N ow y  Z jazd  1.) 
Odbędzie s ię  O gólne Z eb ra n ie  C h o lew k a­
rzy ,

W A ŻN E D LA  r i E K A R Z Y
S e k c ją  P ie k a rz y  Zw. Zaw . R ob . i P rac . 

P rz e m y s łu  S pożyw czego  w  Po lsce , k o m r - 
n lk u je , żo w y d a n e  u p o w a żn ien ia  a»U>- 
g a to m  w  celu  k o n tro lo w a n ia  p łacy  1 p r„ -  
cy  w  p ie k a rn ia c h  W arszaw y  tra c ą  sw o ją  
w ażność i  d n iem  30 bm . P o s ia d a n e  u po - 
w. ż n ie n ia  n a le ży  n iezw łoczn ie  zw rócić  do 
Z w iązku.

W  N O W E J S IE D Z IB IE
S e k re ta r ia t  Zw. U czestn ik ó w  W alk i 

Z b ro jn e j o W olność  i D e m o k rac ję  — W a r 
s sa w a  -  Z achód, m ieści s ię  p rz y  ul O bo­
zow ej 80-18 i c zy n n y  je s t  w e w to rk i, 
c zw a rtk i , s o b o ty  od  godz. 18 — 20.
PR ZY D A  S IE  T R O C H Ę  G IM N A ST Y K I 

W  celu  p ro p a g a n d y  ćw iczeń  c ie lesn y ch  
P o ls k a  YMCA u d o s tę p n ia  W szystk im  \ i  
d o w o ln y ch  g o d z in a c h  k o rz y s ta n ie  z b o is - 
^ n '? frZy1 K o n o p n ic k ie j 6 za  b  m a ły m i /  
o p .a tam i. W  ra m a c h  ty c h  o p ła t u c ze rta l-  
cy  ćw iczeń k o rz y s ta ć  b ę d ą  z fach o w ej no 
m ocy in s tru k to r a ,  ze s p rz ę tu  o ra z  p rv a z - 
n ieow . Za g o d z in ę  k o rz y s ta n ia  z bo :'- k a  
p rz e w id u je  s ię  o n !a ‘y : d la  m łodzieży  zł 

1 - ;  d la  d o ro s ły ch  zł 20.—
N O W E  PO G IA G I DO L U B L IN A  

_  , . I  G L IW IC
D y re k c ja  P K P  u ru ch o m iła  z d n ’em  20

Unii g pu śp ifrezn-v N r. 803, 90-'. na 
-  L u b lin . O d jazd  z W a r  

ezaw y W ach. o godz. 17.50, p rz y ja z d  do 
L u b lin a  o godz. 21.36. O d jazd  z L u b lin a  

p rz y ja z d  do  W arsza w y

10

, o goi 
o godz. 6.35. 
o  godz. 10.20.

scU ow y1 nr08^ in3 °  K ^ m ' o n y  P ociąg  o- ■ o o w y n r  213 214 n a  tra s ie  W ars  za- 
Criiwrice. O d jazd  ze s ta c il  W pr«7B-

o U y r ó a  z g u ^ c i o5 ? r w-
p rz y ja z d  do  W arsza w y  o godz. 14.53 ."

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  PR E N U M E R A T A  M IE S IĘ C Z N A  70 ZŁ
O głoszen ia  droD ne o so b is te  p o szu k iw an ia  ro d z in , z g u b y  po zł 20 za w y ra?  H an d lo w e  po zł 25 ?n w y­
ra z . P o sz u k iw an ie  p racy  po zł 10 za w yraz. W  te k śc ie  re d a k c y jn y m  do 100 m m  zł 90: od 101 ~  200 mm 
l 110 :^ n ż e j  200 m m  zł 130 za 1 mm sze rokość  je d n e j s zp a lty . Za te k s te m  do 100 nun z i  60: od 

P mni zł 75 : Pow yżej 200 mm zł 90 za 1 mm  szerokość  je d n e j s z p a lty . N ekro log i do  50 mm
zł 60; 51 -T W0 m n, zł 75: 101 -  150 mm  zł 90; pow yżej 150 m m  zł 120 za 1 m m  sze rokość  j ld n e j  szp a lt? !  
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Sir. 8 « i RO B O T N  IK" Nr. 166
Broń

domowej roboty
Międzynarodowy raid samoc

Etap drugi - pełnym gazem
O  d ziw n ych
zmarnowanym całusie

Z le spa łem . O budziło  mmde p o ­
r a n n e  g aw o rzen ie  R ip p a ra . K ie ro ­
w nicy  ra id u  b ez lito śn ie  z e rw a li n a s  
o p ią te j ra n o . T ru d n o . P ozb ie ra łem  
z m a ltre to w a n e  p rze jśc iam i p o p rze ­
dn iego  d n ia  g n a ty  i  z  g łuchym  ję ­
k iem  podn iosłem  s ię  spod tr a d y c y j­
n e j p ierzyny .

Z drow o zam oczy łem  b u ty  n a  ł ą ­
ce, gdzie  u rząd zo n o  p a rk  sam ocho ­
dów . N oc b y ła  z im na , w ięc m o to ry  
n iech ę tn ie  z a sk a k u ją . R ip p e ra  c iąg ­
n ie  k o m an d o rsk i sam o ch ó d : w re sz ­
cie z ap a la . K ilk u  in n y ch  ta k  sam o.

W iele w ozów  zo sta ło  po  drodze, 
a le  s t a r a  g w a rd ia  się trz y m a . O gó l­
n ą  sen sac ję  w zbudza M azu rek  n a  
sw oim  b la szak u  —  K D F . P o ja w ia  
się  jed y n ie  n a  p u n k ta c h  k o n tro l­
nych. N a  t r a s ie  n ik t  go n ie  w idu je . 
C ud te n  ja k  d o tą d  po zo sta je  n iew y­
jaśn io n y .

„PO ZER A C Z K ILO M ETR Ó W " 
W siadam  do  sam o ch o d u  „p o że ra ­

cza  k ilo m e tró w " — p. N o w a k a  z 
W arszaw y . W ózek n a d a je  się do 
szybk ie j jazdy . N o w iu tk i

trz e b a  ze w zględu  n a  szyny  k o le jo ­
w e m an ew ro w ać  b a rd zo  ostrożn ie . 
W ereszczyńsk i, ja d ą c y  n a  sw oim  
m ik ro sk o p ijn y m  MG, w p a d a  w ą s ­
k im  ko łem  w  szynę. C ały  korow ód  
s ta je  i k ilk u  n a jb liższy ch  u czes tn i­
ków  ra id u  ze śm iechem  u s ta w ia  go 
bez w y siłk u  n a  s ta ły m  gruncie .

w iadom ość: P ru s  n a  dużym  !Waride- 
re rz e  ro zb ił się  w  oko licach  G orzo­
w a  pod  Szczecinem , d a ją c  d ro g ę  m i 
ja ją c e m u  go ośm iocy lind row em u  J z ie lone p a g ó rk i jedziem y  po 
M ercedesow i. T rzy  osoby  ciężko r a n  i n ia ły ch  a s fa lto w y ch  szosach.

m a  rę k a m i i p rzes łan ie  od u s t  s e r ­
decznego ca łu sa . S to p  —  krzyczę n a  
N o w ak a , a le  nic n ie  po m ag a . N ie 
m a  czasu . D ziew czę z n ik a  z a  z a k rę ­
tem . A szkoda...

D o lny  Ś lą s k  je s t  rzeczyw iście p ię ­
k ny . P o g o d a  n a m  d o p isu je  w sp an ia  
le, w ięc w szelk ie  u ro k i Z iem  Odzy­
sk an y ch  w y s tę p u ją  ja sk raw o .'P rzez

wspa- 
W io­

nę... S k u tek  m ija n ia  się  w  nieodpo­
w iednim  m iejscu .

Z aczynam  i  j a  je ch a ć  p e łn y m  ga-
S ta r tu je m y . N o w ak  słuszn ie  uzy- zem . S p o ty k am  w  P o zn an iu  se rde-

N a p i s a ł  
T  o  mm a s  z  D o m a n i e w s k i

sk a ł sw oje  p rzezw isko . M am y  n u ­
m e r  s ta r to w y  30, a le  szybko  docho­
dzim y  do czo ła  ra id u . S trz a łk a  licz­
n ik a  s ta le  w a h a  się w  okolicy  s e t ­
ki. Z ak rę ty ? ... B a, n ie  is tn ie ją  d la  

C itro en  J C itro en a . N iski, sze rok i ja k  żaba , ■

" roń tfumu-.vrj roOoly używana przez 
Hindusów w P rn d ir ’-.ic -może wywołać 

duże szkody.
(Fot. SAP)

d z ia ła  bezbłędnie. P rzez  dziw acznej jz  n ap ęd em  n a  p rzedn ie  ko ła , trzy- 
k o n s tru k c ji m o s ty  n a  O drze, po k t ó ; m a  s ;„ d rog i, ja k  p rzy k le jo n y . Z a  
ry c h  chodzą  n a  jed n e j lin ii sam o- n a m j m k n ie  b liźn iacza  „c y try n k a "  
chody  i pociągi, w y d o s ta jem y  s i ę n a j p c h a r la k a .  T rzy m a m y  się  razem , 
p rzedm ieśc ia  Szczecina. P o  m oście  tw o rząc  ek ipę  M in is te rs tw a  K om u­

n ik ac ji.

L
Propaganda okrucieństwa

Niedawno w jednym ze stołecznych 
pism codziennych ukazał się podpisa­
ny iinejałami H. P. artykulik , trak tu ­
jący o hodowli karpia.

Notatka zakończona jest następu ją­
cym zdaniem: „Na osobisty użytek 
można kilka sztuk tuczyć w domu, 
umieszczając je w koszyku z mchem, 
spryskiwanym wodą kilka razy dzien­
nie, i dokarm iając dobrze namoczony­
mi kromkami chleba. P 0 pa.ru tygo­
dniach można karpia doprowadzić do 
1 kg żywej wagi".

Dziwne doprawdy, że ta „dobra r a ­
da" jakoś uszła uwagi publiczności, że 
nie zaalarm ow ała Towarzystwa Opie­
ki nad Zwierzętarni, no i że sama re-

6 urzędników + 4
na 12.

Jesteśmy pracownikam i Ubezpieczał 
ni Społecznej w Tarnobrzegu. Instytu. 
cja nasza jest właścicielką 3-pięlrowe- 
go budynku, którego H i III piętro 
zajm ują lokato rzy  Starostwo i W y­
dział Powiatowy. Urzędy te używają 
24 pokoje dla 35 urzędników. Ubezpie 
czalnia zajm uje 14 pokoi dla 57 pra- 
cow-ników, w tym mieścj się gabinet 
le k a rk i,  przychodnia dla chorych, 
kancelaria dla lekarza. Poczekalni dla 
chorych brak i jest nią ogólny kory­
tarz.

Nić więc dziwnego, i i  zastrzyki da­
wane są chorym w kancelarii w obecno 
ści urzędnika; chory na gruźlicę, ka­
szlący a p lu jący, siedzi obok tegoż u- 
rzędnilka pracującego i czeka na za­
łatwienie przez lekarza.

W  Ubezpieczalmi pokoje 3 X  4 m. 
mieszczą w sobie 4 biurka, 2 szafy i 6 
pracowników, co jest przecież ze 
względu na zdrowotność niedozwolo­
ne, a to  tylko dlatego, iż Urząd Staro­
stwa musi mieć wygody i w każdym 
pokoju musi siedzieć 1 (jeden) urzęd­
nik. Jeden z pracowników Ubezpiecza! 
ni siedzi na kaloryferze, gdyż nie ma 
gdzie postawić krzesła.

Interw encje u W ładz nie dały wy­
niku — czyżby nie m iało być spraw ie­
dliwości i musimy coraz bardziej nisz 
czyć zdrowie w zaduchu wśród lóż-

diakcja pisma nie tylko nie zau-ważyła 
paskudnej ipropagady okrucieństw a, 
lecz owszem ten właśnie moment wy­
odrębniła z artykuliku ob. H. P., opa­
tru jąc  go f'gla-r.nym tytułem: „Ja.k ry ­
ba w mchu...".

Nie myślę faktu tego komentować 
zbyt obszernie, ani pow tarzać tego co 
się nieraz w prasie czyta na łomał o- 
krutaego obchodzenia «ię ze zwierzę­
tami, porw ałam  sobie tylk0 —  w imie 
niu ludzi kulturalnych — dać wyraz 
swemu oburzeniu i zaprotestować prze 
ciw propagowaniu „domowej hodo­
wli" ryb systemem ob. H. P.

G. Karski.

cznego k u m a  1 oczywiście... D o s a ­
m ochodu  w sia d a m  w  cudow nym  n a  
s tro ju  i p ra w ie  n a ty c h m ia s t zasy ­
p iam .

B udzą m n ie  p o tw o rn e  p rzek leń ­
s tw a  N ow aka . S ta le  bow iem  — ja k  
się o k azu je  — zachodzą  w y padk i 
zb y t w y b u ja łe j sy m p a tii m ie szk ań ­
ców  m iasteczek  leżących  n a  tra s ie  
ra id u  do  jeg o  uczestn ików . S am o ­
chody  są  co ch w ila  zasy p y w an e  
k w ia tam i, a  p rz y  szybkości s tu  k i­
lo m etró w  n a  godzinę trzaśn iec ie  w ią ; 
zk ą  po lnego  k w iec ia  w  szybę, ła tw o  j w cześnie,

ski, w ioseczki, m iasteczka ... W szyst­
ko  sch ludne, czyste  i zam iecione. 
Coś m i się  n ie  chce  w ierzyć, by  
Z iem ie O dzyskane  b y ły  „ziem iam i 
w yzy sk an y m i"  i  s tan o w iły  —  ja k  
tw ie rd z i część p ra s y  zag ran iczn e j—  
„o b rab o w an ą  p u sty n ię" . M oże ta k  
z re sz tą  i  jes t, a le  j a  teg o  n ie  zau ­
w ażyłem .

O rg a n iz a c ja  n a  t r a s ie  zn ak o m ita . 
N a  k ażd y m  doso łw nie  sk rzyżow a­
n iu  szos i  ro g u  k ażd e j u licy  w  m ie ­
ście, s to i sp ec ja ln y  m ilic ja n t i  w sk a  
żu je  zaw odn ikom  drogę . N ie sposób 
po  p ro s tu  zab łądzić . Z re sz tą  obok 
o fic ja ln y ch  reg u la to ró w , ocho tn iczą  
służbę pe łn i c a ła  oko liczna  m łodzież.

Z  Je le n ie j G óry  w sp in am y  się  p ra  
eow ieie do  S zk la rsk ie j P o rę b y —d r u ­
g iego  e ta p u  ra id u . D ro g a  w ije  się 
m alow niczo  g łębok im  ja re m , w zdłuż 
szum iącego  po toku . N ie m ożem y  je ­
szcze p rze jeżdżać  m ety , bo je s t  z a j  

za liczy liby  n a m  p u n k ty
M ijam y  k o m an d o rsk ą  C hev ro le tę  

i c iężarów kę p raso w ą. J e s te śm y  p ra  
w ie n a  czele. W  ty ln e j szybie u k a ­
zu je  się w ą sk a  m a s k a  rasow ego  
BMW. M ija  n a s  i idzie do  przodu.
N o w ak  trz y m a  się z a  n im , a le  n a  
odcinku  p ro s te j nerw ow o  n ie  w y ­
trz y m u je  i  „n ad u sza  n a  cycek".
G wizd w ia tru  s ta je  się co raz  w yż­
szy. 100... 120... 130.., P rzechodz im y  j n ap isem : „W ita jc ie  nam ..."  itd  
obok BMW... W skazów ka w a h a  się LO K A LN A  P IĘ K N O Ś Ć
m iędzy  135 a  140... H o, ho! N o w ak ) Im  d a le j w  g łą b  Ś lą sk a  — 
o d e jm u je  nogę  od gazu. N ie m ożna  1 en tu z jazm  w iększy. L udziska  
zb y tn io  m ęczyć m o to ru . Jad z iem y  jc h a ją  ręk o m a , p o w i e w a j ą  ch o rąg iew  [k u ra c ju sz e  z e b ra li się  oczyw iście w  
w o ln ie j. P rzed  sam y m  P o zn an iem  k am i, krzyczą... J a k a ś  lo k a ln a  pię-j kom plecie. S en sac ja  przecież. P rz e ­
m ija  n a s  W ierzb a  n a  sw oje j w y śc i-jkność  m a c h a  do n a s  chusteczką , .jeżdżam y  m etę, p a n  z  k o lo ro w ą  o-

m oże spow odow ać w ypadek , zw ła-i k a rn e  za  p rzek ro czen ie  o k reś lo n e j 
szcza, że p o lsk a  d z ia tw a  często  lu b i1 szybkości. Z a trz y m u jem y  się n a  m a  
w  śro d ek  b u k ie tu  w sadzić  ceg łę . T a ; leń k ie j łączce obok  ro zw alo n e j eha- 
k a  n iby  n iespodzianka... j łupk i, gdzie  m a m y  rendez-vous z

Z a in te re so w an ie  ra id e rn  o lb rzy -1 pozosta łym i C itro en am i. Je d e n  już 
mie. W  k ażd e j n ie m a l m iejscow ości t ta m  czeka, a  w  p a rę  m in u t n a d je ż ­

d ż a  d rug i. S p raco w an e  m o to ry  ch ło  
dzą się p rzy  o tw a r ty c h  m ask ach . 

D o m e ty  m a m y  n ieca łe  d w a  kilo- 
ty m  m e try . P ow oli w jeżdżam y  w  s tro m ą  
m a - i ulicę S zk la rsk ie j P o ręby . W szyscy

b ra m y  tr iu m fa ln e  z  tra d y c y jn y m

gow ej L ancii. Poco się ta k  
— n ik t n ie  wie.

W P o zn an iu  d o s ta je m y

śpieszy j W ychylam  się z  Okna i k iw am  je j 
) po b ra te rs k u  d łon ią . O dpow iedzią 

sm u tn ą  i je s t  sp o n tan iczn e  m ach a n ie  obyd wo

2 szafybiurka +
m  k w

nych chorych? Czyż fakł, żc 00% pra­
cowników Ubezpieczalni cierpi na 
gruźlicę płuc nie mówi samo za sie­
bie?

W ołamy o pomoc w słusznej sp ra­
wie i rozwiązania tej przykrej d!a nas 
sytuacji. Musimy otrzymać bodaj d ru ­
gie piętro, a  Starostwo musi się zmie­
ścić w m niejszej ilości pokoi Po 2 u 
rzędników na pokój.

Bolesław Jasiński 
Tarnobrzeg.

Dlaczego 
EKD odmawia?

Piszę w imieniu kilkudziesięciu ko- 
legóiw-tiramwaijarzy, którzy pracu ją  w 
zajezdni Rak owiec, a  m ieszkają we 
Włochach. Dyrekcja EKD w ydaje nam 
miesięczne bilety z W łoch i i  do W ar­
szawy, podczas, gdy my chcemy n  ieć 
bilety tylko do G ranicy M iasta (bilet 
jednorazowy ulgowy kosztuje do W ar­
szawy 20 zł, a do Granicy M iasta — 
10 zł). !

W 'dam ie miesięcznych biletów do 
Granicy M iasta przyniosłoby nam 
oszczędność, niestety, dyrekcja EKD 
odmawia nam wydania takich biletów.

Pracownicy tramwajowi 
zam ieszkali we Wiochach

Powiększanie zdjec

' !"Y '

- w  ł :

p a sk ą  m a c h a  ch o rąg iew k ą , z a p isu ją  
czas i n a  d z is ia j spokój. N ow ak  pod 
jeżdżą  do  pom py, żeby  za ta n k o w ać  
benzynę — ja  te ż  tan k u ję ... p iw ko.

T o m a sz  D o m a n iew sk i

O  niesłowności
P ew ien  c zy te ln ik  prosi, ż e b y m  po­

ru s zy ł sp ra w ę  n iesłow ności rzem ieś l 
nikóio . P isze  to . in . ta k :

„K ra w iec , k tó reg o  up rzed ziłem , 
że  w y je żd ża m , m ia ł u szyć  m i u b ra ­
n ie  n a  sobotę. N a  ten  sa m  dzień  
szew c  m ia ł podzelow ać b u ty , a  pra ł 
n ia  uprać  spodnie. W sobo tę  o ka ­
za ło  się, że  a n i ubran ie , an i spodnie , 
an i b u ty  n ie  są  go tow e. Co je s t  p r zy  
c zyn ą  p o w szech n e j u  nas n ie s ło w ­
ności rzem ie ś ln ikó w  f  C zy  są  to  m o­
że  pozosta łości o ku p a cy jn e? “

N ie  sądzę. P rzed  w o jn ą  było  ta k  
sam o.

Z d a w a ło b y  się, że  w in a  le ży  w y ­
łączn ie  po s tro n ie  rzem ie ś ln ikó w , a  
jednak ...

W czo ra j m ia łem  „p r z y m ia r k ę f  ł 
p o ka za łem  lis t  sw e m u  kraw cow i. 
P rzeczy ta ł uw ażn ie , a  p o te m  r z e k ł:

—  T en  pan  u p rzed ził k ra w ca , że  
w yjeżd ża . M nie te ż  ta k  k lien c i m ó­
w ią. M ój za k ła d  n ie  m ieśc i się  na  
dw orcu , a  je d n a k  p ra w ie  k a żd y  
k lie n t za czyn a  od tego , że  m u  p ilno , 
bo w y je żd ża .

—  T o  zro zu m ia łe  — tłu m a c zy łe m  
—  te ra z  la to , o kres urlopów ... J a  
sa m  też...

— W iem , pan  re d a k to r  też . A le  
ta k  je s t  p rzez  o k rą g ły  ro k , z im ą , 
c zy  la tem . T ru d n o  odróżn ić , k to  
m ó w i praw dę, a  k to  ty lk o  w  ty m  
celu, że b y  p rzy śp ie szyć  robo tę . A  
n ie  m o żn a  w s z y s tk im  przyśp ieszać . 
G d yb y  k lien c i nas nie o k ła m y w a li , 
to  i m y  n ie  m u s ie lib y śm y  k ła m a ć .

Po w y jśc iu  od k ra w ca , p o szed łem  
do fr y z ie ra .  W  za k ła d zie  b y ło  k ilk a  
osób, lecz m is tr z  w  b ia ły m  k it lu  
pow iedzia ł m i, że  „ m in u tka " , że  „ ju t  
pan siada“.

U siad łem  dopiero po 20 m in u ta ch . 
A le , ja k b y  n ie  by ło , w ysze d łe m  o- 
go lony. G dyby jr y z ie r  pow iedzia ł 
uczciw ie, że  m a m  czeka ć  20 m in u t,  
pew n ie  b y m  n ie  c ze k a ł  i  chodził do  
w ieczora  .z  za ro śn ię tą  tw a rzą .

R ea su m u ją c  —  o sz u k u je m y  i chce  
m y . b y  nas oszuk iw ano . B y ć  m o że  
to  je s t  jed n ą  z  p rzyc zyn  n ieslow no- 
ści, na k tó rą  n a rzeka  m ó j ko resp o n  
den t.

A . TO M

msem
Wydawnictwa „Wiedzy"

N auka !w liceum fotograficznym w W arszawie,

W y ś c i g i  K o n n e  na  S Ł U Ż E W C U
N ied z ie le  22 czerujca

S2BS DERBY a 400.000
Początek gon itw  o godz. 15 m. 30 

D ojazd tram wajam i 12, 13 i 19 i autobusam i specjalngm i 
z P lacu Z b aw iciela

R o m a in  R o lland , „Colas B reu g  
non", z  p ra w  w ydaw niczych  W y d a­
w n ic tw a  P o lsk iego  A. W egner, P o ­
znań , p rze łoży ł F ran c iszek  M iran - 
do la , zdob ił M. Ju rg ie lew icz , W a r­
szaw a, 1947, s tr . 274.

W sp an ia ła  pow ieść zn ak o m iteg o  
p isa rz a  fran cu sk ieg o , w y d a n a  e s te ­
tyczn ie  i  p ięk n ie ; j a k  n a  w a ru n k i 

' pow ojenne, n r ż n a  pow iedzieć—luk- 
. susow o.
j R o m ain  R o lland  p isze  w  k ró tk ie j 
p rzedm ow ie z p o w o jennych  czasów : 
„Sądzę, że  o k ry te  s ła w ą  i w y c iśn ię ­
te do  c n a  ludy  E u ro p y , ro z c ie ra ją  

, ce sobie te ra z  po tłuczone żebra , o d ­
n a jd ą  n ie ja k i sen s  w  re f le k s ja c h , 
ja k ie  czyni sobie „n asz  b a ra n e k  
sw ojsk i, ży jąc y  pom iędzy  w ilk iem  
a  p a s te rz e m "

T o  zd an ie  w ie lk iego  p isa rza , acz­
ko lw iek  odnosi się  do  czasów  po 
p ie rw sz e j w o jn ie  św ia to w e j, n ie  
s tra c iło  w ca le  n a  ak tu a ln o śc i.

S t. R y sza r d  D obrow o lsk i, „S p a r ­
ta k u s “, d ra m a t,  o k ła d k a  i ozdobniki 
Ig n a c e g o  W itza , W arszaw a , 1947, 
s t r .  136.

D ra m a t zn an eg o  p o e ty  i pub licy­
s ty  o w odzu zb u n to w an y ch  n iew ol­
n ików , k tó r y  s ta ł  się  synon im em  
b o jo w n ik a  o w olność.

N a  sp e c ja ln ą  u w ag ę  za s łu g u je  
sz a ta  z e w n ę trz n a  k s ią ż k i

Lisków-żywy przykład
osiągnięć spółdzielazości

Spółdzielczość, i fo w łaśn ie  jest 
powodem , d la  k tórego P P S  tak ą  
p rzyk łada do niej w agę, jes t szkołą 
w ychow ania społecznego. „P rak ty cz ­
nym  uzasadnien iem  te j tezy są osiąg­
nięcia znanej pow szechnie w  Polsce 
w si L lskow a, zorganizow anej spół­
dzielczo ju ż  od roku  1902. W tym że 
roku  tam tejszy  proboszcz, ksiądz 
W acław  B iiziński, zorganizow ał w  
w  L iskow ie p ierw szy sk lep  spółdziel 
czy. W ow ym  czasie 87 proc. m iesz­
kańców  w si nie um iało  czytać i p i­
sać. Dziś nie m a ana lfabe tów  w  L is­
kow ie. N astępnym  etapem  było zor­
ganizow anie kó łka C entralnego  T o­
w arzystw a Rolniczego, k tó re  op ie ra ­
jąc  się na zasadach spółdzielczości, 
jakże m ało jeszcze w ów czas w  P o l­
sce rozpow szechnionej, zorganizow a­
ło s tac ję  m aszyn rolniczych, zbioro­
wy zakup  w ysokow artościow ych n a ­
sion, drzew ek ow ocowych itp.

W tym  sam ym  m niej w ięcej o k re ­
sie czasu, t. j. w  la tach  1905— 1907 
ks. B iiziński p rzys tąp ił do organizo­
w ania w arsz ta tów  tkackich . W k ró t­
k im  okresie  czasu w yroby liskow ­
skie zdobyły sobie uznanie w  całym  
k ra ju , a n aw et n a  szeregu w ystaw  
zagran icznych .

I W ynikiem  n a ra s ta n ia  ciągle no­
w ych  in s ty tu c ji spółdzielczych był 
w reszcie b rak  odpow iedniego lokalu,! 
gdzieby m ogły się one mieścić. Uspo 

| łeczniony już w  tym  czasie L isków  ( 
I i z tym  zagadnien iem  dał sobie r a d ę .! 
| W 1907 ro k u  przystąp iono  do budo- j 
! w y m urow anego „Domu Ludow ego" : 
' w  k tó ry m  znalazły  pom ieszczenie 
w szystk ie  is tn iejące in s ty tuc je  spó ł-j 
dzielcze. Dom ten  is tn ie je  do dzisiaj j 
i je s t w łasnością spółdzielni „K asy: 
im. Stefćzyka".

Cała h is to ria  L iskow a je s t jedną  
n iew iarygodną legendą. Zyski, uzy ­
skane z obrotów  poszczególnych spół 
dzielni, przeznaczane są na  w ydatk i 
społeczne, s traż  pożarną, kupno in ­
strum en tów  m uzycznych itp. Z w ięk-j 
szające się obro ty  finansow e społecz i  

ności liskow skiej stw orzyły  koniecz-j 
ność posiadania  w łasnej in s ty tuc ji 
k redy tow ej. Dzięki tem u p o w s ta ła , 
„K asa Pożyczkow o - O szczędnościo-) 
w a“, k tó ra  po różnych ew olucjach! 
p rzy ję ła  obecnie s ta tu t „K asy im. 
S tefćzyka".

W 1911 roku  pow staje  m leczarn ia; 
spółdzielcza. D ostaw a m leka do spół­
dzielni, k tó ra  w ynosiła początkow o 
około 140.000 litrów  rocznie, w zrosła

w  ro k u  1936 do 1,812.000 litró w  m le ­
ka  rocznie.

W m iędzy czasie pow stała  powoli 
w  L iskow ie szkoła rolnicza, k tó re j 
p rek u rso rem  były  k u rsy  rolnicze. 
G m achy  szkoły zostały  w ykończone 
w  ro k u  1913. Dzięki sta ran iom  m iesz 
kańców  w si za ję ła  ona jedno  z p ierw  
szych m iejsc w  Polsce. Jeszcze przed 
p ierw szą w o jną  św iatow ą posiadała 
ona now oczesne lab o ra to riu m  m le­
czarskie oraz in te rn a t na  k ilkadzie­
sią t osób. W 1910 pow sta je  w  L isko­
w ie Ł aźnia  L udow a. B udow a je j zo­
sta ła  w ykonana ty lko  dzięki zyskom  
istn iejących  in s ty tu c ji spółdziel­
czych. P onad to  is tn iały  p rzed  I w o j- 
p ą  św iatow ą w a rsz ta ty  zabaw kar- 
skie, k tó re  jed n ak  nie w y trzym ały  
konku renc ji p rzem ysłu  pow ojenne­
go.

O kres pow ojenny  podkreśla  zno­
w u uspołecznienie Liskow a. W 1920 
roku  w ieś p rzy jm uje  do siebie siero ­
ciniec, ew akuow any  z B iałegostoku. 
W ciągu następnych  p a ru  la t pow sta 
ją  w spaniałe  gm achy, mieszczące ok. 
300 sierot, zniszczone częściowo w 
czasie osta tn ie j w ojny  przez N iem ­
ców. P rzy  sierocińcu założone zo­
s ta je  sem inarium  nauczycielskie, k tó  
re  później p rzem ien ia  się w  szkołę 
gospodarstw a domow ego dziew cząt, 
is tn iejącą do dzisiaj.

N ajw iększym  osiągnięciem  L isko­
w a po w ojn ie  św iatow ej je s t założe­
nie Spółdzielni R olniczo-H andlow ej. 
Początk i je j pow stały  w  ro k u  1919

w  postaci „S tow arzyszenia Zbożowe­
go", k tó re  zakupiło  m łyn  w  L isko­
w ie, a  później m łyn  w  pobliskim  
K oźm inku. F ilią  te j o rgan izacji stało 
się „S tow arzyszenie B udow lane", 
k tó re  n a  k rańcach  w si zbudow ało 
w łasną  cegielnię. Od tego czasu d a ­
tu je  się szybka przebudow a wsi, w  
w yniku  k tó re j w iększość dom ów  L is­
kow a je s t dzisiaj m urow ana. W 1935 
ro k u  łączą się oba powyższe S tow a­
rzyszenia pod nazw ą „Spółdzielni 
Rolniczo - H andlow ej". Spółdzielnia 
ta  w  rok  później zbudow ała p iek a r­
nię i m asarn ię , z k tó re j m ieszkańcy 
w si k o rzy sta ją  za m in im alną  opłatą, 
p łaconą często w  natu rze .

D la dopełn ienia obrazu przedw o­
jennego  Liskow a, jako  „Rzeczpospo­
lite j Spółdzielczej", dodać należy, 
że ta k  spółdzielnia m leczarska, jak  i 
ro ln iczo-handlow a są ściśle zw iąza­
ne z „K asą im. Stefćzyka". W tan  
sposób is tn ie je  możliw ość w yrów ny­
w an ia  deficy tu  jednej in s ty tuc ji zy­
skam i d rug iej, co jed n ak  zresztą  n i­
gdy  do tąd  n ie m iało m iejsca, biorąc 
pod uw agę, że p raw ie  w szyscy miesz 
kańcy  w si są człon karp i w szystk ich  
istn iejących  spółdzielni i tym  są bez 
pośrednio  zain teresow an i ich rozw o­
jem.

O sta tn ia  w o jna  zaham ow ała w  
znacznym  stopniu  rozw ój Liskow a. 
Część m ieszkańców  została w ysiedlo 
na przez N iemców, a  tw órca  spół­
dzielczości L iskow a. ks. p ra ła t B li- 
ziński, zm uszony był w ioskę opuścić

i zm arł w  Częstochow ie w  1944 roku. 
P odw aliny  społeczne L iskow a były 
jed n ak  na  ty le  m ocne, że m im o b ra  
k u  ks. B lizińskiego, m ieszkańcy w si 
p rzystąp ili niezw łocznie po zakończę 
n iu  w o jny  do k on tynuac ji fo rm  ży­
cia spółdzielczego. 15 m arca  1945 r. 
rozpoczął się już p ierw szy k u rs  szko­
ły hodow lanej. Szkoła ta  posiada o- 
becnie k ilkudziesięciu  uczni. In w en ­
ta rz  je j stanow i 7 sz tuk  byd ła  zarodo­
wego, p rzy  czym p rzecię tna  w y d a j­
ność krow y w ynosi ponad  4 tys. li' 
trów  rocznie, co p rzekracza n ieom al 
o 100 proc. p rzecię tną  w ydajność w  
Polsce. U czniow ie szkoły m ieszkają  
cy w  in ternacie , a  re k ru tu ją c y  śię z 
całej Polski, Są rów nież zorganizow a 
ni w  spółdzielni szkolnej, k tó ra  r e ­
gu lu je  kw estię  ich u trzym an ia.

O rganem  naczelnym  L iskow a jes t 
obecnie R ada G m inna, oraz K om isja 
K u ltu ra lno-S po łeczna  przy  Radzie. 
W je j sk ład  w chodzą dyrek to row ie  
szkół, przew odniczący R ad  N adzor­
czych Spółdzielni i Z arządów  oraz 
działacze społeczni. K om isja ta  k o n ­
tro lu je  i in ic ju je  działalność społecz­
ną Liskow a. Jednym  z je j osiągnięć 
je s t w ybudow anie szkoły  w  Sw obo­
dzie i Z akrzynie, oraz zorganizow a­
n ie  w ystaw y  książki w  „Dzień O- 
św ia ty" 4 m aja  b. r., w  w yniku  k tó ­
re j pow stała  w  Liskow ie biblioteka, 
licząca 230 tom ów.

N adm ienić należy, że istn iejące w 
L iskow ie spółdzielnie są  członkam : 
„Społem ". R. W.

(TEATRY)
T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2 ) :
S o b o ta  godz. 18 — „ O re s te ja ” .
N ied z ie la  godz. 18 — „ W ilk i i ow ce” .
T E A T  U KOZM AITOSCI tu t. M arsza ł­

k o w sk a ) godz . 18 „W e so łe  k u m o szk i u 
W in d so ru ” .

T E A T K  M UZYCZNY D. W . P . (u l. K ró ­
lew sk a  13 ): P ocz  godz. 19 — „ ż o łn ie rz  
k ró lo w e j M a d a g a s k a ru ” .

T E A T K  M AI.T (M arsza łk o w sk a  81). 
godz. 18.00 ..W ie le  h a ła su  o  n ic” .

T E A T K  F O W S /.M H S J  (Z am o jsk ieg o  
20): godz. 18 „ P ig m a ltc u ” .

TKA i K „ JA S K Ó Ł K A ”  (M arsza łk o w sk a  
6 9 ): g odz  18 „ T r a s a ” .

„ T E A T K  O riK C I WARSZAWY”  (S tu d io  
K aro w a  31 ): g odz  12.30 ( w d n i pow ­
szed n ie  p rz e d s ta w ie n ie  z am k n ię te  d la  szkó ł 
i I n s ty tu c j i ) .  „ K w ia t a m e ty s tu "  w g . b a ­
śn i h .  G ó rsk ie j.

P R A S K I T E A T K  R E W II (Z y g m u n to w - 
s k a  8 ) :  „ W a rs z a w a -B ie la n y "  . P o c z ą te k  
godz. 1 7 . 19 .

T E A T R  „C O M E D IA ”  (u l. Szw edzka) —
„ Z acza ro w an e  k o łó ” . P o c z ą te k  g o d z . 18.

W O L SK I T E A T K  K E W II (W u lsk a  8 ) :  
w y staw ia  co d zien n ie  w eso ta  re w ię  „ U w a ­
ga. s t a r tu je m y '1. P o c z ą te k  go d z . 17 i 19.

T E A T R  M. O. „S T U D IO ”  (K a ro w a ) :  
. .P a s a ż e r  bez b a g aż u ” . Pocz. godz . 18.30. 
W p o n ie d z ia łk i — n ie c zy n n y .

T E A T R  „ G U L IW E R ”  (u l. K ró le w sk a  
13). „ G ę g o re k ”  w s o b o ty  i n ied z ie le . P o ­
c zą te k  g odz  15. (W  in n e  d n i p rz e d s t .  
z am k n ię te , d la  szk ó ł — o  godz . 12.30)

f KINA I
„ P O L O N IA ”  (M a rsz a łk o w sk a  56) „Sere­

n a d a  w  d o lin ie ” . G odz. 14, 16, 18, 20.
„ A T L A N T IC ”  (C h m ie lp a  33) „ P rz y g o d y  

N a s re d in n a ” . b a ś ń  w sch o d n ia .
„ P A L L A D IU M  " (Z ło ta  7/9) „ P io t r  I ”  

Godz. 14, 16, 18, 20.
„S T Y L O W Y ”  (M a rsza łk o w sk a ) „ N a u ­

czy c ie lk a  s ię  b a w i” . Godz. 13, 15, 19.
„T Ę C Z A ”  (S u z in a  4) „ H is to r ia  Jed n e ­

go  f r a k a ”  od godz. 14.
„S Y R E N A ”  ( In ż y n ie rs k a  2) „ O s ta tn ia  
s z a n s a ”  o d  godz. 14,

pusTyszymy
L o  ui R A D IO

N IE D Z IE L A , 22 CZERW CA
6,57 S y g n a ł c za su ; 7,02 M u zy k a ; 8,00 Dz. 

p o ra n n y ; 8,25 M u zy k a ; 8,50 P o g a d . P o l­
s k ie j R o d z in y  R a d io w e j; 9,00 M sza P o lo ­
w a ; 10,30 A ud. re g io n a ln a ;  12,05 P o ra n e k  
sy m fo n icz n y ; 13,40 A ud. d la  ś w ie tl ic  w ie j­
s k ic h ; 14.40 , , św iec z n ik ”  —  k o m e d ia ; 15,20 
K o n c e r t M uzyki P o ls k ie j;  16,00 A ud. d la  
dzieci m ło d szy ch  ,,O pow i.adai d z ięcio ł s o ­
w ie” ; 16,20 M u zy k a ; 17,00 P o d w iec zo rek  
p rz y  m ik ro fo n ie ; 19,05 ,,U śm iech  i p io sen ­
k a ” ,, D zieci obó j ca”  — sk ecz ; 20,02 D z ien ­
n ik  w ie c z .; 20,20 A ud . ro z ry w k .;  21,10 
U tw o ry  fo r tep . w  w yk . K r. M ala w sk ie j; 
22,15 A ud. O rk . T a n  P .  R . po d  d y r .  J . 
C a jm e ra ; 23.00 O s ta tn ie  w ia d o m .; 23,25 
M uzyka p o p u la rn a ;  24,00 H y m n .

W a rsz a w a  I I
9,10 M uzyka  p o w a żn a ; 10,06 ,,N ied z ie ln e  

rondez-vous m u zy czn e”  — au d . ro z ry w k . • 
11,00 A ud. l i te ra c k a ;  11,1£ F e lie to n  p e d a ­
g o g iczn y ; 11,25 ,,M uzyka  d la  w sz y s tk ic h " :  
14,10 R ec ita l fo r te p . ;  18,15 M uzyka  o p a ro ­
w a  z p ły t.


